
I Wicepremier Laosu z wizytą w Polsce

Spotkanie
i Edwardem Mieni
WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie ministra spraw zagra­

nicznych PRL, 1 bm. przybył do Polski z przyjacielską wizytą
członek Biura Politycznego KC Laotańskiej Partii Ludowo-

Rewolucyjnej. wicepremier, minister spraw zagranicznych Lao­
tańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Phouno Sipraseuth.
Wizyta w naszym kraju członka kierownictwa partii i rządu mło­
dej. proklamowanej w 1975 r. republiki laotańskiej jest ważnym
czynnikiem służącym rozwojowi stosunków przyjaźni i brater­
skiej współpracy Polski z l.aotańską Republiką Ludowo-Demo­
kratyczną.

Tego dnia odbyło się spotkanie ministrów spraw zagranicznych
Polski i Laotańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej.
■Po południu odbyły się w MSZ polsko-laotańskie rozmowy , ple­

narne, które prowadzili ministrowie Emil Wojtaszek i P. Si­
praseuth.

W dniu 1 września I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przy­
jął Phoune Sipraseutha.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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WARSZAWA. Jedno z piękniejszych osiedli mieszkaniowych —

Stegny. CAS — Kwiatkowski

Wysokie odznaczenie dla miasta

Henryk Jabłoński w Kaliszu
KALISZ (PAP). 1 bm. prze­

bywał w Kaliszu członek Biura
Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński.

Głównym punktem wizyty by­
ło udekorowanie sztandaru mia­
sta Kalisza Krzyżem Komandor­
skim z Gwiazdą Orderu Odro­
dzenia Polski przyznanym przez
Radę Państwa. Uroczystość ta
miała miejsce na manifestacji
mieszkańców miasta.

Na wiecu głos zabrał Henryk
Jabłoński, który m. in. złożył
w imieniu Biura Politycznego,
Rady Państwa i Rady Mini­
strów mieszkańcom Kalisza ser­
deczne gratulacje i gorące ży­
czenia możliwie największych
dalszych sukcesów z okazji przy­
znania miastu Krzyża Koman­
dorskiego z Gwiazdą Orderu
Odrodzenia Polski.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

DZIENNIK
POLSKIEJ
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Kazimierz Barcikowski
wśród rolników

Święto narodowe SRW
Depesza z Polski Spotkanie w OK FJN

39. rocznica agresji hitlerowskiej na Polskę

Najpilniejsze: sprzątnąć zboże z pól
Gospodarstwa specjalistyczne — przyszłości

podkrakowskiej wsi

(Inf. wł.) W piątek zastępca
członka Biura Politycznego KC, I
sekretarz KK PZPR Kazimierz
Barcikowski i sekretarz KK
PZPR Zdzisław Gasidło odwie­
dzili 4 gminy miejskiego woj.
krakowskiego: Wieliczkę, Dob­
czyce, Myślenice i Alwernię,
spotkali się z ich gospodarzami
oraz zwiedzili miejscowe Spół­
dzielnie Kółek Rolniczych.

. I; sekretarz KM-G PZPR w

Wieliczce, Marian Przewożniak
1 naczelnik Zdzisław Zaręba
poinformowali przybyłych to­
warzyszy, że zboże skoszono w

tej gminie w 95 proc., ale wiele

jeszcze, bo około 75 proc, stoi

w . snopach. Niektórzy rolnicy,
nie czekając na lepszą pogodę,
zbierają wilgotne zboże z pól i

dosuszają je- K. Barcikowski in­
teresował się również rozwojem
gospodarstw specjalistycznych
— ajestichwtejgminie42—
pytał o pełny zestaw projektów
budownictwa inwentarskiego,
przypomniał o konieczności jak
najsprawniejszego przyznawa­
nia rent rolnikom. Zwiedzono
SKR w Koźmicach Wielkich,
rozbudowujący swoją bazę — w’
przygotowaniu jest tu budowa
fermy niosek na .35 tys. sztuk.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Z okazji
Święta Narodowego Socjalistycz­
nej Republiki Wietnamu. I se­
kretarz KC PZPR Edward Gie­
rek, przewodniczący' Rady. Pań­
stwa Henryk Jabłoński i prezes
Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz skierowali -do prezydenta
SRW Ton Duc Thanga, sekreta­
rza generalnego KC KPW .Le
Duana, przewodniczącego Stałe­
go Komitetu Zgromadzenia Na­
rodowego SRW — Thuong Chin-
ha, i premiera rządu SRW
Pham Van Donga depeszę, w

której przesyłają w imieniu
KC PZPR, Rady Państwa i
rządu PRL,, od narodu polskie­
go i od siebie osobiście — naj­
gorętsze. gratulacje i najserde­
czniejsze pozdrowienia dla przy­
wódców wietnamskich, dla KC
Komunistycznej Partii Wietna­
mu, Zgromadzenia Narodowego
i rządu SRW oraz dla bratniego
narodu wietnamskiego.

1 bm. w przededniu świętą
bratniego kraju odbyło się w

siedzibie OK FJN uroczyste
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2>

Pomyślne lądowanie
międzynarodowej załogi

Fot. W. Klag■MOSKWA (PAP). W niedzie­
lę po pomyślnym wykonaniu za­
planowanych badań i ekspery­
mentów na pokładzie orbitalne­
go zespołu naukowo-badawczego
„Salut-6” — „Śojuz-29”' — „So-
juz-31" międzynarodowa załoga
w składzie: radziecki lotnik kos­
monauta Walery Bykowski 1
kosmonauta-badacz, obywatel
NRD Sigmund Jaehn powróciła
na ziemię. Prace na pokładzie
stacji orbitalnej kontynuują ko­
smonauci Władimir Kowalonok
i Aleksander Twanczcnkow, któ­
rzy przebywają w kosmosie już
80 dni.

Ostatni dzień lotu międzynaro­
dowej załogi rozpoczął się inaczej
niż poprzednie. Na sygnał z pod­

moskiewskiego Centrum Kiero­
wania Lotem obudzono załogę o

dwie godziny wcześniej. Rozpo­
częły się przygotowania do po­
wrotu W. Bykowskiego i S. Ja-
ehna na ziemię. Rozkonserwo-
wano urządzenia „Sojuza-29”,
którym przybyli na „Salut-6”
Kowalonok i Iwanczenkow, zaś
.Jastrzębie” — Bykowski i Ja­

ehn udali się w drogę powrotną
na Ziemię.

O godz. 14.40 lądownik łagod­
nie wylądował w przewidzia­
nym rejonie Związku Radziec­
kiego, w odległości ok. 140 km
na płd. wschód od Dzeżkazganu.
Obaj kosmonauci czują się do­
brze.

Targi Sztuki Ludowej’ w Krakowie

Piękna oferta eksportowa
(Inf. wł.) Idźcie do pawilonu

RWA! Do pokazywanej tam

..oferty eksportowej” Cepelii
można mieć zastrzeżenia, nie
można jednak wielu ekspona­
tom odmówić wielkiej urody.
Przede wszystkim kilimom i

gobelinom, które wprost rwą
oczy kolorystyką. Różna tech­

niki, różne style — wszystko
piękne.

Zainteresowanie pań wzbudza
(także słusznie) biżuteria. Szcze­
gólnie srebrna wydaje mi się
warta polecenia. Nie sposób nie

wspomnieć o znaKomitej kolek­
cji mody Inspirowanej folklo-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Następnie Henryk Jabłoński w

towarzystwie I sekretarza KW
PZPR w Kaliszu Jerzego Kusia­
ka dokonał uroczystego aktu

dekoracji sztandaru miasta za­
szczytnym odznaczeniem.

W czasie pobytu w Kaliszu H.
Jabłoński wziął udział w spot­
kaniu z kierownictwem KW
PZPR. Następnie przewodniczą­
cy Rady Państwa zapoznał się
w ratuszu miejskim z ekspozy­
cją obrazującą perspektywiczny
rozwój miasta.

W Zakładach ,,Runotex”, pro­
dukujących m. in. syntetyczne
dzianiny. H. Jabłoński w bezpo­
średnich rozmowach z pracow­
nikami interesował się nowocze­
snymi technologiami wytwarza­
nia, a także warunkami pracy
załogi której ponad 65 proc, sta­
nowią kobiety.

Groźba interwencji
USA w Nikaragui

NOWY JORK (PAP). Ko­
respondent dziennika „New
York Times” w doniesie­
niach z Nikaragui potwier­
dza krążące od kilku dni in­
formacje o planowanej inge­
rencji administracji amery­
kańskiej w wewnętrzne
sprawy tego kraju. Kores­
pondent. pisze, że „w świetle

pogarszającej się sytuacji w

Nikaragui USA mogą się
podjąć bardziej aktywnej
roli w dążeniach do uregulo­
wania kryzysu politycznego
w tym kraju”. Autor ko­
mentarza podkreśla, że Sta­
ny Zjednoczone „tradycyjnie
występowały jako czynny
zwolennik rodziny Amo­
rów”, rządzącej Nikaraguą
od kilkudziesięciu lat.

c
S. Todorow przybędzie do Polskii

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie prezesa Rady Mi­
nistrów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Piotra Jaro­
szewicza przybędzie wkrótce do Polski z przyjacielską,
roboczą wizytą przewodniczący Rady Ministrów Ludowej
Republiki Bułgarii Stańko Todorow.

Decyzja MSZ Kuby
HAWANA (PAP). Jak donosi korespondent PAP, Ry­

szard Rymaszewski, Kuba wyraziła zgodę na ułatwienie
wyjazdu za granicę niektórym osobom, które odbyły ka­
sę' pozbawienia wolności lub zostały zwolnione warunko­
wo.

Informując o tym rzecznik Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych Kuby stwierdził, że decyzja ta obejmuje rów­
nież kilkudziesięciu kontrrewolucjonistów oraz ich rodzi­
ny, które zgłoszą chęć wyjazdu. Rozmowy w tej spra­
wie — podkreślił rzecznik — prowadził z przedstawicie­
lami społeczności kubańskiej za granicą Fidel Castro.

Komunikat Agencji VNA
HANOI (PAP). Jak zakomunikowała wietnamska agen­

cja prasowa, władze miasta Ho Chi Minha wykryły or­
ganizację spiskowców, którzy działając przy poparciu
władz chińskich usiłowali zakłócić proces budowy socja- E
lizmu w Socjalistycznej Republice Wietnamu.

Spiskowcy nawiązali kontakty z ambasadą chińską w

Hanoi i otrzymywali od niej instrukcje. Zadaniem ich
było m. in. prowokowanie osób narodowości chińskiej do ®

wystąpień przeciwko rządowi i polityce SRW oraz roz- «•

powsżechnianie antywietnamskich i antysocjalistycznych
publikacji.

Trzęsienie ziemi w Kraju Krasnodarskim I

MOSKWA (PAP). Dnia 3 bm o godzinie 3 czasu mos- |
kiewskiego w Kraju Krasnodarskim (południowa część |

Związku Radzieckiego) wystąpiło trzęsienie ziemi. We- |
dług danych obserwatorium sejsmicznego, ognisko trzę- S
zienia znajdowało się w pobliżu miejscowości letnisko- H
wych na wybrzeżu Morza Czarnego. W rejonie epicen- “

trum siła wstrząsów podziemnych osiągnęła 5—6 stopni
a w Krasnodarze 1 Soczi — 4 stopnie według międzynaro- g
dowej 12-stopniowej skali. Zniszczeń nie zanotowano. ta

s

Hołd bohaterom poległym
w walkach o wolność ojczyzny

WARSZAWA (PAP). 1 wne-

śnia br. w 39 rocznicę napaści
Nięmiec hitlerowskich na Pol­
skę, odbyły się w całym kraju
uroczystości poświęcone pamię­
ci tych, którzy zginęli w wal­
kach o wolność naszej ojczyzny.
Walki we wrześniu 1939 r. sta­
ły się symbolem niezłomnego
patriotyzmu Polaków i żołnier­
skiego bohaterstwa.

Szczególny charakter miały
uroczystości, które odbyły się 1
bm. w stolicy. W kwaterze kry-
jącej prochy żołnierzy Września
na cmentarzu na Powązkach,
przy Grobie Nieznanego Żołnie­
rza na placu Zwycięstwa oraz

przy Pomniku Bohaterów War­
szawy — „Nike” na placu Te­
atralnym — żołnierze WPi

kombatanci zaciągnęli warty ho­
norowe. Kwiaty złożono tam w

imieniu St. Komitetu Frontu
Jedności Narodu, MON, Zarzą­
dów Wojewódzkich: ZBoWiD i

Związku Inwalidów Wojennych,
Warszawskiego Okręgu Wojsko­
wego. Rady Warszawskiej
FZSMP, stołecznych zakładów

pracy.

Kwiaty złożono także przed
pomnikami: „Chwała Saperom”,
na Płycie Żoliborskiej, przed
pomnikiem Żołnierzy I Armii

Wojska Polskiego i „Polegli —•

Niepokonani”.
Hołd pamięci ofiar hitleryzmu

oddało społeczeństwo woj. miej­
skiego krakowskiego, nowosą­
deckiego i tarnowskiego.

Nowa kadra dowódców LWP

Promocja oficerdw chemików
WARSZAWA (PAP). Ważnym

akcentem obchodów 35-lecia
naszych sił zbrojnych były pro­
mocje absolwentów wyższych
szkół oficerskich, które odbyły
się 2—3 bm. w miastach leżą­
cych na szlaku bojowym Ludo­
wego Wojska Polskiego. Świad­
kami tego ważnego wydarzenia
w życiu LWP stali się w nie­
dzielę mieszkańcy Warszawy,
natomiast w ęobotę — Krakowa,
Kołobrzegu, Zgorzelca, Lublina,
Piły, Poznania, Piotrkowa Try­
bunalskiego, Torunia i Wrocła­
wia.

Szczególnie uroczysty charak­
ter miała promocja absolwen­
tów Wyższej Szkoły Oficerskiej
Wojsk Inżynieryjnych im. gen.
Jakuba Jasińskiego w stolicy.

Aktu promocji dokonał czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, minister obrony narodo­
wej gen. armii Wojciech Jaru­
zelski.

(Inf. wł.) W ub. sobotę odJ

była się u stóp pomnika Grun­
waldzkiego w Krakowie uroczy­
sta promocja absolwentów Wyż­
szej Oficerskiej Szkoły Wojsk
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fot. Otto Link

Święto „Trybuny Ludu”
WARSZAWA (PAP). Przez

dwa dni, 2 i 3 września, tysią­
ce warszawiaków i gości spot­
kało się — mimo nie nalepszej
pogody — w kilku miejscach
miasta na wielkiej imprezie
społeczno-politycznej i rozryw­

kowej — siódmym Już t Sole!

święcie organu KC PZPR „Try*
buny Ludu”.

W sobotę przybyłą do War*

szawy na Święto „Trybuny Ltt-
du” kilkudziesięcioosobową gra-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2$

Laureaci nagród organu KC PZPR

WŁADYSŁAW MACHEJEK —

znany pisarz, publicysta i dzia­
łacz. Oto jak przyjął on nagro­
dą:

— Jestem wdzięczny „Trybu­
nie Ludu” za tak zaszczytną na­
grodę. dla komunisty. Mam na­
dzieję, że przyznano mi ją za

całość publikacji ostatnich lat —

a więc równocześnie za „Czekam
na słowo ostatnie” — jak po-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dyskusja w Klubie I,Pod Gruszką

Kształt i skuteczność

reformy edukacji narodowej

Fot. S. SmierciakSpotkanie autorskie Juliana Kawalca.

Harcerskie
»Nie lij
dyscu,

nic lij...«

Przez trzy dni w Krynicy

' (Inf. wł.) Tegoroczny, szósty
już „Festyn z Dziennikiem” od­
bywał się w Krynicy przez
trzy minione dni: piątek, sobotę
i' niedzielę. Protektorem impre­
zy, na którą przybyły do Kry­
nicy tłumy gości, był I sekretarz
KW PZPR, przewodniczący
WRN w Nowym Sączu Henryk
Kostecki. On też dokonał ofi­
cjalnego otwarcia „festynu”,
przepiłowując drewniany kloc
symbolicznie tarasujący wejście

na krynicki deptak. Do Krynicy
przybyli także rzecznik prasowy
rządu, minister Włodzimierz Ja-
niurek, kierpyznik sektora w

Wydziale Ppdiy, Radia i TV KC
PZPR Mieczysław Krajewski,
sekretarz KK PZPR Jan Grze­
lak, wicewojewoda- nowosądecki
Edward Ligęza, przedstawiciel
ZG RSW „Prasa — Książka —

Ruch” Adam Stanisław Wysocr
ki, redaktorzy naczelni krakow--
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Wczoraj w Gorlicach
zakończyła się Nieobozowa Ak­
cja Letnia Chorągwi Nowosądec­
kiej. Przy udziale miejscowych
władz z sekretarzem KM partii,
Aleksandrem Tyborem, uczestni­
cy spotkania minutą milczenia
uczcili pamięć patriotów gorlic­
kich walczących z hitlerowcami,
a młodzież dwóch tutejszych
szkół objęła pieczę nad miejscem
męczeństwa.

Przeszło 23 tys. harcerzy wy­
konywało podczas wakacji za­
dania publikowane na łamach
naszej „Gazety”. Przodował hu­
fiec z Chełmca, w którym aż 170

zastępców podjęło inicjatywy
wypełniające dzieciom czas zaję­
ciami uczącymi samodzielności i
samorządności. Wyróżniły się
także liufce r. gminy Nowy Targ,
Czarny Dunajec, Gródek n. Du­
najcem, Korzenna, Kamienica,
Łososina Dolna, Raba Wyżna,
Rabka, Tymbark i Limanowa.

Ciepło mówiono o sojusznikach
akcji: WRZZ i KW MO, a tak-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nawiązując do tradycji otwartych zpotkań z Czytelnikami Za­
rząd Oddziału Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich w Krakowie

organizuje w piątek 8 września 1978 r. o godz. 17,30 w Klubie
„Pod Gruszką” ul. Szczepańska lip forum na temat kształtu
i skuteczności reformy edukacji narodowej.

Gospodarzem spotkania będzie tym razem Redakcja tygodni­
ka „Zycie Literackie”, a zagajeniem dialogu staną się artykuły
red. Stanisława Bortnowskiego zamieszczone w numerze 36 „Ży­
cia Literackiego” z 3 września br. („Mówimy kuratorom, nauczy­
cielom nie podpowiadajcie”) oraz ciąg dalszy w numerze 37.

Serdecznie zapraszamy do wymiany zdań wszystkich Czytelni­
ków. Radiosłuchaczy i Telewidzów, a szczególnie nauczycieli, ro­
dziców, uczniów oraz przedstawicieli władz szkolnych i instytucji
ze szkołą współpracujących,

W trakcie spotkania chcielibyśmy zastanowić się nad następu­
jącymi problemami:

• Jak ocenić dotychczasowy przebieg prae nad reformą oś­
wiaty?

• Czy jesteśmy przygotowani do reformy systemu edukacji
narodowej?

• Jaki powinien być ostateczny model polskiego szkolnictwa?

0 Co sądzić należy o programach klas I — HI (już próbnie
realizowanych) oraz o programach klas starszych?

• W jakim stopniu powodzenie reformy oświaty zależy od
władz szkolnych, w jakim od nauczycieli, rodziców oraz

społeczeństwa?

Byreynowe Imię
nigdy nie zaginie,
hej, ani na wirsycku
ani na dolinie

...śpiewali STANISŁAWOWI
GĄSIENICY-BYRCYNOWI i gó­
rale, i cepry, a powód był godny,
bo obchodzący właśnie 30-lecie
twórczości ludowy poeta wystę­
pował w sobotę jako gospodarz
pierwszej w tatrzańskim regio­
nie Poetyckiej Izby Twórczej.
Otwarto ją w zabytkowym sza­
łasie na stoku Gubałówki.

Od wczoraj natomiast połączo­
ny chór góralsko-ceperski wy­
śpiewuje błagalne „nie lij dyscu,
nie lij”, ale efekt tego nikły.
Wszakże największa nawet „sik­
lawica” nie jest w stanie rozmyć
kolorów „Jesieni Tatrzańskiej”,
która — właśnie rozpoczęta —

stanowi wspaniałą oprawę 400-
lecia miasta pod Giewontem i

sypie atrakcjami jak nigdy do­
tąd. Importować musi ogólnopol­
ska wystawa sztuki współczes­
nej „400 dzieł na 400-lecie”, tak
wielka, że wypełniająca aż f

różnych sal ekspozycyjnych. Ma­
larstwo i dzieła sztuki użytkowej
skupiono w Galerii SWA przy
Krupówkach : tam właśnie na­
stąpiło uroczyste otwarcie XVII
Jesieni Tatrzańskiej. Dokonał go
wiceminister kultury i sztuki
JOZEF FAJKOWSKl w obecnoś­
ci I sekretarza KW PZPR w No­
wym Sączu HENRYKA KOSTE­
CKIEGO, wojewody nowosądec­
kiego LECHA BAFII i I sekre­
tarza KM PZPR w Zakopanem
STEFANA GUSTKA. Podczas
uroczystości ludziom, którzy w

rozwój miasta-jubilata wnieśli
wkład szczególny, wręczono od­
znaki „Za zasługi dla woj. no­
wosądeckiego” oraz „Za zasługi
dla Zakopanego". Obu tymi zło­
tymi odznakami uhonorowany
został Zakopiański Okręg ZPAP.
Wręczono również pamiątkowe
medale 400-lecia Zakopanego.

O innych, otwartych wczoraj
wystawach — w następnej rela­
cji, ale tu wspomnieć jeszcze
muszę, przynajmniej w telegra-
(DOKOŃC ZENIE NA STR. 2)

TADEUSZ SAPAŁA — star-

szy sierżant sztabowy MO, komen­
dant posterunku w Zielonkach

przyjmuje wyróżnienie „Trybu­
ny Ludu" z wielką radością. Alt
też i uważa, że zobowiązuje go
ta nagroda do jeszcze lepszej
pracy. Jak to się stało, że w

gminie Zielonki ORMO groma­
dzi wielu młodych ludzi? — oto

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2J

» sport 4 sport +

0 Malinowski i sztafe-

ta4X100mmęż­
czyzn na naj’wyższym

podium

0 Piłkarze odlatuj*ą do

Islandii

0 Jerzy Rembas piąty
na torze Wembley

0 Cracoyia remisuje z

Polonią

0 Krakowianie na cze-

le Samolotowych Raj’-

dowo-Nawigacyjnych
Mistrzostw Polski

0 Obszerny serwis wia­
domości sportowych

zamieszczamy na

stronach 7 i 8.
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Inauguracja sezonu

teatralnego
Wczoraj przedstawieniem

„Wcześniaka” Edwarda Re-

dlińskiego krakowski teatr

Bagatela wznowił pracę po
wakacyjnej przerwie. We

wrześniowym repertuarze
znajdą się, obok w/w sztuki,
także: „Szkoła żon” Moliera,
„Panna Tutli Putli” Witkie­
wicza, „Kram z piosenkami”
Schillera, „Motyle są wolne”
Gershe’a oraz „Pepesie" Vi-
ctora na Scenie Nocnej. Dzi­
siaj natomiast — pierwsza
premiera w nowym seżonie
teatralnym. Jest nią „Andro-
macha" Racine’a w reżyserii
Mieczysława Górkiewicza ze

scenografią Anny Sekuły, W

głównych rolach zobaczymy
Zofię Kalińską. Marię Rab-

czyńską, Dominikę Stecównę,
Jerzego Bączka. (e)

★
Także wczoraj odbyła się

inauguracja nowego sezonu

teatralnego w teatrze Grote­
ska. Od wtorku, 5 września,
teatr zaprasza na spektakl
„Hej na smoka” autorstwa i
reżyserii J. Wolskiego, który
przypomni znaną wszystkim
legendę spod wawelskiego
grodu. W najbliższych dniach
odbędzie się również premie­
ra przedstawienia, które
szczególnie zainteresuję
wszystkich znających Serię
opowiadań o Muminkach To-
Ve Jansson — autorki, którą
polskie dzieci udekorowały
znaczącym „Orderem Uśmie­
chu". Będzie to przedstawie­
nie pt. „Maciupek z Krainy
Muminków” w reżyserii Fre­
dy Leniewicz.

Zajęcia w Szkole

Letniej Kultury i Języka
Polskiego UJ

W sobotę w Szkole Letniej
Kultury i Języka Polskiego
Uniwersytetu Jagiellońskie­
go rozpoczął się 3-miesięcz-
ny kurs dla studentów z U-

niyersity of Wisconsin
Stevens Point (USA). 25 słu­
chaczy uczestniczyć będzie
w specjalnych wykładach
i zakresu, historii i kultury
polskiej, Program zajęć o-

bejmuje również intensywną
naukę języka polskiego oraz

udział w niektórych zaję­
ciach słuchaczy uczelni.

Na budowie

kopalni soli
Siedlec —

Moszczenica”
Zakończona została budo­

wa pierwszego szybu. wydo­
bywczego głębinowej kopalni
soli „Siedlec - Moszczenica”,
powstającej nad Rabą mię­
dzy Wieliczką a Bochnią na

nowo odkrytych zasobnych
złożach tego minerału. Szyb
zgłębiony został do poziomu
ponad 500 m. Otworzy to
front robót dla budowy pod­
ziemi kopalni, W której eks­
ploatacja odbywać się bę­
dzie na 7. poziomach. Nowa

kopalnia, która dysponować
będzie jeszcze jednym szy­
bem, cały w zasadzie urobek
dostarczać będzie w postaci
solanki i stanie się głównym
źródłem zaopatrzenia zakła­
dów chemicznych Polski po­
łudniowej.

Pod Giewontem

pod znakiem zimy
Pierwsze dni września sta­

ły w Tatrach pod znakiem
zimy. Na Kasprowym Wier­
chu notowano 3 stopnie mro­
zu i pokrywę śnieżną gru­
bości ponad 15 cm. W Zako­
panem było zaledwie 6 st.

ciepła, niebo pokryte cło-

■wianymi chmurami i popa-
dywał zimny deszcz, a w

górach śnieg.

POGODA
PROGNOZA DLA POL­

SKI POŁUDNIOWEJ: Zach­
murzenie duże z większymi
przejaśnieniami i rozpogo­
dzeniami, miejscami przelo­
tny deszcz. Temperatura
maksymalna w dzień od 15
do 18 st., minimalna w nocy
od7do12st.WysokowTa­
trach temperatura w ciągu
całej doby około 0 st. Wia­
try umiarkowane, słabe,
wysoko w Tatrach dość sil­
ne z kierunków zachodnich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNA DO­
BĘ: W województwach za­
chodnich Polski południowej
zachmurzenie przeważnie
duże i miejscami opady de­
szczu, na pozostałym obsza­
rze zachmurzenie przetoażnie
umiarkowane, na ogół bez
opadów, nieco cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14-TEJ:
Szczecin 15, Świnoujście 14,
Gdańsk 13, Olsztyn 13, Su­
wałki 11, Białystok 13, War­
szawa 11, Poznań, 13, Zielo­
na Góra 12, Wrocław 10,
Śnieżka 0, Kłodzko 9, Lublin
12, Zamość 12, Przemyśl 12,
Lesko 10, Rzeszów 13, Kato­
wice 11, Kielce 10, Tarnów
11, Kasprowy Wierch —1,
Racibórz 13, Częstochowa 11,
Kraków 13, Aleksandrowice
10, Zakopane 9, N. Sącz 12,

BIOMET INFORMUJE;
Zakłócenia sprawności psy­
chofizycznej nie występują.
Widzialność dobra, drogi
miejscami śliskie.
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Posiedzenie Rady Ministrów
i Prezydium Rządu

WARSZAWA (PAP). Jak informuje rzecznik

prasowy rządu — 1 września br. Rada iklini-
strów rozpatrzyła ponownie projekt ustawy o

jakości wyrobów, usług, robót i obiektów bu­
dowlanych.

W projekcie ustawy znalazła odzwierciedle­
nie zasada wpływania na polepszenie jakości
przez cały zespół środków dyscyplinujących, a

m. in. ujmowanie problematyki jakości w na­
rodowym planie społeczno-gospodarczym, two­
rzenie zachęt do podnoszenia jakości oraz

wzmocnienie kontroli i nadzoru. Przyjęto jako
regułę, że za jakość wyrobów wynikającą z po­
stępu technicznego oraz z umów, norm i wa­
runków technicznych ponosi, odpowiedzialność
producent, . Ważne obowiązki przypadają rów­
nież jednostkom handlu i transportu, które po­
winny dbać o należyte warunki odbioru wyro­
bów, ich składowania, przechowywania i prze­
wożenia.

Przewiduje się środki ekonomicznego oddzia­
ływania zakładając, że zasady wynagrodzeii o-

raz system ekonomiczno-finansowy przedsię­
biorstw muszą efektywnie sprzyjać osiąganiu
coraz wyższej jakości wyrobów, usług oraz ro­
bót i obiektów budowlanych.

Projekt ustawy będzie przesłany do Sejmu
PRL.

☆
Tego samego dnia odbyło się posiedzenie Pre­

zydium Rządu. Rozpatrzono informację o aktu­
alnej sytuacji w produkcji roślinnej. Stwier­

dzono, iż występujące od 20 sierpnia na obsza­
rach całego kraju opady deszczu poważnie utru­
dniają prowadzenie prac żniwnych i suszenie
ziarna. Nadmierne zaś nawilgocenie gleby po­
woduje opóźnienie innych pilnych prac polo-
wych, zwłaszcza siew rzepaku i wykonywanie
pedorywek.

Z informacji Ministerstwa Rolnictwa wynika,
że do 1 września br. skoszono w kraju zboża z

około 85 proc, powierzchni. Słabe jest zaawan­
sowanie siewu rzepaku ozimego i podorywek.

Prezydium Rządu rozpatrzyło kierunki roz­
woju przemysłu koksowniczego do 1985 roku o-

raz związane z tym zadania i środki realizacyj­
ne. Przewiduje się m. in. budowę zakładów
koksowniczych przy Hucie „Katowice” i w Wał­
brzychu, zmodernizowanie koksowni w Hucie
im. Lenina, a także budowę instalacji przerobu
smoły i koksowania paku w Zdzieszowicach.

Na posiedzeniu dokonano oceny wykorzysta­
nia zdolności produkcyjnych w nowych zakła­
dach przemysłu spożywczego.

Prezydium Rządu powzięło decyzję o utwo­
rzeniu funduszu kinematografii. Oznacza to

wprowadzenie nowego systemu finansowego w

miejsce dotychczasowego, który obowiązywał
od roku 1958.

Prezydium Rządu przyjęło rozporządzenie w

sprawie zasad zawierania umów oraz wysokości
wynagrodzeń za dzieła literackie zamawiane
lub wykorzystane przez Komitet do Spraw Ra­
dia i Telewizji.

Kazimierz Barcikowski

wśród rolników
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W gminie Dobczyce również
— jak poinformował I sekretarz
KMG PZPR Witold Sikora i
naczelnik Piotr Zarycki, mimo
nie sprzyjającej pogody skoszo­
no żyto i pszenicę prawie w 100
proc., lecz zwieziono niewiele

ponad połowę. Tutejszy SKR,
zaprezentowany przez prezesa
Krakowskiego Związku Kółek

Rolniczych Wiesława Wodę, ja­
ko jeden z lepiej pracujących,
posiada tylko jednego „bizona”,
który w obecnych trudnych wa­
runkach atmosferycznych oka­
zał się szczególnie potrzebny.
Spółdzielnia oczekuje więc ną

następny.
— Trzy dni dobrej pogody po­

trzeba, aby zwieźć zboże -— mćwi-
li gospodarze Myślenic sekretarz
KMG PZPR Jerzy Rzeszuta i
naczelnik Janusz Gędłek. W
SKR mówiono o możliwościach
powiększenia grupy budowlanej
dla zapewnienia wykonania in->

westycji rolniczych. W gminie
tej jest 38 gospodarstw specjali­
stycznych. Kazimierz Barcikow­
ski odwiedził jedno z nich we

wsi Jawornik należące do Ta­
deusza Czyrnka, który w nowo­
czesnej chlewni hoduje 150 sztuk
tuczników.

W Alwerni, gminie bardzo
zurbanizowanej, w rozmowie z

I sekretarzem KG PZPR Hen­
rykiem Satorą i naczelnikiem
Albinem Baranem, I sekretarz
KK podkreślił, że proces uprze­
mysłowienia tego terenu nie

wyklucza możliwości zakładania
większych specjalistycznych go­
spodarstw hodowlanych. Dotąd
jest ich w tej gminie tylko 12.
Nowoczesne formy gospodaro­
wania wprowadza na wykupio­
nej ziemi miejscowy SKR —

placówka ta, kierowana przez
dyr. Kazimierza Żaka posiada
dobrą bazę i należycie utrzy­
many oraz wykorzystany sprzęt,

(km)

Piękna oferta eksportowa
idokoNczenie ZE ŚTR. 1)
rem, a przywiezionej z War­
szawy przez, spółdzielnię „Mo­
da i styl”. Jeśli pogoda dopi-
sze, kreacje te będzie można

jeszcze dziś dwukrotnie (o 12
i 16) obejrzeć na Rynku. Szcze­
gólnie imponują sukienki z au­
tentycznego złotogłowia: czar­
ne, ręcznie haftowane złotą i
srebrną nitką. Jedyny ich man­
kament to ceny (od 7 tys. zł
w górę).

Chciałbym się natomiast po­
kłócić trochę z. tendencjami w

meblarstwie. Dominuje „styl
podhalański”, produkowany
półfabrycznie, kiedy jego silą
może być tylko indywidualność
zdobienia. Za mało — moim
zdaniem — udanych prób łą­
czenia stylów historycznych ze

współczesnością (dobrym wzo­
rem jest tu produkowany w

Warszawie komplet „Ład”), a

zdarzyły się na wystawie i ta­
kie potworki jak poznański
komplet „Kolonialny”, nie wia­
domo dlaczego zakwalifikowany
na wystawę cepeliowską.

W pawilonie BWA możemy

się zapoznać także z niewielki­
mi ekspozycjami jugosłowiań­
skiej „Rukotvorine” (znakomi­
te wyroby użytkowe z drewna)
i egzotycznej „Narayana Phand”
z Tajlandii. Te dwie wystawy
to pierwsza jaskółka „umiędzy­
narodowienia” Targów Sztuki

Ludowej.
Omawiam tu tylko jedną wy­

stawę, na inne przyjdzie czas

w następnych relacjach. Wczo­
raj, po uczestnictwie w otwar­
ciu ekspozycji eksportowej do­
konanym przez prezesa CZSP
Tadeusza Kistryną, z wysta­
wami towarzyszącymi Targom
zapoznali się przedstawicie­
le władz województwa z se­
kretarzem KK PZPR Janem
Grzelakiem, kierownikiem Wy­
działu Pracy Ideowo-Wycho-
wawczej KK Janem Brońkiem
i wiceprezydentem m. Krakowa
Zygmuntem Sakiewiczem.

Wczoraj zawarto pierwsze
kontrakty, których wartość prze­
kroczyła 1 min zł dew. Firmy z

Wielkiej Brytanii zakupiły me­
ble, galanterię drzewną i arty­
kuły pamiątkarskie. (ms)

Komunikat PKC
WARSZAWA (PAP). Z dniem

4 września br. zmienia się ce­
nę detaliczną mączki ziemnia­
czanejz9.50złdo15złzakg.

Dotychczasowa cena detalicz­
na mączki ziemniaczanej obo­
wiązuje bez zmian od 20 lat.

Przy obecnych cenach skupu
ziemniaków, koszty produkcji
mączki ziemniaczanej wynoszą
około 19 zł za kg. Różnica mię­
dzy kosztami produkcji a obo­
wiązującą cenę "detaliczną po­
krywana jest w drodze dotacji
z budżetu państwa.

Nowa ćena detaliczna w dal­
szym ciągu nie będzie pokrywać
pełnych kosztów produkcji,
zmniejszy jednak wydatnie do­
tacje budżetowe.

Podwyżka cen sprzedaży mą­
czki ziemniaczanej wynika z ko­
nieczności utrzymania właści­
wych relacji między kosztami
wytwarzania i cenami detalicz­
nymi. Dotychczas dopłaty do

produkcji mączki sięgały to ska-'

li rocznej ok. pół miliarda zło­
tych. Wynikało to głównie stąd,
że od 1960 r. ceny zakupu su­
rowca, którym w tym przypad­
ku są ziemniaki, wzrosły pra­
wie 4-krotnie. Trzeba równo­
cześnie dodać, że produkcja mą­
czki wymaga dużej ilości surow­
ca, stanowiącego przecież w rol­
nictwie cenną paszę. Na każdy
kilogram mączki zużywa się ok.
7 kg. ziemniaków. Przy obec­
nie utrzymujących się cenach
skupu sam koszt ziemniaków po­
trzebnych do wyprodukowania 1

kg mączki wynosi prawie 14 zł,
a przecież powiększyć to, trzeba
o koszty przerobu, ubytki itp.
Dodajmy, że popyt na mączkę
ziemniaczaną systematycznie
wzrasta. W ubiegłym roku wy­
produkowano jej pónad 46 tys.
ton, a plan na bieżący rok prze­
widuje dostawy w granicach 52
tys. ton. Tym samym powiększy­
łoby to dopłaty państwa, które

itak—przynowejcenie—w
pełni tych dopłat nie likwiduje.

20. śmiertelna ofiara Tatr
W Tatrach odnotowano w tym

roku już 20. śmiertelny wypa­
dek.

1 bm. poniosła śmierć na Or­
lej Perci w rejonie Granackiej
Przełęczy 19-letnia Barbara So-

blik r. Mikołowa.

Tym razem doszło do tragedii
z powodu niebywałej lekkomyśl­
ności. W górach panowała fa­
talna pogoda — mróz, mgła, za­
dymka śnieżna, a tymczasem
trójka 19-latków — dziewczyna
i dwóch chłopców, wybrała się
na wycieczkę i to w najtrudniej­
szy rejon Orlej Perci od Krzyż­
nego po Granaty.

B. Soblik pośliznęła się na

śniegu i spadla w przepaść.
Chłopcy byli bezsilni. Jedyne co

mogli uczj nić, to zaalarmować
GOPR. Udało im się stosunko­
wo szybko dotrzeć do schroniska
w Dolinie Pięciu Stawów. Po­
moc ruszyła natychmiast w gó­
ry, ale gdy ratownicy znaleźli
dziewczynę, już nie żyła.

Trzeba wciąż pamiętać, że w

tym roku w Tatrach nie ma la­
ta. Wyżej położone szlaki są
oblodzone oraz zaśnieżone i na

każdym kroku czyha tani
śmierć, szczególnie na niedo­
świadczonych i nieodpowiednio
wyposażonych turystów.

Święto narodowe SRW

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
spotkanie, w którym uczestni­
czyli przedstawiciele organizacji
politycznych, społecznych i mło­
dzieżowych resortów i instytu­
cji.

W wystąpieniu otwierającym
spotkanie wiceprzewodniczący
OK FJN Wit Drapich przypom­
niał m. in. dzieje walki narodu
wietnamskiego o niezawisłość i

wyzwolenie społeczne.
Podczas spotkania zostało od­

czytane oświadczenie przyjęte
przez Ogólnopolski Komitet Po­
koju w związku z międzynaro­
dowym dniem solidarności z

Wietnamem przypadającym W
dniu święta narodowego tego
kraj u.

Z dalekopisu
• (k)WDNIACHod1do

3 bm. przebywał w Polsce
na zaproszenie Komitetu

Centralnego PZPR sekretarz
generalny Socjaldemokra­
tycznej Partii Finlandii Ulf

Sundqvist.
@ 2 BM. przybył do Pol­

ski z kilkudniową wizytą
przewodniczący Kongresu
Narodowego Republiki We­
nezueli Gonzalo Barrios.

0 JAK poinformowało ra­
dio irańskie, w nocy z 2 na

3 września nastąpiły za­
mieszki i demonstracje w

Teheranie i w innych mia­
stach.

0 NA ZWOŁANYM w

piątek posiedzeniu nadzwy­
czajnym zachodnioniemiecki
Bundestag powziął decyzję o

zawieszeniu immunitetu po­
selskiego w stosunku do je­
dnego z deputowanych w

związku z podejrzeniami o

działalność szpiegowską. O-

ficjalnie nie ujawniono na­
zwiska deputowanego, je­
dnakże prasa RFN i agencje
zachodnie wskazują, że cho­
dzi tu. o członka. SPD Uwę
Holtza. Według niepotwier­
dzonych informacji praso­
wych miał on rzekomo pro­
wadzić działalność szpiegow­
ską „na rzecz jednego z

państw bałkańskich”.

Festyn z „DP“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

skiej prasy, radia i TV, goście
zagraniczni. Oczywiście nie za­
brakło gospodarzy „Festynu” —

redaktor naczelnej „Dziennika
Polskiego” Haliny Gugałowej i
I sekretarza KMG partii w

Krynicy Juliana Kietlińskiego.
„Festyn z Dziennikiem" ofi­

cjalnie otwarty został w sobo­
tę, ale w rzeczywistości rozpo­
czął się dzień wcześniej. Nie
wymienimy wszystkich imprez
jakie odbywały się w ramach
„Festynu”. Wspominamy tylko
o kilku. Handlowcy i gastrono-
micy, nie tylko z całego woj.
nowosądeckiego ale i z Krako­
wa zorganizowali wspaniały
kiermasz, na którym kupić mo­
żna było dosłownie wszystko.
Miłośnicy twórczości ludowych
artystów mogli podziwiać nie
tylko gotowe dzieła, ale rów­
nież mozolny proces ich pow­
stawania. Bowiem w podcie­
niach nowego domu zdrojowe­
go swe „połowę” pracownie u-

rządzili rzeźbiarze. Nie opodal,
pod arkadami odbywał się kier­
masz książek, na którym prace
swe podpisywało wielu znanych
literatów. Odtwórcy głównych
ról w polskim filmie „Wodzi­
rej” przybyli na projekcję tego
filmu i spotkanie z widzami w

krynickim kinie „Jaworzyna”.
W całym uzdrowisku występo­
wały liczne zespoły artystyczne,
odbywały się atrakcyjne impre­
zy sportowe, w tym wzbudza­
jący zrozumiałe zainteresowa­
nie mecz piłki nożnej, w któ­
rym zmierzyły się drużyny
dziennikarzy i lekarzy. Ucze­
stniczyć we wszystkich impre­
zach było rzeczą niemożliwą,
ale z wszystkimi „festynowymi”
wydarzeniami zaznajamiała bie­
żąca fotokronika przygotowy­
wana przez Jerzego Pieśniakie-
wicza — szalejącego fotorepor­
tera, oczywiście z redakcji
„Dziennika Polskiego”. (sś)

Wicepremier Laosu w Polsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W spotkaniu uczestniczył minister spraw zagranicznych PRI.
E. Wojtaszek oraz sekretarz generalny Ministerstwa Spraw Za­
granicznych Laosu S. Sittchirat.

W toku rozmowy omówiono węzłowe zagadnienia dalszego roz­
woju współpracy polsko-laotańskiej.

Edward Gierek przekazał niezłomne poparcie narodu polskie­
go dla narodów Laosu i Wietnamu w ich dążeniu do umacniania

niepodległości i suwerenności.
Rozmowa przebiegała w serdecznej, przyjacielskiej atmosferze.

Tego samego dnia członek Biura Politycznego KC PZPR, wi­
cepremier Mieczysław Jagielski spotkał się z Phoune Sipraseut-
hem.

bmli pomvfikaiu
papieża Jana Pawia I

RZYM (PAP). 3 bm. późnym
popołudniem na placu św. Pio­
tra w Rzymie odbyła się 'uro­
czystość inauguracji pontyfika­
tu papieża Jana Pawła I.

Olbrzymi plac przed bazyliką
św. Piotra wypełniły liczne rze­
sze wiernych. Obecne są dele­
gacje z 66 krajów świata. W
skład przybyłej na uroczystość
polskiej Państwowej Misji Spe­
cjalnej wchodzą: zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa
Tadeusz Młyńczak, kierownik
Urzędu d/s Wyznań -min. Kazi­
mierz Kąkol, wicemin. spraw
zagranicznych Józef Czyrek,
poseł na Sejm Kazimierz Mo­
rawski, szef Polskiej Grupy do
Stałych Kontaktów Roboczych
między PRL1 a Watykanem —

Kazimierz Szablewski.

Obecne są także delegacje z

17 kościołów i organizacji chrze­
ścijańskich, wśród nich delega­
cja Patriarchatu Moskiewskie­
go Wszećhrosyjskiej Cerkwi

Prawosławnej.
Nowy papież zrezygnował z

mającej tysiącletnią tradycję
ceremonii koronacji. Odbyła się

jedynie msza inaugurująca pon­
tyfikat.

Papież Jan Paweł I, poprze­
dzany procesją kardynałów
przybył pieszo na podest przed
bazylikę św. Piotra, rezygnując
z tradycyjnfej lektyki. Przy
dźwiękach pieśni kościelnych
papież w biskupiej infule, któ­
ra zastąpiła tradycyjną potrój­
ną koronę papieży — tiarę, za­
jął miejsce na tronie przed
głównym wejściem do bazyliki.

W czasie nabożeństwa Jan
Paweł I wygłosił krótkie kaza­
nie.

Wyraził on pragnienie aby
„siejące przerażenie narzędzia
wojny zostały przekute w na­
rzędzia pokoju”. Wypowiedział
się za jednością wszystkich
chrześcijan, a także podzięko­
wał za przekazane mu po wy­
borze życzenia i gratulacje o-

raz przekazał pozdrowienia o-

becnym na uroczystościach de­
legacjom zagranicznym. Papież
wyraził W imieniu Kościoła wo­
lę działania w celu „stworzenia
w świecie klimatu solidarności,
braterstwa i nadziei, bez któ­
rych świat nie mógłby żyć.

Święto „Trybuny Ludu"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pę dziennikarzy zagranicznych
reprezentujących prasę komu­
nistyczną i robotniczą z wielu

krajów świata przyjął zastępca
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Jerzy Łu­
kaszewicz. W czasie spotkania,

Laureaci nagród
WŁADYSŁAW MACHEJEK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wiedział Wojciech Zukrowski
nie łubianą ze względów poza­
artystycznych — i Za „Z woj­
ny tej, wojny złej" i za diariusz
wydarzeń 1976—77 „Nasze dzien­
ne sprawy”. Być może właśnie
ta nagroda przynajmniej nadła­
mie niedobrą passę wokół mo­
jej twórczości pisarskiej., Myślę,
że spory nie tylko ze mną, nie

zaczynają się od dialektyczne­
go zrozumienia pozytywnych
wartości, które można wyrażać
także przez krytykę złych zja­
wisk nigdy

'

zaś przez nihilizm
i wyobcowanie, tumiwisizm. Do­
tyczy to także wartościowania

publicystyki i reportażu. Nic co

polskie i po ludzku socjalizują­
ce człowieka nie powinno nam

być obce. (j)

vr którym uczestniczyli m. in.
kierownik "Wydziału Prasy, Ra­
dia i TV KC PZPR — Kazimierz
Rokoszewski oraz redaktor na­
czelny „Trybuny Ludu" — Jó­
zef Barecki, sekretarz KC poin­
formował gości o aktualnych
zagadnieniach społeczno-gospo­
darczych Polski.

organu KC PZPR

TADEUSZ SAPAŁA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pytanie, jakie postawiliśmy lau­
reatowi.

— Nasza organizacja ORMO-
wska powstała w oparciu o koła
ZSMP. W Bibicach, Pękowlcach
jednostki te zyskały prawdziwą
popularność. Lubię pracę z

młodzieżą, w ogóle z każdym
człowiekiem rozmawiam właśnie
tak, aby mnie zrozumiano. Sam
muszę znać życie obywateli, po­
znać ich troski i radości. Dzi­
siaj cieszymy się w naszej gmi­
nie zaufaniem, wszystkie impre­
zy publiczne, gdzie czynnie
uczestniczymy w zapewnieniu
porządku, spotkania, rozmowy,

•wyjaśnienia mają charakter bez­
pośrednich kontaktów. (J)

Promocja oficerów-chemików
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Chemicznych im. Stanisława
Ziai. Promocja miała miejsce
w przeddzień 35. rocznicy po­
wstania Ludowego Wojska Pol­
skiego oraz w 30. rocznicę powo­
łania WOSWCh. Równolegle z

promowaniem absolwentów
WOSWCh, którzy otrzymali sto­
pień podporucznika inżyniera
chemii, odbyła się przysięga
członków Szkoły Oficerów Re­

zerwy. W uroczystości wziął
udział zastępca członka Biura

Politycznego I sekretarz KK
PZPR Kazimierz Barcikowski,
szef Głównego Zarządu Szkole­
nia Bojowego MON, gen. dyw.
Wojciech Barański, wiceprezy­
dent m. Krakowa Andrzej Zmu­
da, rektorzy krakowskich wyż­
szych uczelni, przedstawiciele
Zakładów Chemicznych w Oświę­
cimiu, z którymi WOSWCh

współpracuje, (ar)

HrosiB pożegnanie lata
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
że o gospodarzach spotkania —

druhach z Gorlic.
Komendant Chorągwi, hm. An­

drzej Głuc poinformował, że 10
września odbędzie się harcerski
czyn społeczny na rzecz środo­
wiska, tydzień później — uro­

czyste nadanie Chorągwi imienia
Janka Krasickiego.

Równocześnie przedstawiciele
zastępów NAL-owskich uczest­
niczyli w imprezach, które na

skutek kiepskiej pogody odbyły
się w sali kina „Wiarus”.

(ao)

»Nie lij dyscUy nie lij
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jicznym skrócie, o „Weselu gó­
ralskim" zaimprowizowanym na

ulicach miasta przez Zespół im.
Klimka Bachledy, także o poka­
zie owczarka podhalańskiego na

Równi Krupowej, poprzedzonym
niepowtarzalną defiladą blisko
stu czworonogów, wreszcie — o

odbywających się w różnych
punktach Zakopanego pełnych
wdzięku, kolorowych występach
zespołów dziecięcych: „Małych
Maśniaków”, „Kropianek” z

Raby Wyżnej oraz „Irakin” z

Francji.
Wieczór należał już wyłącznie

...«

do ludowych pisarzy i poetów,
którzy spotkali się w Klubie
MPiK na „Posiadach”. Tam też
ogłoszono wyniki VII Konkursu
Poetyckiego na wiersz o tematy­
ce górskiej. Wśród 78 autorów
(także spoza granic kraju), któ­
rzy nadesłali 378 utworów, I

nagrodę uzyskał ALEKSANDER
WOJCIECHOWSKI z Poznania,
a równorzędne II nagrody:
WŁADYSŁAW MŁYNEK z Jab­
łonkowa (CSRS), JOZEF PARA-
HEJKA z Poronina i MICHAŁ
SŁOWIK — DZWON ze Szczaw­
nicy.

JACEK PAŁAMARZ

Mgr Janinie Wojtowicz-Piętce
i mgr. Waldemarowi Piętce

Zastępcy Dyrektora
Krakowskiego Wydawnictwa Prasowego,

serdeczne wyrazy żalu i szczerego współczucia po śmierci
Ich Ojca i Teścia, JÓZEFA WOJTOWICZA

składają
kierownictwo i pracownicy

Krakowskiego Wydawnictwa Prasowego
RSW „Prasa — Książka — Ruch”

Rosną straty
spowodowane pijaństwem I

Statystyka jest bardzo niepokojąca. Bilans roczny spo­
życia alkoholu zbliża się do 9 litrów czystego spirytusu
na głowę Polaka. Wydajemy rocznie 150 mld złotych na

ten cel. Szacuje się, że w Polsce 2 min obywateli, w wię­
kszości w wieku produkcyjnym, upija się. Około 800 tys.,
czyni to codziennie, a blisko 70 tys. osób używa alkoholu
w miejscu pracy. Straty produkcji spowodowane pijań­
stwem szacuje się na 10—20 mld zł. Alkohol jest przyczy­
ną około 20—30 proc, wypadków drogowych...

Walka z alkoholizmem, szeroko pojęta profilaktyka,
jest przedmiotem troski władz państwa, tematem numer

1 publicznych dyskusji. Aktualnie w województwie miej­
skim krakowskim, opracowano kompleksowy program za­
ostrzenia walki z alkoholizmem. Ma on objąć najbliższe
lata 1978—1980. Mają się do niej włączyć władze oświa­
towe. a więc Kuratorium, wydziały oświaty i wychowania,
domy kultury, lekarze, społecznicy, handlowcy. Mocny
akcent w programie położony jest na profilaktykę. Pro­
filaktykę w środowisku rodzinnym, w zakładach pracy,
zapewnienie sal bezalkoholowych w restauracjach, orga­
nizowanie spotkań z lekarzami, prawnikami. Program
bardzo konkretny i potrzebny kumuluje wysiłki wielu
instytucji. Słowem program jest taki, że wypada tylko
życzyć sobie, by został zrealizowany. Musi być jednak
najpierw zatwierdzony przez władze miejskie. (ar)

WCZORAJ: • mieszkańcy
wyższych pięter budynków na

os. Widok bez uprzedzenia po­
zbawieni zostali wody -r i to

od wczesnych godzin rannych.
Według zapewnień MPWiK

stan taki trwał będzie do dzi­
siaj, co należy traktować jako
wyjątkowe szczęście. Dopływ
wody można przecież odciąć
na stałe • optymiści ciągle
jeszcze liczą, że nadejdzie pra­
wdziwe lato i nie ma po­
trzeby uporządkowania lodo-

wiska znajdującego się na o-

siedlu Podwawelskim • po
trzech latach niedostrzegania
załatano wreszcie dziurę w je­
zdni na rondzie Grunwaldz­
kim. Widać wpadł w nią .sa­
mochód kogoś ważnego. (m)

Krytykowani wyjaśniają
RSW „Prasa — Książka ~J

Ruch”, Przedsiębiorstwo Upo­
wszechniania Prasy i Książki
w Krakowie odpowiadając na

notatkę dotyczącą złego kleje­
nia opakowań na skutek czego
popierosy nie nadają się do

palenia poinformowało nas, że
wielokrotnie interweniowało u

producenta, ale bez widocz­
nych rezultatów. Sądzimy, że
wreszcie głos w tej sprawie
zabiorą bezpośrednio odpowie­
dzialni...

Komunikat MO
Świadkowie wypadku dro­

gowego zaistniałego w dniu 13
sierpnia 1978 r., ok. godz. 16.00
w Krakowie na skrzyżowaniu
al. Pokoju z ul. Nowohucką,
w którym kierujący samocho­
dem m-ki „citroen” (rejestra­
cja francuska) zderzył się z sa­
mochodem m-ki „zastava 750”
proszeni są o zgłoszenie się do

Wydziału Ruchu Drogowego
KW MO w Krakowie, ul. Sie­
miradzkiego 24, pokój 329, te­
lefon 239-22, wewn. 702 lub

506.

Wypadki
Q DWIE OSOBY odniosły obrażenia w wyniku kolizji tram­

waju „26” z „maluchem". Byli .to jadący we fiacie Julian Pie-

niążek (43 lata, zam. Kraków, ós. Piastów 29/39) oraz Władysław
Gaweł (22-letni mieszkaniec Rabki). 0 PONAD 100 pacjentom
udzieliło pomocy Pogotowie Ratunkowe. 0 12-KROTNIE intern

weniowała Służba Ruchu MO. (ms)

Kronika zmian

kadrowych
W dniu 31 sierpnia 1978 r.

odbyło"' się posiedzenie Rady
Nadzorczej Krakowskiej Spół­
dzielni Ogrodniczo - Pszczelar-

skiej. Jednym'z punktów po­
siedzenia Rady, były zmiany
kadrowe w Zarządzie Spół­
dzielni. Funkcję Prezesa Za­
rządu Krakowskiej Spółdziel­
ni Ogrodniczo - Pszczelarskiej
powierzono mgr. Stanisławo­
wi Barcikowi.

Dyżury poselskie
Poseł Kazimierz Kuraś przyjmuje obywateli w Dzielnicowym

Komitecie Frontu Jedności Narodu w Nowej Hucie osiedle Zgo­
dy 2 pokój 205 — 4. IX. 1978 r. od godz. 16-tej do 18-tej.

Poseł Gustaw Śliwa przy ul. Basztowej 22 pokój przewodniczące­
go Rady Narodowej miasta Krakowa I piętro nr 47. 4. IX. 1978
r. od godz. 15-tej do 17-tej.

Pęsłanka Stefania Bruzda w Dzielnicowym Komitecie Frontu
Jedności Narodu Kraków — Podgórze ul. Limanowskiego 24 I
piętro — od godz. 13-tej do 15-tej.

Muzyka w starym Krakowie

))Mesjasz<(-kończy i zaczyna
Wykonanie przez orkiestrę i chór Państwowej Filharmonii

w Krakowie pod. dyrekcją JERZEGO KATLEWICZA „Me­
sjasza” — zakończyło festiwal „Muzyka w starym Krako­
wie” i równocześnie rozpoczęło niejako nowy sezon. Pod do­
brymi znakami odbyło się tó swoiste połączenie początku i
końca (iście fajerwerkowego, ponieważ z dębnickiego brzegu
Wisły po koncercie czwartkowym 31 sierpnia br. wystrzelono
mnóstwo kolorowych rac).

Pisać o „MESJASZU” GEORCA FRIEDRICHA HAENDLA,
to znaczy chcieć wyczerpać morze. Zarówno dyrygent, jak i

zespół wykonawczy oraz soliści zasługują na nie tyle po­
chwały, ile gorącą aprobatę. Skomplikowana — wbrew po­
zorom — strona muzyczna dzieła, która cytuje w warstwie
tekstu Stary i Nowy Testament, wymaga przede wszystkim
olbrzymiej dyscypliny wykonawczej. 1 w tym nastroju rzecz

się cała odbyła. Czujność dyrygenta, jego niezwykła łatwość
skupienia zespołu na najważniejszych figurach muzycznych
nie oznaczały w tym wypadku jakichś tam niestaranności w

kadencajch i antykaaencjach chóralnych. Odnosi się to rów­
nież do partii solowych, gdzie artyści stanęli — mimo pewne
zastrzeżenia — na wysokości zadania.

DELFINA AMBROZIAK (sopran) śpiewała pięknie. Wy­
starczy tak napisać? Nie. Właśnie te części jej prawdziwych
popisów wokalnych budziły najwyższy zachwyt dla czystości
intonacyjnej, dla umiejętności stosowania różnych środków
ekspresji wokalne) dla różnych, w sensie treści literackich
części dzieła. Inaczej przecież zaśpiewała artystka „Wie
lieblich ist der Boten Schritt” — niezwykle modlitewnie wy­
konała arię „Wenn Gott ist fur uns” HENRYK GRYCIINIK
(tenor) już w pierwszej arii „Alle Tale macht hoch erhaben”
okazał swoje głębokie zrozumienie nastroju radości i dosto­
jeństwa starożytnego tekstu. Partie altowe wykonała STEFA­
NIA TOCZ\ SKA (mezzosopran). Miała zadanie najtrudniej­
sze chyba, ale górę wzięła głęboka, wrodzona muzykalność
artystki. To sam^ię da powiedzieć również o WŁODZIMIE­
RZU ZALEWSjĄ (bas), chociaż forsowanie głosem orkie­
stry obniżyło tutaj jakość wykonania.

Orkiestralny i chóralny zespół krakowski, obcujący od da­
wna z wielkim dziełem Haendla, jeszcze raz udowodnił, że
najtrudniejsze zadania wywołują odzew w urzekającej pracy
wykonawczej.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Olsztynie odbędą się centralne dożynki; Dzień
Kolejarza.

„Obok bogów narodowych, bożków

lokalnych sq jeszcze bałwany epoko­
we".

(ADOLF NOWACZYŃSKI)

Zew
ludzi gór znów niesie się szczytami Tatr. I znów pas­

terskie zawołanie naszych, polskich juhasów podchwy­
cili górale z Alp i Bałkanów, Pirenejów i Kaukazu, Ape­
ninów i Gór Skandynawskich. Przybyli pod Giewont
rozśpiewani, roztańczeni, fantastycznie strojni, a nade
wszystko zakochani w tym, co stanowi o nagromadzo­

nym w ciągu wieków, nieprzemijającym bogactwie kulturowym
ich górzystych regionów.

Prot. FRANT1SZEK BONUSZ z czeskiej Pragi. który w

swym paszporcie ma wizy wszystkich krajów organizujących
znaczniejsze festiwale folklorystyczne, powiedział kiedyś, że w

pierwsze dni września Zakopane staje się sercem folkloru Eu­
ropy. Ba, już nie tylko Europy, wszak przed rokiem w Za­
kopanem — dzięki zespołowi „Brigham Young University” z

amerykańskiego stanu Utah — mieliśmy urzekające widowisko
osnute na folklorze Gór Skalistych, zaś taneczny wigor i koloryt,
meksykańskiej sztuki ludowej przybliżyli nam egzotyczni goś­
cie z Guadalajary. Tej jesieni stolicą Tatr miał zawładnąć na

odmianę folklor latyno-amerykański. Górale z Peru i Wene­
zueli ochoczo przyjęli zaproszenie, ale przyjechać w tym roku
jeszcze nie mogli Nawiązany już kontakt jednak się liczy i

zwiastuje rychłe rozszerzenie zasięgu festiwalu na kraje Ame­
ryki Łacińskiej, a całkiem realne są również plany zaprezento­
wania w Zakopanem folkloru Dalekiego Wschodu (Japonia) i

Afryki.
Z dotychczasowych dziesięciu fascynowałem się dzie­

więcioma zakopiańskimi festiwalami. Ową fascynację podkreś­
lam świadomie, bo prawdą jest, iż każdy z kolejnych festiwali
niósł z sobą nowe przeżycia, nowe wspaniałe wrażenia i spo­
ro nowych niepowtarzalnych treści. Jest tajemnicą zakopiańs­
kich działaczy ta specyficzna festiwalowa atmosfera, która łą­
czy w jedno doznania występujących artystów z odczuciami
wspaniale reagującej widowni, która sprawia, że festiwal w ser­
cu Tatr uznawany dziś za imprezę „całą gębą” światową, jest
równocześnie wydarzeniem tak bardzo „zakopiańskim”. A że

mamy władnie równe cztery setki lat miasta pod Giewontem
— proponuję nieco festiwalowych wspomnień i refleksji...

Sala z początku oniemiała, po chwili szaleje, kolekcjonerzy
przyśpiewek na próżno próbują w niepohamowanym aplauzie
wyłapać szczegóły kolejnych „wiersyków’, tylko prześwietne
jury, jakimś tam cudem zachowując należną powagę, tkwi na

stanowisku.
W finale pogodzona już z losem panna młoda śpiewa na nowej

drodze swego życia:
Choć gryzie i kopie
Ni ma jak przi chłopie...

Kończący weselisko hojny poczęstunek przyprawia biesiad­
ników z pierwszych rzędów widowni o lekki zawrót głowy.
Góralski napitek moc swoją ma! Hej!

★

Pod
Giewontem nie tylko wszyscy chcą śpiewać i tańczyć,

ale także wszyscy chcą owe barwy folkloru oglądać. Swego
czasu furorę wśród festiwalowych gości zrobił góral, który

dosiadł konia gdzieś w okolicach Karpacza, przebył wierzchem
kilkusetkilometrową drogę do Zakopanego, tam strudzonego
rumaka zostawił pod opieką znajomego gazdy i poszedł oglądać
festiwalowe występy Innym razem postacią numer jeden festi­
walu stał się 'mister REID, szkocki dudziarz. Do Zakopanego
wędrował pociągiem, samolotem autobusem, i przy którejś tam

przesiadce zgubił cały swój bagaż. Ale kiedy zjawił się w Za­
kopanem. rzekł z mocą: „Została mi tylko spódniczka i dudy,
więc jednak pokażę jak grają szkoccy górale!’’. Zupełnie inną
cenę za występ na zakopiańskiej scenie zapłaciły niektóre
dziewczęta ze wsi Maracalagonis na Sardynii Rodziny zazdro­
snych oblubieńców'nie chciaiy ich puścić ..bez opieki” w tak
daleką podróż, więc ten i ów młodzik z Maracalagonis po prostu
dostał „kosza” zaś „wyzwolone- dziewczyny — gromkie oklaski
na festiwalu pod Giewontem.

★
Dlaczego zakopiański festiwal tak wielkie znaczenie przy­

pisuje autentykowi? Dlaczego tak uporczywie zachęca się
przyjeżdżające tu zespoły do wzbogacenia repertuaru o elemen-

w 1978 roku

Kto się Jeszcze

zna sa grzybach?
Co roku, z końcem lata,,

nasila się fala zatruć grzy­
bami. Z-ca dyrektora Woje­
wódzkiej Stacji Sanitarno-
Epidemiologicznej w Krako­
wie LESŁAW CZABANSKI
twierdzi wręcz, że problem
zatruć grzybami w naszym
regionie narasta (w ubie­
głym roku np. zano(pwano
ich znacznie więcej niż w

latach poprzednich.) Przy­
czyny? Po pierwsze coraz

mniej ludzi
grzybach, po
trudnościach

grzyby są
smacznym
chętnie więc
kupowane. Dlatego też
kilku lat Sanepid zabiegał
o to, by na targowiskach

zna się na

drugie — przy
rynkowych

doskonałym i

pożywieniem,
są zbierane i

od

*

Zdjęcia; W. Klag i Archiwum

E

Czy wyobrażacie sobie Zakopane we wrześniu — nawet je­
żeli zadeszczone — opustoszałe i smutne, bez „ceprów” i

zagranicznych gości? Brzmi to jak absurd, ale przed kil­
kunastu laty tak przecież bywało, a jesienne miesiące traktowa­
no wtedy w stolicy Tatr jako „martwy sezon”. Właśnie ten
fakt sprawił, że w 1962 roku w niewielkim gronie zakopiańs­
kich zapaleńców wymyślono „Jesień Tatrzańską” — imprezę,
która miała „zatrzymać” turystów i letni sezon przedłużyć. Pos­
tawiono na folklor, a stawka to była odważna, bo był właś­
nie czas gdy regionalny ruch artystyczny znajdował się w od­
wrocie, gdy piętno postępującej cywilizacji wypierało z codzien­
nego życia górali stare obrzędy i zwyczaje. Odurzona wpływa­
mi nowoczesności i techniki młódź góralska jakby wstydliwie
patrzyła na tradycje dziadów i ojców, sukienne portki i cuchy
coraz częściej chowano do skrzyń wobec napierającej mody
„nonajronów i ortalionów”, zaś gęślom, fujarkom czy trombitom
trudno było konkurować z elektryczną gitarą. W takiej to sy­
tuacji 17 lat temu zorganizowano pod Giewontem pierwszą
„Jesień Tatrzańską” — skromną, lokalną imprezę, ot, przeg­

ląd dorobku miejscowych ludowych twórców i zespołów regio­
nalnych. Można było te zespoły policzyć na palcach jednej rę­
ki, zaś wśród artystów prezentujących kunszt rękodzieła rej
wodzili seniorzy. Ale to na początek wystarczyło! Kiedy w kilka
lat później wśród atrakcji „Jesieni Tatrzańskiej” pojawił się
pierwszy Festiwal Folkloru Ziem Górskich, oczywiście tylko
w krajowej obsadzie — wystarczyć musiała na te sceniczne po­
pisy skromna salka kina „Morskie Oko”, przytulna wprawdzie
lecz krępująca zamysły choreografów i wybujały temperament
tancerzy Ale festiwal rósł z każdym rokiem i w 1968 roku
przerodził się w imprezę międzynarodową. Było to wówczas już
nie tylko efektem wysiłków zakopiańskich miłośników folkloru,
lecz także odbiciem zjawiska ogólniejszego, jakim stał się w

skali światowej dość nieoczekiwany powszechny nawrót do
folkloru. Oto w całej Europie niczym barwne fajerwerki za­
częły się mnożyć festiwale, koncerty, pokazy, konkursy, na któ­
re nie idole współczesnej estrady, lecz nieznani nikomu ludo­
wi artyści przyciągali tłumy. Nawrót do prymitywu, do urokli­
wych staroci, stał się niejako odtrutką dla

_

ludzi żyjących
wprawdzie nowocześnie, ale coraz bardziej uwikłanych w try­
by technicznej cywilizacji. Folklor, ten autentyczny, coraz pow­
szechniej zaczął wywierać inspirujące wpływy w plastyce, li­
teraturze. muzyce, w przedmiotach sztuki użytkowej a przede
wszystkim w twórczości widowiskowej, scenicznej. Na tle te­
go zjawiska bujnie rozkwitał zakopiański Międzynarodowy Fes­
tiwal Ziem Górskich. Dziś jest to impreza zaliczana przez Mię­
dzynarodowy Komitet Organizatorów Festiwali Folklorystycz­
nych (CIOFF) do kategorii „A” — jako jedna z dwudziestu —

wśród ż górą dwustu międzynarodowych festiwali folklorystycz­
nych. Dziś górale z całego świata chcą tańczyć pod Giewontem.

★

Był
rok 1969. czas drugiego festiwalu w międzynarodowej już

obsadzie. Goście z zagranicy znamienici, ale jeszcze nieli­
czni- Za to polskich zespołów aż 20. Zanim więc doszło do

międzynarodowej rywalizacji o „Złote Ciupagi” — w zatłoczo­
nej. bo mieszczącej niespełna 900 widzów, sali PPIS-u przy ul.
Bronisława Czecha przeprowadzono eliminacje w rodzinnym,
krajowym gronie Prawdziwy, przeniesiony na scenę z górskich
hal i chałup, autentyk. Wspaniały smak świeżego razowego
chleba!

Oto barwne weselisko w programie jednego z podhalańskich
zespołów. Tańce, oczywiście „zbójnicki”, i dla odpoczynku tan­
cerzy — góralskie przyśpiewki. Baby stłoczone przy weselnym
stole, chłopy przy kapeli, też w kupie... Młody juhas zaczepnie
intonuje-

Psykryj ze sie Maryi
Psykryj ze sie z głowom
Niek sie dzieje co kce
Storn drugom .połowom...

Odpowiedź jest natychmiastowa. Pierwsza gaździna już wdzię­
cznie dyga przed Kapelą, niesie się śpiew;

Sty se chłopy drogom
Mieli w gaciach dziury
I widać im było

To co niosą kury..

ty, może nawet niezbyt widowiskowe ale najbardziej tkwiące
w góralskiej tradycji? .

Niejako „etatowy” przewodniczący jury MFFZG, prof. dr
ROMAN REINFUSS odpowiedział kiedyś na .te pytania krótko i

przekonywająco; „Jeżeli chcemy napić się smakowitego, ożyw­
czego napoju, to musimy mieć przede wszystkim źródło dobrej,
najczystszej wody, z której ten napój można by zrobić’. Zaś
inicjatorka „Jesieni Tatrzańskiej”, przez długie lata niestrudzo­
na organizatorka festiwali, KRYSTYNA SŁOBODZIŃSKA pi-

W XI Międzynarodowym Festiwalu Folkloru

Ziem Górskich udział biorq:
BUŁGARIA — Amatorski Zespół Tańca „Mayakovski”

z Sofii , _

.

CZECHOSŁOWACJA — Zespół Pieśni i Tańca „Ostra-
vica”

FRANCJA — „Les Bethmałais” z St. Girons
GRECJA — Zespół Folklorystyczny „Kerkiraikon Cho-

rodrama” z Corfou
HISZPANIA — „Coros y Danzas de Lorca”
JUGOSŁAWIA — Zespół Folklorystyczny „Preżihovega

Voranca” z Ravne
NORWEGIA — „Ottar Birting” z Gausa
RUMUNIA — Zespół Folklorystyczny „Cunana"
TURCJA — Zespół Ludowy „Millłyet” z Istambułu
WŁOCHY — Zespół Folklorystyczny „Citta di Agrigen-

to” z Sycylii
WĘGRY — „Hosszuhetenyi Nepi Egyuttes”
ZSRR — Zespół Folklorystyczny „Czaszma” z Tadżyki­

stanu
POLSKA — „Dolina Dunajca” z Blegomc, „Lipnicza-

nie” z Lipnicy Wielkiej, „Orawa” z Jabłonki, „Sądecza-
nie” z Nowego Sącza, „Witowianie” z Witowa, „Beskidy ’

z Żywca, „Polaniorze” z Kościeliska.

sała na ten temat w festiwalowym folderku: „Wszystko to, co

jest autentyczne, czy dlatego że jeszcze żywe i warte zachowa­
nia, czy też wydobyte — relikt sztuki dawnej, muzyki, tańca,
obrzędu — jest i chyba powinno być przyszłością zako­
piańskiego festiwalu. (...) Ludzie myślący, a w tym
przypadku myślący o sztuce i tak zwanej rozrywce kulturalnej,
zaczynają się poważnie zastanawiać nad tym, dokąd poprowa­
dzi nas pęd do igrów na siłę, do wykrzywiania wszelkich spraw

prostych, do rozmaitych udziwnień. Amatorów tego szaleństwa
jest bardzo wielu. W problematyce sztuki ludowej także. Toteż
nikomu chyba nie zaszkodzi rezerwat autentyku, ho­
dowany konsekwentnie i z uporem właśnie tu, u stóp Tatr,
rezerwatu przyrody. Pomoże w tym zamiarze urok i żywiołowość
zespołów, rozmach samej manifestacji i cudowna publiczność

festiwalowa, chłonna, rozumiejąca, kulturalna”.

★

Póki co, spieszmy więc pod Wielką Krokiew na festiwalowe
koncerty. I patrząc na te kolory, pamiętajmy, że. owa naj­
prawdziwsza .tak pieczołowicie hołubiona sztuka bierze się z

prawdziwie góralskiej natury, wypływa wprost
z góralskiego serca i z gór umiłowania TADEUSZ STAICH, za­
kopiański poeta, napisał w wierszu poświęconym „Klimkom”;

I tylko na to jedno czekam
gdy świat od. ziem

po dźwierze nieba
Morzem Wielkim Skalności zalejecie
t tą śpiewką

Regle moje regle
ukochane regle..

Cicho
któraś z planet echem odwraca
Mozę Mars
hań też śpiewają Zakopianie.

JACEK PAŁAMARZ

ś

krakowskich byli grzybo-
znawcy. W roku ub. wydzie­
lono nawet dwa place do

sprzedaży (bezpiecznej) grzy­
bów. Czyni się też starania
— wspólnie z krakowskim
kuratorium — aby organizo­
wać szkolenia nauczycieli,
zwłaszcza wiejskich, jak to

czyni się, powszechnie w

NRD, by mogli oni po pierw­
sze przekazać tę wiedzę
swoim uczniom, a także słu­
żyć na co dzień radą, roz­
strzygać wątpliwości. Bo na

razie nasze dzieci więcej
wiedzą o budowie komórek,
niż jak odróżnić grzyby tru­
jąco od jadalnych. W sezo­
nie letnim, od 1 lipca do 30
września w godz. od 8.00 do
S1.00 — także w każdą nie­
dzielę — w gmachu Woje­
wódzkiej Stacji Sanepidu
przy ul. Prądnickiej 76 trwa­
ją „dyżury grzybowe”. Ko­
rzystają z nich głównie pla­
cówki zdrowia, przesyłając
tu materiał do zbadania, ale

dyżury — co podkreślamy
— wprowadzono z

zapobieganiu
ciom. Można więc
tu świeżo zerwane

otrzymać autorytatywną od­
powiedź, czy nie ma wśród
nich okazów trujących.

myślą o

zatru-

przynosić
grzyby 1

OGŁOSZENIE
_

. w Kalendarzu Krako­
wskiego Ochotniczego To­
warzystwa Ratunkowego
na rok 1937: „Wykwint­
na kuchnia i bufet. Re­
stauracja „ŻYWIEC” W. Bo­
gusza Kraków, ul. Floriań­
ska L. 19 UWAGA! Restau­
racja „Żywiec nie ma

wspólnego z lokalem
firmą „Bufet Żywiecki
Linnii A—B”. O co też

glo pójść, że brzmi to

współczesne ogłoszenie:
długi mojego nieodpowie­
dzialnego męża J. Kowal­
skiego nie odpowiadam?...

nic

pod
na

mo-
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DZIŚ: PATRZMY REALNIE

Profesor sztuki nowożytnej zapytał kie­
dyś studenta, którego nazwiska z

watnych pobudek nie wymieniam:
akt (tu ookazał rzeźbę dorodnej dziewoi),
zalicza Pan do realizmu, czy idealizmu?”
Realizmu, odpowiedział student ,,No to ma

Pan wyjątkowe szczęście, rzekł Profesor
Choć żyję dłużej, nic podobnego nie udało
mi się jeszcze spotkać". Zapewne Profesor
miał rację i to co najmniej podwójną:
faktem jest, że nadużywamy słowa „rea­
lizm”, określając nim wszystkie zbliżone
do rzeczywistości wyobrażenia, choć właś­
ciwszym terminem jest w tym wypadku
„figuratywizm", bądź „sztuka figuralna”.
Jest również prawdą niewątpliwą, że przy
pomocy kształtów jak najbardziej real­
nych można oddawać pojęcia z- rzeczywi­
stością niewiele mające wspólnego, czego
przykładem jest np alegoria sprawiedli­
wości pod postacią kobiety z wagą czy
fantastyczne stwory w rodzaju sfinksa,
tudzież im podobne symbole ludzkich my­
śli i namiętności. Prawdziwy realizm jest
bowiem przede wszystkim światopoglądem*

figuratywizm natomiast sposobem obrazo­
wania, czyli malowania, rzeźbienia, bądź
rysowania przy wykorzystaniu elementów
świata widzialnego. Tym samym w sztuce

egzystuje na równi „abstrakcyjny realizm”
(np. obraz przedstawiający budowę ato­
mu lub coś innego, z czym stykamy się
co dzień, nie mogąc jednak tego dostrzec),
jak „realistyczna abstrakcja" w rodzaju
wspomnianych alegori.i, metafor i symboli.
Owszem, 121 lat temu powstała we Fran­
ki grupa realistów, a jej teoretycy, a mia-
owicie Thuilly i Champfleury jeszcze wy-

'

jszczyli założenia ruchu umysłowego
wanego realizmem, tyle, że ich pism nie-
nal nikt już nie czyta. Zwłaszcza zaś
owołujący się na realizm artyści. Przy-
ładem takiego właśnie-podejścia jest
az grupy

ERGO 7

po-

za-

ale
wypo-

w Pałacu Sztuki. „Jej artystycznym
łożeniem jest kontynuacja realizmu,
przy ogólnej zasadzie swobodnej
wiedzi” (z manifestu — wstępu do kata­
logu). Swoboda Ergo 7 przypomina jed-

nak nieco reklamę firmy samochodowej,
głoszącą „Polecamy wszystkie kolory ka­
roserii. Dziś i w najbliższych dniach dy­
sponujemy tylko samochodami czarnymi”.
Ergo natomiast proponuje nam tylko idea­
lizm, za to we wszystkich odcieniach —

od fowizmu po sztukę niemal współczesną.
I tu leży druga racja Profesora: takiej
rzeczywistości się nie spotyka. Świata zło­
żonego z pięknych pań i czerwonych koni,
choć zdarzało mi się widzieć piękne ko­
nie i czerwone panie. Polecam jednak Er­
go, bo ostatecznie na każdej wystawie
można myśleć, a o to przecież chodzi.
Tym bardziej na ekspozycji

MUMIE EGIPSKIE

W ŚWIETLE PROMIENI X

w Muzeum Archeologicznym przy ul. Po­
selskiej 3. A zaczęło się to 19 maja 1798
roku, gdy Napoleon na czele floty liczą­
cej 328 okrętów mających na pokładach
38 000 żołnierzy, czyli dokładnie tyle, ilu
ich miał Aleksander Wielki wyruszając na

podbój Indii, wypłynął z Tulonu do Egip-

tu. Tak bowiem zaczęła się współczesna
egiptologia, a z nią nauka o fascynujących
Europę od stuleci mumiach. Słowo „mu-
miya” jest słowem arabskim i oznacza

asfalt, bądź żywicę. W celach leczniczych
sprzedawano sproszkowaną mumię jeszcze
w początkach XIX wieku, jako specyfik
na złamania kości i rany wszelkiego ro­
dzaju. Czy mumia istotnie leczyła? W każ­
dym razie mogła, skoro do jej sporządze­
nia używano m. in. sody, soli, mirry, ter­
pentyny, oliwy, kadzidła, wosku, senesu,
cynamonu, żywicy, smoły, dziegciu, wina,
miodu, rumianku, mleka i cebuli. Zwłoki
mumifikowano natomiast dla wygody du­
szy „ba” lub „baj”, mogącej się w każdej
chwili schronić w swym ciele przed nie­
bezpieczeństwami czyhającymi na nią w

zaświatach, jak również dla wygody „ka”,
rodzącego się wraz z człowiekiem anioła
stróża, bądź sobowtóra, żyjącego aż do

rozpadu ciała. Wiedząc to, również na mu­
mie oraz ich rentgenowskie zdjęcia bę­
dziemy patrzeć realnie, jako że tylko ta­
kie spojrzenie ma jakiś sens. Tyle, że co­
raz o nie trudniej, bowiem nadrealizm o-

sacza nas ze wszech stron.

W tym tygodniu:
...urodzaj na imprezy kultu­

ralne. Ci więc z nas, którzy
jeszcze wypoczywają, mają
co wybierać. Dla turystów i

którzy zje-
a-

trakcją będą trwające cały
tydzień imprezy „Jesieni ta­
trzańskiej” — wielkiego
święta kultury i sztuki ziem

górskich Europy. Program
tym razem szczególnie boga­
ty, boć to 400-lecie Zakopa­
nego i organizatorzy pragną
pochwalić się wszystkimi o-

siągnięciami kulturalnymi
Podhala. Otworem staną
pracownie plastyczne, Nowy
Targ zaprasza na „Jar­
mark Podhalański”, w pro­
gramie zakopiańskich „Dni
Przewodnickich” każdy
znajdzie interesującą wy­
cieczkę dla siebie.

0 Dzisiaj w Gdańsku-roz­
poczyna się V Festiwal Pol­
skich Filmów Fabularnych.
A więc jeśli pogoda nie do-

pisze — na brak rozrywek
nad Bałtykiem też nie bę­
dzie można narzekać.

@ W samym Krakowie
zaś już jutro rozpocznie się
II Biennale Teatru Amator­
skiego. Będzie to impreza o

charakterze seminaryjnym.
Wybitni instruktorzy ruchu

amatorskiego ze Wschodu i
Zachodu wymienią swe do­
świadczenia. Na miejsce
spotkania wybrano Teatr
STU.k

wczasowiczów,
chali w Tatry niemałą
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„Kultura” o Krakowie

Cieszy zwiększone zaintere­
sowanie Krakowem w osta­
tnich miesia.cach na łamach
popularnych tygodników war­
szawskim „KULTURA” pra­
wie cały numer poświęca Kra­
kowowi. MACIEJ GUjlOWSKI
pisze: „Jakież to możliwe, by
Kraków byt miastem niezna­
nym? Przecież każde dziecko
półśnie w wieku szkolnym ja­
dzie do Krakowa na wyciecz­
kę. Przecież przez miasto w

każdym roku przetacza się o-

gromna ilość turystów... A je­
dnak jest to możliwe, bo sprawy krakowskie znane są trochę
jako pocztówki i trochę jako mity, jako legendy o krakow­
skich centusiacit.. Osobno, bez jakiejkolwiek hierarchii i bez
jakichkolwiek związków, bez całościowego spojrzenia” Autor

konkluduje' „Problematyka jest złożona i trudna. Gdy mówi­
liśmy „londyński smog”, nie wiedzieliśmy, że mamy, większy,
krakowski, gdy mówiąc o problemach konserwatorskich na­
szych dni — mówimy o problemie Wenecji, zapominamy cza­
sem, że sami mamy przed, sobą do rozwiązania nie mniejszy
od weneckiego problem, problem krakowski.”

W kolejnej pozycji „O Krakowie" TERESA KRZEMIEŃ
rozmawia (w Warszawie) z KRYSTYNĄ ZACHWATOWICZ
i ANDRZEJEM WAJDĄ. Interesujące, baidzo sympatyczne
zresztą, spojrzenie na nasze miasto tych wybitnych twórców.
Andrzej Wajda: „Tak jak Krysia cziiję się bardziej człowie­
kiem Krakowa niż Warszawy. Bierze się to stad, że oboje
czujemy tam harmonijność rozwoju miasta, doznajemy jej
niemal. Jest stara, tradycja, której ktoś się przeciwstawia,
odważa się burzyć ją, budując w ten sposób nową tradycję.
Wymagania są tam większe, ambicje prawdziwsze, wszelkie
konfrontacje — istotnie -- ostrzejsze, bardziej wyraziste”.
Czyżby żyło się nam tutaj już tak idealnie? Nie, nawet

Andrzej Wajda nie ma wątpliwości, szukając źródeł naszych
niedostatków: „Są w Krakowie jeszcze austro-węgierscy
urzędnicy, dla których nie — znaczy nie. Jeśli więc jest za­
rządzenie, że nie wolno budować hali sportowej, to w Kra­
kowie się jej nie buduje. Po czym okazuje się, że wszystkie
inne województwa je budują. Kraków też by mógł — władze,
powiedzmy chciały — ale nie znajdzie się tu urzędnika, który
by to podpisał. Stąd Kraków zawsze jest skrzywdzony, bo
zawsze rygorystycznie przestrzega zarządzeń, tych nawet,
które szkodzą miastu i które inne miasta zręcznie omijają.”
Andrzej Wajda zapowiada zrobienie filmu „który by dział się
naprawdę w Krakowie, świadomie, nie przypadkowo...”

W tej samej „KULTURZE" MACIEJ KOZŁOWSKI i JAN
ROGOŻ prowadzą „Rozmówki krakowskie” o rewaloryzacji,
której nie należy utożsamiać, jak zauważa prof. dr Janusz
Bogdanowski, z poważnym nawet remontem.- To operacja
wkraczająca nie tylko w formę miasta, ale i w jego funkcje.
Wnikliwa, z dużym znawstwem prowadzona dyskusja bę­
dzie, mniemam, pomocna władzom Krakowa odpowiedzial­
nym za ratowanie jego zabytków’, a tysiącom czvtelników’
uświadamia, co mieści się faktycznie w pojęciu „rewaloryza­
cja Krakowa”. Za tę inicjatywę „Kulturze” i jej naczelnemu
Dominikowi Horodyńskiemu należy podziękować. Oby więcej
takich prawdziwych publikacji o Krakowie Osinie nos-e-

dzenie Biura Politycznego naszej partii poświęć
" ako-

wowi, coraz częstsze artykuły w prasie ogólnopolski<:j pozwa­
lają wysnuć przekonanie, że dla Krakowa nadchodzą lepsze
czasy.

Kamuflaż
CZESŁAWA JAROCIŃSKA („POLITYKA”) podaje kilka

przykładów okłamywania władzy przez państwowe in­
stytucie i przedsiębiorstwa. Kto na tym w rzeczywistości
traci, nietrudno dociec. Cz. Jarocińska: „Dwulicowość poplą-
dów: inna postawa w rodzinie, w gronie najbliższych, a inna
w pracy lub społecznym działaniu — to najgorszy, i najbar­
dziej brzemienny w skutki kamuflaż. Stad już tylko krok
do wszelkich innych kłamstw, fałszerstw i deprawacji”.

To było przed 39. laty
Dla młodych, a tych jest w naszym kraju większość, to już

historia. Dla ludzi starszych i tych ze średniego pokolenia,
namiętajacych tamten Wrzesień — okres wojny, okupacji
i okrucieństw wciąż powraca, bo nie można wymazać z pa-

Tni^cT tego, co wywarło decydujący wpływ na dalsze życie.
Rocznica wybuchu wojny, tragicznego Września, właśnie w |
Polsce ma szczególną wymowę. Z uznaniem więc należy od- g
notować fakt, poświęcenia całego numeru ,;ŻYCIA LITE- |
RACKIEGO” właśnie polskiemu Wrześniowi.Wszystkie pu- i
blikacje, poczynając od nacz. red. W. MACIIEJKA — do |
najmłodszego publicystę „Życia” ST, M. JANKOWSKIEGO !

przygotowane rzetelnie. Wartościowe i kształcące.

Zb. R.

Dzisiaj
Kazimierz R. ma 36 lat. Niek­

tórzy mówią, że jest to najlepszy wiek
dla mężczyzny. Możliwe, zapewne i

pan Kazimierz z tym się zgadza, tyl­
ko że nie wie tego na pewno. Od czte­

rech bowiem lat jeździ wózkiem inwalidzkim,
a od roku jeździ tym wózkiem po wąskich i
ciemnych korytarzach Szpitala im. S. Żerom­
skiego w Nowej Hucie. Nie, bynajmniej nie
dlatego, żeby wymagał stałej opieki lekars­
kiej — użyczono mu tego kawałka dachu nad
głową, szpitalnego wiktu i łóżka na „zakaź­
nym”. Kazimierz R. trafił tu, bo nigdzie
indziej nie było dla niego miejsca...

*

— Mamy z tą sprawą styczność od same­
go początku, tzn. od momentu, gdy Kazimierz
R. uległ wypadkowi — mówią w Ośrodku
Opiekuna Społecznego w Nowej Hucie. Nie­
długo po tym fakcie żona wniosła o rozwód...
Bójki, kłótnie, awantury były wędy u rodzi­
ny R. na porządku dziennym. Interweniowa­
liśmy. interweniowała MO, pogotowie, proku­
rator. Zasadniczo szio o mieszkanie.

Jak się to stało? Otóż w SM „Hutnik” w

aktach sprawy państwa R. znajduje się m.in.
oświadczenie podp sane przez pana R., w któ­
rym tenże zrzeka się praw do mieszkania na

rzecz żony.
— Nigdy nie podpisywałem podobnego oś­

wiadczenia — twierdzi zainteresowany. Nie
mam pojęcia, jak to się mogło stać. Sądzę, że
żona podsunęła mi dokument do podpisania,
gdy byłem w gorączce. Innego wytłumaczenia
nie widzę...

No bo nagle okazało się, że mieszkanie na­
leży cło żony. Sąd przyznał Kazimierzowi naj­
większy, słoneczny pokój z balkonem, ale ona

w żadnym razie nie chciała się z tym pogo­
dzić. Ba, złożyła u r.as oświadczenie, że by­
łego męża do domu nie wpuści...

★

Matkę Kazimierza R. — kobietę starą i

spracowaną — zastałam ze szpadlem w ręce,
okopującą mały fragmencik pola za walącą
się chałupą z czarnych, zbutwiałych po trosze
desek. Zaprosiła mnie do środka, posadziła
na krześle w ciemnej izbie, poczęstowała wo­
dą ze studni (bieżącej nie ma) i zwyczajnie,
po chłopsku, użalała się nad losem własnym
i dolą syna.

Tutaj do miasta przyjechała po raz pierw­
szy po wypadku syna, wezwana gwałtowny­
mi telegramami, błagającymi o pomoc. Spa­
kowała niewielki węzełek, wzięła do koszyka
ja.i, sera, pożegnała się z rodziną, u której do
tej pory mieszkała i wyruszyła do wielkiego
miasta na pomoc synowi. Tymczasem od razu,
na samym wstępie została brutalnie wyrzuco­
na z domu przez byłą synową, razem z wę­
zełkiem i wiktem, który przywiozła ze wsi.

Sprawa zaraz po wypadku trafiła i do PCK
— punktu opieki nad chorymi w domu.
W 1974 r. chory wciągnięty został w kartotekę
i od tego czasu regularnie zaczęła go odwie­
dzać siostra PCK. Małżeństwo R. mieszkali
już wtedy w nowym, trzypokojowym miesz­
kaniu,. bowiem na ich wniosek Huta Lenina,
■ctórej byli pracownikami, dla ułatwienia ży­
cia sparaliżowanemu Kazimierzowi błyska­
wicznie wymieniła dawne 2 pokoje na trzy
pokoje z kuchnią, łazienką i balkonem, co

zważywszy stan zdrowia Kazimierza było
niebagatelne. Mieszkanie przecież było jego i
dla niego, tylko z powodu jego choroby do­
konano tak szybkiej wymiany na większe.

W tym samym czasie gdy Kazimierz R.
wyjechał do Ciechocinka dwie pielęgniarki
społeczne szpitala Żeromskiego, które od po­
czątku opiekują się pacjentem, rozpoczęły
„drogę przez mękę” w poszukiwaniu wyjścia
z sytuacji. Miał wrócić przecież za 2 tygod­
nie, a tu trzeba było znaleźć mu jakieś lokum.
Jego własne mieszkanie okazało się „spalone”,
bo jakimś cudem przeszło na własność żony.
Ośrodek Opiekuna Społecznego wyczerpał
wszelkie dostępne sobie środki, nie znajdując
rozwiązania. Prokurator odżegnał się od spra­
wy, bo mieszkanie okazało się spółdzielcze, a

nie kwaterunkowe, a to już nie leżało w je­
go gestii. Do mieszkania eks-żony wrócić nie

Martwy punkt

Siostra PCK przychodziła więc do tego duże­
go, pięknego mieszkania, ale nie trwało to

długo. Potem coraz częściej chorego „nie było
w domu”, jak twierdziła żona, siostra na jakiś
czas straciła go z oczu — wyjechał do sana­
torium, tułał się to tu, to tam, w końcu żona

definitywnie oświadczyła pielęgniarce: jego
tu nie ma i nie będzie. To jest moje mieszka­
nie.

31 maja 1977 r. na apel sióstr PCK Kazi­
mierz R. został wzięty do szpitala im. Żeroms­
kiego. Szpital zgodził się przyjąć pacjenta, tym
bardziej, że jednocześnie załatwiono mu wy­
jazd do sanatorium w Ciechocinku. Gdy przy­
był do szpitala, nie wymagał właściwie żad­
nego leczenia, zajęto się jedynie... odkarmie-
niem go, uspokojeniem jego nerwów i zlikwi­
dowaniem potwornych odleżyn.

chciał i nie mógł. Pamiętajmy, że jest to
człowiek młody, mający życie przed sobą. Po
wypadku jakiego doznał, kiedy przekonał się,
że jest nikomu niepotrzebny, nie może zna­
leźć dachu nad głową, choć formalnie „wszy­
stko gra”, a jedynymi bratnimi duszami oka­
zują się obce przecież pielęgniarki, Kazimierz
R. potrzebował przede wszystkim wypoczynku
psychicznego, wiary w możliwość powrotu do
zdrowia i w to, że wszystko jakoś się prze­
cież ułoży. z

Tymczasem jednak wyjechał do Ciechocin­
ka, gdzie wbrew pesymistycznym oczekiwa­
niom pozostawiono go przez kilka turnusów.
Powód — wyraźna, z dnia na dzień bardziej
widoczna poprawa zdrowia młodego człowieka.
Ruszał już rękami, potrafił zrobić coś koło
siebie, sam jeść. Gdy więc wrócił do Krako-

wa stan jego zdrowia zdecydowanie się pop.
rawił, nawet zamówiono dla niego specjalne
buty, w których mógłby rozpocząć naukę cho­
dzenia (biodra ma sprawne). Niestety, w Kra­
kowie wszystkie zamierzenia i plany wzięły
w łeb, bowiem nie udało się załatwić nawet

najmniejszego lokum dla Kazimierza R. j
wrócić musial do szpitalnej monotonii j
bezczynności. Postanowił jednak działać. Wys­
łał pismo do Biura Skarg i Wniosków Kan­
celarii Rady Państwa w Warszawce przedsta­
wiając swoją sprawę i prosząc « pomoc.
Stamtąd otrzymał odpowiedź, że sprawę skie­
rowano do Wojewódzkiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej w Krakowie z poleceniem szybkiego
jej załatwienia. Wojewódzka Spółdzielnia
Mieszkaniowa z kolei przekazała sprawę Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Hutnik”, skąd Kazi­
mierz R. dostał pismo tej treści: „Zarząd SM
„Hutnik” informuje, że zgodnie z sentencją
wyroku Sądu Rejonowego dla miasta Krako­
wa (...) posiada Obywatel prawo do korzysta­
nia z mieszkania żony. W celu ubiegania się
o przydział innego mieszkania winien Ob.
zgromadzić na książeczce mieszkaniowej PKO
pełny wkład w wysokości odpowiedniej do
struktury mieszkania (np. M-2 — 28 tys. 350
złotych) i zarejestrować się w Wojewódzkiej
Spółdzielni Mieszkaniowej. Okres oczekiwa­
nia na mieszkanie wynosi w Krakowie ok. 3
lat. W SM „Hutnik” brak jest podstaw do
przydzielenia mieszkania Obywatelowi”,

Tak więc kółeczko się zamknęło.
*

Od 31 maja 1977 r., czyli od momentu zab­
rania Kazimierza R. do szpitala „ze wzglę­
dów społecznych”, jak to ładnie nazwano,
sprawa tkwi w tym samym punkcie. Ludzie,
którzy kiedykolwiek mieli z nią coś wspólne­
go szybko umywali ręce i posyłali ją dalej.
Chlubny wyjątek stanowią dwie pielęgniarki
społeczne szpitala Żeromskiego — Anna Sy­
nowska i Leokadia Wójcicka, które od począt­
ku bezinteresownie walczą o sprawy pacjenta,
interesują się nim i po prostu, po ludzku u-

siłują mu pomóc. Wydeptywały już wiele
ścieżek — wszystko na próżno. Ostatnio spra­
wa trafiła do naczelnika dz. Nowa Huta
Edwarda Strzebońskiego. Teraz pozostaje tyl­
ko czekać i mieć nadzieję, że Kazimierz R.

otrzyma wkrótce własny kąt.
Oczywiście, sprawa Kazimierza R. to nie

tylko problem mieszkania. To również spra­
wa o wydźwięku moralnym, dotycząca jego
ex-źony, niegdyś osoby mu najbliższej, a dziś
postępującej wedle zasady „człowiek czlowie-.
kowi wilkiem".

ELŻBIETA BOREK

Do
czasu odkrycia insuli­

ny cukrzyca była choro­
bą praktycznie nieule­
czalną. Insulina przywróciła

nadzieję tysiącom ludzi cier­
piących na zaburzenia działa­
nia trzustki. Ale nauczywszy
się przedłużać życie chorego
na cukrzycę, lekarze zetknęli
się z innym problemem. Do­
legliwość ta sprzyja rozwojo­
wi chorób serca.

Drogi, którymi poruszają się
lekarze chcąc poznać chorobę
są różne; nowe skuteczniejsze
lekarstwa, doświadczenia z

przeszczepami trzustki lub po­
szczególnych .komórek wytwa­
rzających insulinę,
próby'

“ stworzenia
trzustki. W tym
przypadku ogromne
ma skonstruowanie

wreszcie
sztucznej
ostatnim

znaczenie
urządze­

nia, które kontrolowałoby do­
kładnie i stale poziom cukru
we krwi.

W katedrze enzymologii
chemicznej Wydziału Chemii
Uniwersytetu w Moskwie
wraz z Instytutem Fizyki Che­
micznej AŃ ZSRR prowadzo­

ne są doświadczenia z pomocą
enzymów, które w zależności
od rodzaju przeprowadzają
odpowiednią reakcję chemi­
czną.

— Po tym w jaki sposób
enzymy wstępują w reakcję
można określić w krwi czło­
wieka poziom odpowiedniej
substancji, — mówi pracow­
nik naukowy J. Rodionow.
Właśnie badania nad enzyma­
mi prowadzą nas do skon­
struowania niewielkiego, lecz
bardzo dokładnego urządzenia,
cały czas kontrolującego pracę
sztucznej trzustki...

Elektryczne stymulatory
serca są znane od dawna. O-
becnie. przed przemysłem me­
dycznym stoi zadanie znacz­
nego zwiększenia ich produk­
cji oraz konstrukcji nowych,
bardziej niezawodnych mode­
li. Ale coraz częściej mówi się
o sztucznym sercu. W ZSRR
prace nad nim prowadzi Mos­
kiewski Instytut Transplanta­
cji Organów i Tkanek. Trud­
no jednak powiedzieć, kiedy
sztuczne serce zacznie bić. Na
drodze do rozwiązania tego

problemu jest wiele trudności.
Trzeba m. in. wyprodukować
nowe długowieczne materiały.

Stworzenie sztucznych orga­
nów dla człowieka, „części za­

musi zażywać dziennie po kil­
kanaście specyfików. Uczeni
radzieccy zastanawiają się,
czy nie można by zmienić ta­
kiego sposobu leczenia i wy­

AP Nowosti specjalnie dla „GP“

MEDYCYNA

CIĄGLE
POSZUKUJE

miennych” — żołądka, krtani
itp. — jest potrzebą chwili.
Sztuczne organy stanowić bę­
dą realną przyszłość przemy­
słu medycznego.

Przy poważnych schorze­
niach chory niejednokrotnie

tworzyć lekarstwo, które wy­
starczyłoby zażywać np. raz

na trzy dni. Lekarze, biologo­
wie i chemicy pracują nad
przedłużeniem skuteczności
preparatu raz wprowadzonego
do organizmu człowieka. Wie-

le bowiem lekarstw szybko
neutralizuje się w organizmie.
Dlatego np. w przypadku
pneumonii trzeba dokonywać
codzienpie kilku injekcji pe­
nicyliną. A co mają mówić
chorzy cierpiący na przewle­
kłe schorzenia np. cukrzycę?
Kilkakrotnie w ciągu dnia
muszą brać zastrzyki insuliny
i to nie dlatego, że efektyw­
ność jednej dawki jest mała.
Po prostu wątroba niszczy
preparat w ciągu 2—3 godzin.

Poszukuje się zatem takiego
polimeru, który chemicznie
związany ze składnikami ' le­
karstwa zwalniałby proces
rozpadu środka wprowadzone­
go do organizmu. Celem jest
osiągnięcie takiego stanu, by
wystarczyło raz na kilka dni
wprowadzić preparat do orga*.
nizmu i osiągnąć ten sam

efekt, który obecnie następuje
po kilkukrotnym przyjęciu le­
karstwa w ciągu dnia.

I takie preparaty już istnie­
ją! Zdołano dwukrotnie prze­

dłużyć czas działania lekarstw
stosowanych przy niektórych
chorobach oczu. Zamiast
wprowadzać krople pod po­
wiekę oka zakłada się tam

cieniutką błonę z tworzywa
sztucznego nasyconą lekar­
stwem. Wszystkim znany jest
środek anestezjologiczny —

nowokaina. Radzieccy uczeni
wyprodukowali celikarpinę
(nowokainę związaną z celu­
lozą). Okazało się, iż działa­
nie tego środka nie tylko ule­
gło przedłużeniu, lecz również
daje on znacznie silniejsze
efekty.

Coraz bardziej zacieśnia się
współpraca lekarzy radziec­
kich z uczonymi z . innych
krajów. Tylko w ub. roku spe­
cjaliści z krajów socjalistycz­
nych pracowali nad 300 tema­
tami, z których większość po­
święcona była poszukiwaniu
nowych preparatów. Z polski­
mi kolegami uczeni radzieccy
rozwiązują problemy dotyczą­
ce antybiotyków.

ALEKSANDER BONDAR

NOWY JORK.
Sekretarz gene­
ralny OKZ,
Kurt Waldheim

opublikował
swój „Progrom
działania w ce­
lu doprowadze-

. nia Namibii do
> niepodlegloś-
' ci”. Dla wywią­

zania się z

żącego na

obowiązku
pewnienia

koju i porządku puoitcznego w Namtott, pozwalającego
prowadzić wybory powszechne i przekazać władzę wybra­
nym przedstawicielom narodu, Waldheim uważa za niezbędne
wysianie do tego kraju wojsk ONZ w łącznej sile 7.300 lu­
dzi. Będą oni pilnować m. in„ przestrzegania zawieszenia
ognia między oddziałami SWAPO a wojskami RPA oraz nad­
zorować rozdzielenie sił obu stron i wycofanie się większości

jednostek RPA z terytorium Namibii. Oprócz „błękitnych
hełmów”, program przewiduje wysłanie do Namibii 1.300

funkcjonariuszy ONZ, którzy pełnić będą rolę policyjną oraz

nadzorować przebieg samych wyborów. Koszt całej operacji
sekretarz generalny ocenia wstępnie na 300 min dolarów.

Ogólne założenia planu przyznania niepodległości temu

terytorium powierniczemu ONZ, bezprawnie okupowanemu
od wielu lat przez RPA, zostały przyjęte przez Radę Bez­
pieczeństwa 27 lipce br.

AFP pisze, że wśród rządów, które dotychczas zaoferowały
dostarczenie jednostek wojskowych dla operacji ONZ, figu­
rują m. in. Austria, Australia, Nigeria, Indie i kraje skan­
dynawskie.

Na zdjęciu: obrazek z Windhoek. stolicy Namibii.
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OPINIE
GEORGE F. KENNAN,

wybitny politolog amery­
kański: — Wszyscy moi

krytycy zarzucają mi rze­
kome niedocenianie tego,
co uważają za nadmierny
wzrost radzieckiego po­
tencjału militarnego i

konsekwencji tego zja­
wiska dla polityki obron­
nej Ameryki i NATO(...)
Uważam za nieprzekony­
wujące, a często wręcz
podejrzane większą część
tego, co pojawia się na

ten temat w prasie i w‘
przeciekach rządowych.
Denerwują mnie szacunki
radzieckich sit zbrojnych
na zasadzie „najgorszej
ewentualności”, uważam
że są to lękliwe uniki
analityków zobowiąza­
nych do przedstawienia
najbardziej realistycznych
i prawdopodobnych da­
nych. Nie mam zaufania
do generalizujących ujęć
liczbowych: „Rosjanie
mają trzy razy tyle czoł­
gów co NATO" itp., które
nie uwzględniają całych
zespołów innych zmien­
nych, jakie należałoby
poznać, o ile liczby, o

których mowa, miałyby
mieć jakieś znaczenie.

NA MAPIE

WYPOWIEDZI

„Newsweek” tak. komentuje" współpracę Kongresu USA z prezydentem.

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR, ANDRIEJ GRO-
MYKO (na zdjęciu) o proble­
mie bliskowschodnim: —

Droga separatystycznych po­
rozumień egipsko-izraelskich
nie prowadzi do pokoju, lecz
jedynie ośmiela agresora i

tych, którzy go popierają.
Porozumienia te nie tylko
nie przybliżają sprawiedli­
wego uregulowania proble­
mu bliskowschodniego, lecz
przeciwnie, odsuwają je co­
raz dalej. Temu służą rów­
nież podejmowane obecnie
próby wypracowania bez u-

działu innych zainteresowa­
nych stron jakichś „ram” dla
dalszych rozmów, czy też
„zasad” uregulowania tego
zagadnienia. Za tymi próba­
mi kryje się również coś in­
nego: dążenie państwa pa­
tronującego separatystycz­
nym spotkaniom i rozmo­

wom do rozszerzenia włas­
nych pozycji na Bliskim
Wschodzie również w pła­
szczyźnie militarnej. Stano­
wi to poważne zagrożenie
nie tylko dla narodowej nie­
zawisłości Arabów, ale rów­
nież sprzeczne jest z intere­
sami pokoju światowego.

Dramatyczne wydarzenia w Nikaragui (na
zdjęciu antyrządowa demonstracja ludności),
a przede wszystkim niedawna bezprecedenso­
wa akcja partyzantów Frontu Wyzwolenia im.
Sandino na Pałac Narodowy w Managui, spra­
wiły, że ten leżący w samym sercu Ameryki
Środkowej kraj przykuw’a dziś uwagę świato­
wej opinii. Warto więc przypomnieć kilka fak­
tów z jego burzliwej historii.

W latach 1539—1821 Nikaragua była kolonią
hiszpańską, Ameryki Środkowej, a od 1838 r.

niezależną republiką. W drugiej połowie XIX
wieku Nikaragua prowadziła wojny z sąsiada­
mi — Hondurasem, Gwatemalą i Salwadorem.
W latach 1912 — 1933 kraj znajdował się pod
okupacją amerykańską i wówczas w Nikaragui
działała partyzantka ludowa, której przewodził
Cesar Augusto Sandino. W 1934 r. Sandino zo­
stał podstępnie zamordowany przez oddział
Gwardii Narodowej, której szefem był wówczas
protegowany Waszyngtonu, Anastasio Somoza.
W dwa lata później ustanowiono w Nikaragui
dyktaturę, a Somoza został prezydentem i rzą­
dził krajem aż do chwili, kiedy w 1956 roku
zginął od kul zamachowców. Klan Somozów nie
wypuścił jednak władzy z rąk — nowym dyk­
tatorem został Anastasio II, syn zastrzelonego
prezydenta.

Nikaragua (obszar — 139,7 tys. km kw.; sto­
lica — Managua: ludność — ponad 2 min, w

tym Metysi 69 proc., Europejczycy, 17 proc.,
Murzyni 9 proc., Indianie 5 proc.) jest słabo

rozwiniętym krajem rolniczym.

ANKIETY

Przeprowadzony przez agencję Associated Press oraz kon­
cern radiowo-telewizyjny NBC sondaż opinii publicznej,
wskazuje, że 71 proc. Amerykanów opowiada się za za­
warciem układu ograniczającego zbrojenie nuklearne
SALT-II, co oznacza 4 procentowy wzrost w porównaniu
z wynikami ankiety z czerwca br. Nie zmienił się procent
przeciwników układu i wynosi on 22. Natomiast liczba nie­
zdecydowanych zmniejszyła się z 11 proc, w czerwcu br. do
7 proc, w sierpniu. Trzy czwarte respondentów opowiedziało
się za kontynuacją rokowań SALT.

CO PISZĄ INNI ODGŁOSY

„Urzędnicy Departamentu Stanu są bardzo rozżaleni na prezy­
denta Cartera, który kilka tygodni temu wysłał dyktatorowi Ni­
karagui list winszujący postępów na drodze poszanowania praw
człowieka”.

(UPI)
„W najbliższym czasie utworzony zostanie specjalny oddział po­

licji, którego zadaniem będzie ochrona japońskich urządzeń nu­
klearnych przed atakiem terrorystów”.

(KTODO)
„Obecnie toczą się rozmowy w sprawie zakupu przez Chiny

17 japońskich dużych obiektów przemysłowych, a wśród nich,
walcowni stali dla Szanghaju za 3,2 mld. dolarów”.

(Financial Times)
„Kair stał się miastem walących się domów. 70 proc, budyn­

ków mieszkalnych w tym mieście jest w takim samym złym sta­
nie, jak te, które ostatnio się zawaliły”.

(Ncue Ziircher Zeitung)
„Pod koniec lipca liczba bezrobotnych w krajach EWG wzro­

sła ponownie do 6 milionów, tzn. do 5,5 procent".
(AFP)

„Wieczny student” to pojęcie
nader często spotykane w Gre­
cji. Po prostu, długoletnie stu­
diowanie na tej samej uczelni i
tym samym wydziale umożliwia
greckim — nieraz wielce zaa­
wansowanym zoiekiem — „ża­
kom” panujący tu zwyczaj zsu­
wania egzaminów „aż do sku­
tku”. A że zasadę tę wykorzy­
stuje się w praktyce nagminnie,
w związku z czym studiowanie
stało się dla niektórych zawo­
dem — przeto iv greckim parla­
mencie wysunięto projekt u-

chwały ograniczającej liczbę
„podejść” egzaminacyjnych do
dwóch. Ateńscy studenci zarea­
gowali na óio projekt demon­
stracją.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
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Rozpoczyna
się wyjątkowy rok

szkolny w historii polskiej oś­
wiaty - pierwszy rok reformy
systemu edukacji narodowej.

f Dziesięcioletnia szkoła pow­
szechna stała się faktem dokonanym.
Co prawda obecnie program 10-lat-

ki wprowadzono tylko do klas pierw­
szych, ale w przyszłych latach zacznie

on obowiązywać kolejno w następ­
nych'klasach. Co sądzą o przygotowa­
niu do reformy kuratorzy oświaty i

wychowania województw: krakowskie-

go, tarnowskiego i nowosądeckiego
- i jakie zagadnienia uważają za naj­

ważniejsze właśnie teraz, w chwili

f startu do dziesięciolatki?

szymi uczelniami, zwłaszcza z WSP i UJ,
prowadziliśmy pod okiem naukowców szereg
eksperymentów dydaktyczno-wychowawczych.
Wdrażaliśmy z dobrym skutkiem program
dziesięciolatki w czterech naszych szkołach.

Nie kryję, że ten mój optymizm odnosi się
w większym stopniu do szkół istniejących w

samym Krakowie i to w starych jego dziel­
nicach, bo nieco gorzej jest na nowych osied­
lach, a znacznie gorzej na wsi. Tam i baza nie
zawsze jest dobra, i mniej nauczycieli z wyż­
szym wykształceniem. Proces wyrównania
poziomu pracy szkół miejskich i wiejskich,
niezależnie od planów i zamierzeń, przebiega
zbyt wolno.

W odniesieniu do szkół miejskich reforma
polega głównie na wprowadzeniu nowego
programu i nowoczesnych metod kształcenia
Obawiam się jednak, że w tych nowych pro­
gramach za mało treści wyeliminowano, prze­
ciążenie uczniów będzie więc nadal sprawą ak­
tualną. Zastanawiam się także, czy nauczyciele
mimo najlepszej woli,' niezależnie ód chęci
potrafią tak zdecydowanie odejść od starych
metod nauczania, inaczej,. bardziej selektyw­
nie podejść do treści przedmiotu. Bo najtrud­

FRANCISZEK SZCZUTOWSKI

myśl. Ciężkowice, Wojnicz, Tuchów, Żabno —

zamierzamy budować przedszkola z pomocą
tamtejszych mieszkańców. Do tej pomocy

mi, wszystkie uczą się według nowego progra­
mu dziesięciolatki, lecz wiadomo już, że w o-

kresie przedszkolnym nie uzyskały w pełni
równego startu.

Poszły do szkół podstawowych, różniących
się niestety poziomem nauczania. Te, które

trafiły do szkół filialnych nie mają na pewno
takich warunków nauki, jak uczniowie szkół
miejskich, czy zbiorczych. Jesteśmy świadomi
tych dysproporcji i będziemy je niwelować.

Bezprzecznym osiągnięciem są nowoczesne

programy i ambitne podręczniki — będą z

nich korzystać wszystkie dzieci. Ruszył prze­
mysł produkujący pomoce naukowe, chociaż
oceniamy zaopatrzenie klas pierwszych —

w stosunku do określonego minimum — na

ok. 60 proc. Myślę jednak, że będzie ich
szybko przybywać. Nie nadążamy jednak z

budową bazy szkolnej i przedszkolnej oraz z

przygotowaniem dobrej kadry.
Nauczyciele po studiach nie chcą podejmo­

wać pracy na peryferyjnych wsiach, ba, na­
wet w atrakcyjnych miejscowościach, jak np.
Biały Dunajec, Uście Gorlickie czy Jabłonka.

Cele na najbliższy okres rysują się więc
jasno — główny nacisk musimy położyć na

ROK PIERWSZOKLASISTÓW

JAN NOWAK

JEST TO ROK PIERWSZOKLASIS­
TÓW...

...stwierdził kurator oświaty i wychowania
w Krakowie JAN NOWAK — od nich zaczy­
na się reforma. A start jest ważną sprawą.
Stąd te zabiegi wokół pierwszej klasy: orga­
nizacyjne, kadrowe, przygotowanie samych
dzieci w przedszkolach, oddziałach przedszkol­
nych lub w ogniskach. Jestem pewien, że ta
nowa szkoła będzie dobra, lepsza od dotych­
czasowej, a na uzasadnienie wyrażanej opinii
mam następujące argumenty: krakowskie
szkolnictwo prezentuje wysoki poziom dy­
daktyczno-wychowawczy, a przecież ta zre­
formowana szkoła, chociaż różnić się ma zde­
cydowanie od dotychczasowej, powstaje na

jej fundamentach. Mamy w Krakowie dobrze
przygotowaną kadrę, największy w kraju
wskaźnik nauczycieli z wyższym wykształce­
niem, bo aż 58 proc. Współpracujemy z wyż­

niejszą sprawą jest przekształcić mentalność.

Mniej mam tych obaw w stosunku do nau­
czycieli pierwszych klas, chociaż także nie
jestem pewien, na ile upowszechniło się prze­
konanie, że nauczanie początkowe jest fun­
damentalną sprawą w całym procesie naucza­
nia szkolnego, więc muszą się go podjąć naj­
lepiej przygotowani pedagodzy. Bo w szkole
tradycyjnej było zupełnie inaczej... Okolicz­
ności jednak sprzyjają zmianie mentalności
nauczycieli, oni się kształcą w bardzo szyb­
kim czasie, uczą się nowej metodyki.
< PRZYGOTOWANIE PRZEDSZKOLNE
+ WYPOSAŻENIE KLAS PIERWSZYCH
< MIESZKANIA DLA NAUCZYCIELI...

- te trzy zagadnienia wydają mi się obec­
nie, w czasie rozpoczęcia reformy oświaty
najważniejsze w naszym tarnowskim woje­
wództwie — mówi kurator oświaty i wycho­
wania w Tarnowie, FRANCISZEK SZCZU-
TOWSKI.

Bo cóż z tego, że objęliśmy wszystkich
sześciolatków wychowaniem przedszkolnym,
skoro połowa z nich trafiła do ognisk. Tym­
czasem ogniska w porównaniu z przedszkola­

mi czy nawet oddziałami przedszkolnymi są
niedoskonałą formą przygotowania sześcio­
latków, zajęcia w nich trwają zaledwie 18 go­
dzin w tygodniu, a często i mniej. To praw­
da. że w ostatnich latach otworzyliśmy wiele
nowych przedszkoli — np. w br. 20 placówek,
w tym 15 na wsi, dla 1100 wychowanków.
W przyszłym roku chcemy oddać przynaj­
mniej 25 dla 1500 dzieci. Myślę, że do 1980
roku co najmniej połowa dzieci, w wieku 3-6
lat będzie uczęszczać do pełnowartościowych
przedszkoli. Dokonujemy właśnie przeglądu
lokali we wszystkich wsiach, w których jest
ponad 30 dzieci w wieku przedszkolnym,
chcemy wolne pomieszczenia zaadaptować na

przedszkola. W małych miasteczkach: Rado-

zobowiązano także na Egzekutywie KW PZPR

zakłady pracy.
Druga ważna sprawa, to wyposażenie klas

pierwszych. Myślę, że osiągnęliśmy w tym
względzie 50 proc, ustalonego przez Minister­
stwo Oświaty i Wychowania minimum. Nie
sposób liczyć na „Cezas”, w którym np. na

ponad setkę potrzebnych do wyposażenia
klas pierwszych pomocy jest obecnie... siedem
pozycji. Pomoce wykonują zakłady pracy,
szkoły zawodowe, rodzice, nauczyciele i myślę,
ie do końca roku kalendarzowego bardzo
wzboji^-nmy posiadane zestawy.

Lolra kadra z wyższym wykształceniem, to
trzecia z ważnych spraw warunkująca powo­
dzenie rozpoczynanej właśnie reformy. Lecz
absolwenci wyższych studiów nie chcą uczyć
na wsi, a tam są najbardziej potrzebni. W br.
przyjęliśmy ok. 100 nowych nauczycieli z

magisterskimi dyplomami. To ciągle za ma­
ło. Myślę, że mieszkania byłyby bodźcem, do
podejmowania pracy na wsi. Opracowaliśmy
wspólnie z urzędami miast i gmin projekty
poprawy warunków socjalnych nauczycieli;
będą oni korzystać z wielu przywilejów, z

możliwości uzyskania działki, materiałów bu­
dowlanych itd.

CHODZI O RÓWNY START..;
— mówi kurator oświaty i wychowania w

Nowym Sączu BRONISŁAW PASZNICKI. ——

Myślę o dzieciach z odległych górskich wsi.
Przecież ich trzeba otoczyć największą opieką
pedagogiczną już w wieku przedszkolnym.
Z przykrością stwierdzam, że tu jeszcze nie
osiągnęliśmy w pełni zamierzonych sukcesów.
Te dzieci, które mieszkają w miastach, czy

wsiach — gminach zostały przygotowane do
szkoły w dziewięciogodzinnych przedszkolach,
zaś 60 proc, wiejskich dzieci — w ogniskach,
przez przypadkowych często nauczycieli nie
zawsze należycie przygotowanych do tego za­
dania. Wszystkie one zostały pierwszoklasista­

budowę wiejskich przedszkoli, tym bardziej,
że mieszkańcy wsi wręcz się ich domagają.
Wynajmujemy nadające się na ten cel lokale,f
zresztą większość przedszkoli mieści się, nies­
tety, w wynajętych pomieszczeniach. Buduje­
my nowe przedszkola licząc na pomoc społe­
czeństwa i zakładów pracy. Robimy też wie­
le, by poprawić poziom szkół filialnych.

BRONISŁAW PASZNICKI

Nie jesteśmy w tych poczynaniach osamot­
nieni. Duże jest zaangażowanie władz partyj­
nych i administracyjnych w tworzenie odpo­
wiednich warunków nauczania. Społeczeństwo
podgórskich i górskich rejonów wysoko ceni
szkołę, możliwość zdobycia zawodu, uważając
wykształcenie za najwartościowsze „wiano” w

jakie można dziecko wyposażyć.

KRYSTYNA

ROŻNOWSKA

MIECZYSŁAW POPRAWA od dzieciństwa wykazytcał du­
że zainteresowanie muzyką. Jako 14-letni chłopak zgłosił się
na ochotnika do orkiestry wojskowej, w której grał do cza­
su wybuchu II wojny światowej. Po wojnie kierował or­
kiestrą Oficerskiej Szkoły Politycznej w Łodzi, a następnie
przeniesiony został do reprezentacyjnej orkiestry Krakow­
skiego Okrggu Wojskowego na stanowisko zastępcy kapel­
mistrza i równocześnie tambour-majora. Od 25 lat dyryguje
reprezentacyjną orkiestrą Południowej Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Krakowie, która posiada bogate tradycje. W ze­
spole tym, liczącym 65 osób grają przedstawiciele wszystkich
służb kolejowych. Są wśród nich ludzie zupełnie młodzi i se­
niorzy, przechodzący na emeryturę.

M. Poprawa posiadający dużą wiedze muzyczną i bogate
doświadczenie pełni również funkcje prezesa Oddziału Pol­
skiego Związku Chórów i Orkiestr to Krakowie, który spra­
wuje opiekę i służy pomocą chórom i 42 orkiestrom strażac­
kim, miejskim, wiejskim i zakładowym. Związek organizuje
kursy dyrygentów, koncerty oraz .coroczne przeglądy i fes­
tiwale.

Mieczysław Poprawa za swoją działalność odznaczony zo­
stał Złotym i Brązowym Krzyżem Zasługi oraz odznaką „Za­
służony działacz kultury",

Do albumu wybrał: OTTO LINK

DOROTY

TERAKOWSKIEJ .

WOLFGANG FRENKE (RFN): „Ewa”

mtrnrnmnmmmmtmnnmnnmmtnn*nnmnmnntmm^

dy popatrzeć za siebie, gdy zagłębić się w przeszłość
i przyjrzeć się polskim dziejom, zwłaszcza w okresie
ostatnich 200 lat, nade wszystko ogarnia nas zdumie­
nie na widok ogromnej galerii portretów ludzi nie­
zwykle wprost pięknych, szlachetnych, ofiarnych,

żyjących jakby w nieustannym uniesieniu, oddanych Ojczy­
źnie od najwcześniejszej młodości aż do ostatniego tchu. Na

każdym kroku, całym życiem, całym sobą ucieleśniali jakby
słynną dewizę usque ad finem — zawsze do końca, iak wy­
pisali w Paryżu na medaiu pamiątkowym, odlanym dla
uczczenia powstania styczniowego, jego niedobici uczestnicy.

Z jednej strony wśród osób wytrwale posługujących zło­
żonej niemocą Rzeczypospolitej widzimy żołnierzy, ludzi czy­
nu, uczestników powstań i spisków, a z drugiej strony poe­
tów, pisarzy, muzyków, malarzy, ludzi sztuki i nauki. I o,
na swój sposób i jak na tamte czasy przemocy również byli
żołnierze Rzeczypospolitej, twórcy jej kultury, zaświadcza­
jący w dziedzinie ducha, że jeszcze Polska nie zginęła, że na­
ród żyje, tworzy i jak niezniszczalna arka utrzymuje się na

wodach czasu potopu. Przy czym nasi twórcy, gdy było trze­
ba. bywali też żołnierzami w dosłownym znaczeniu, że

wspomnimy tylko poetów: Cypriana Godebskiego, co pod Ra­
szynem zginął, Stefana Garczyńskiego. co w batalii listopa­
dowej stargał zdrowie i zmarł przedwcześnie na rękach
Mickiewicza, Mieczysława Romanowskiego, który wałcząc w

oddziale płka „Lelewela”, krakowskiego studniarza i blacha­
rza, zginął pod Józefowem, otrzymawszy sto kilkanaście
pchnięć bagnetem. Gdyż w naszej wielkiej i patetycznej hi­
storii było naprawdę tak, jak to napisał Słowacki w „te­
stamencie”:

A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei,
Jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec...

To było o ginących za Ojczyznę poetach, do której to tra­
gicznej listy można dorzucić Baczyńskiego, śmiertelnie ra­
nionego w pałacu Błanita, Gajcego, poległego na barykadach
powstałej stolicy, Trzebińskiego, rozstrzelanego z zagipsowa-
nymi ustami na Nowym Swiecie, Krystynę Krahelską, au­
torkę przesławnej pieśni „Ilej chłopcy, bagnet na bron”, któ­
rej ciało poszarpał karabin maszynowy w pierwszym dniu
powstania warszawskiego, Wacława Bojarskiego, poległego
podczas składania wieńca pod pomnikiem Kopernika, Aika-
diusza Źórawskiegol utalentowanego malarza, współpracow­
nika prasy pepeerowskiej, zaginionego bez wieści. ..

Ale ginęli nie tylko poeci, twórcy pieśni. Bywało że piesn,

„QUINCE”
Zwyczaj ten .

szczególnie w ;
kańskich pochodzenia latynos­
kiego (prym wiodą przybysze'
z Hiszpanii). Bledną przy nim

nasze wiejskie wesela z udzia­
łem 100 gości. Na „Quince” za­
prasza się nawet 300 osób, a

przeciętne przyjęcie tego typu
kosztuje kilka tysięcy dolarów

i nie obywa się bez udziału spe­
cjalnego choreografa, sztabu do­
stawców. krawca, fotografa (itp.
Te rujnujące kieszeń bankiety
urządzają rodzice młodych pa­
nien na wydaniu. Bohaterki

przyje.ć mają po 15 lat, a ban­
kiet jest ich publiczną premie­
rą. U nas odbywało się to bez
takich szykan, ale panny rów­
nież wprowadzano „do towarzy­
stwa”. zwykle w czasie

wałowego balu czy rautu,

lepiej w stolicy.

ZDOBYWCY
ATLANTYKU

Ballor.ing — mówi się już
dyscyplinie sportowej — począt­
ki swe miał «e Francji w roku
1783. Próby pokonania Atlanty­
ku balonem mają stuletnią
historię. W tym czasie podjęto
17 wypraw — wszystkie zakoń­
czone fiaskiem. Pięciu śmiał­
ków przypłaciło je życiem. Wy-

czynu dokonali wreszcie trzej
nouularny jest Amerykanie: Ben Arbuzzo (48 1J,
krS”am«-yó Anderson (43 1.) i Barry

l““X Newman (311.). którzy w gen-

-doli srebrzysto-czarncgo, nylo-

karna-

naj-

o

wyprawę rok temu, ale balon
wodował koło Iceland. . Uwień­
czona sukcesem wyprawa kosz­
towała 285 tys. doi. Wszystko
wskazuje na to, że się zwróci z

nakładem, cłicćby dlatego że

prasa całego świata czekała na

sukces tak długo.
NIKON DZIADKIEM

W San Clemente (Kalifornia)
przyszła na świat córeczka Ju­
lie Nixon (30 l.) i Dawida Eisen-
honera (wnuka sławnego Ike’d).
Jest to pierwsza wnuczka eks-
prezydenta USA, który ujawnił

ostatnio, że pracuje nad książ­
ką o problemach światowej po­
lityki na przestrzeni ostatniego,

dwudziestolecia. W przyszłym .

miesiącu R. Nixon zamierza od­
wiedzić Australię —

jego druga zamorska
ustąpieniu z Białego

ił edzie to

podróż po
Domu.

go­

nowego balonu szybowali nad

Atlantykiem sześć dni i nocy

spędzając w powietrzu 137

dżin i 3 min. Wylądowali na po­
lu jęczmienia w Normandii. Ten

sam zespół przedsięwziął już

zatoczywszy w ciągu wieku koło, wracała do źródeł swojego
natchnienia i inspiracji, do żołnierzy. Oto „Szare-^zeregi”.
Zajrzyjmy do „Kamieni na szaniec” Kamińskiego, zmarłego
niedawno wielkiego wychowawcy okupacyjnej młodzieży har­
cerskiej. Umiera Rudy, odbity z rąk gestapo, i umiera Alek,
rany w brzuch. I oto Rudy prosi, aby Czarny Jaś przypomniał
„Testament” Słowackiego. Sinymi już wargami powtarza:
„Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą nadziei". I powtarza
też słowa przytoczone wyżej, które w pięknej książce Ka­
mińskiego użyczyły tytułu.

A więc poezja, i śmierć, miłość i walka, ofiara z własnego
życia, by, jak ujął to Baczyński — „inni mogli znów żyć”. W
miarę upływu czasu cały ów świat bezprzykładnego ogromu
ofiar, całopalenia, heroicznych gestów i czynów ołjrasta le-

aluzje do filmu
W stosunku

ludzi do zwie­
rząt wychodzą
na jaw ich naj­
skrytsze wady,
zalety, ba, pod­

świadomość.
Człowiek po
prostu zwierzę­
cia się nie krę­
puje, nie gra
przed nim żad­
nej komedii —

jaką zazwyczaj
gra przed bliź­
nimi — nie kre­
uje się na ni­
kogo innego,
niż naprawdę
jest. Film ra­
dziecki „Biały
Bim Czarne li­
cho’’ Stanisława Rostockiego — nagrodzo­
ny w Karlopych Varach — mądrze, nie na­
chalnie i wcale nie prostacko .ilustruje tę
tezę. Nie jest to wbrew pozorom film dla
dzieci — ale film dla dorosłych i o doro­
słych. Film na tyle wierny psychologicznie
i tak zarazem wzruszający, że wszyscy po­
winni go obejrzeć. Zwłaszcza, że w roli pa­
na psa Bima występuje Wiaczesław Ticho-
now, znany nam doskonale z „Siedemna­
stu mgnień wiosny". Być może po obejrze­
niu filmu Rostockiego trochę innym okiem
popatrzymy na siebie, na sąsiadów, na na­

sze psy, koty, świnki morskie, kanarki.
Zwierzę, czy ptak —jak człowiek — wszys­
tko czuje, wiele rozumie i przeżywa.

Nb. pies Steye, nietypowy biały seter,
wybrany do zdjęć, okazywał wielki rozum
i reżyser twierdził nawet, że zachowuje się
na zdjęciach tak, jakby... czytał scenariusz!
Przy realizacji filmu pracował wybitny ra­
dziecki kynolog, Wiktor Somow, który po­
magał ekipie zrozumieć psa — a psu zro­
zumieć wymagania ludzi. Okazało się to

łatwiejsze, niż myślą ci, którzy nigdy nie
mieli w domu żadnegp zwierzaka.

(Marsyliankę) śpiewał podług nuty i z zapałem. Wolność by­
ła jego bożyszczem. W więzieniu zamknienie widocznie go
zabijało. Otaczaliśmy go staraniem, ale widocznie gasł i tyl­
ko na wspomnienie Polski, Kościuszki i wolności oczy jego
błyszczały. Zasnął sam na koniec na wieki, wymawiając sło­
wa »Viue la liberte*". Oto po czterdziestoletnim pobycie w

ciemnicy twierdzy szlisselburskiej schorowany, oślepły, sto­
jący nad grobem, lecz niezłomny Walerian Łukasiński pisze:
„Oświadczam, że moje ostatnie tchnienie będzie poświęcone
Ojczyźnie i ostatnia modlitwa za jej pomyślność i za pomy­
ślność tych, którzy ją wspierali i którzy zostali jej wierni w

jej nieszczęściu i dzielili z nią cierpienia”.
I na koniec Walery Wróblewski, jeden z najlepszych do­

wódców partyzanckich w powstaniu styczniowym, ciężko

Usque ad finetn
gendą i staje się dla nas czymś niezwykle wielkim i cennym,
pięknym i wstrząsającym.

W świecie tym, jakżeż żywo przypominającym konstrukcję
antycznego dramatu, zbudowanego na zasadzie konieczności
zagłady największych wartości, jego bohaterowie najczęściej
giną, lecz ich ofiara nigdy nie była daremna, przytłaczającą,
porażająca żywych. Po śmierci następowało bowiem w du­
szach i sumieniach żywych oczyszczenie, katharsis, zjawisko
więcej natury moralnej niż estetycznej. Po zagładzie, po ka-
takliźmie przychodziło pokrzepienie, utwierdzenie sił moral­
nych i wo’i, pojawiała się duma i wiara w przyszłość, w łaskę
i los. I tak oto przez ostatnich 260 łat nasza historia jakby
toczyła się i rozwijała zgodnie z kompozycyjnymi regułami
greckiego dramatu. Był to wielki i wstrząsający polski dra­
mat narodowy.

Popatrzmy wyrywkowo na niektóre sceny z tego dramatu.
Oto umiera Józef Bem. „Polsko, już ciebie nigdy nie zbawię”
— brzmią jego ostatnie słowa. A o ostatnich chwilach Józefa
Pawlikowskiego, sekretarza Kościuszki i autora książeczki
„Czy Polacy mogą się wybić na niepodległość,”, tak pisze Prą-
dzyński: „Nie mając wyobrażenia o muzyce, jedne marsillezę

i, ranny pod Rutką Korybutowską. Skazany na śmierć ucieka
’ do Galicji. Jest przyjacielem Marksa, członkiem I Między­

narodówki w Londynie, generałem Komuny — i po raz dru­
gi zostaje skazany na śmierć, tym razem przez Wersałczy-
ków. Przez 44 łata źyje na emigracji w skrajnej nędzy, ty­
godniami całymi żywi się tylko chleoem i wodą, jest nauczy­
cielem, zecerem, zapalaczem paryskich latarń. I pisze: „W in­
ną Polskę niż ta, którą lud nasz pracowitymi rękami z grobu
podźwignie — nie wierzę, innej Polski nad tę, jaka przy ca­
łości historycznych swych granic, całością praw obywatel­
skich obdarzy wszystkich swych synów — nie pragnę... De­
mokratą z pojęć, z zasad, z ducha — rewolucyjnym radyka­
listą jestem... W kraju, upadającym pod ciężarem ohydnego
jarzma obcej przemocy, nie rozumiem pracy organiczną zwa­
nej, to jest legalnej, to jest kompromisowej, to jest targo-
wickiej”.

Ale jednocześnie niech nam nie wmawiają postronni, że

potrafimy tylko walczyć i cierpieć. Na swoim, w7 niepodległej
Połsce potrafimy też jak każdy naród pracować, budować
Gdynię, Mościce. Centralny Okręg Przemysłowy, budować
Nową Hutę, Port Północny, Hutę „Katowice” — równolegle

odbudowując kompletnie zdruzgotaną stolicę, co pochłaniało
codziennie 18 min zł w ciągu 30 ostatnich lat. A było tych
dni już przeszło 11 tysięcy...

W tym zbiorowym wysiłku narodu, składającym liczne o-

fiary na drodze do niepodległości i w ogromnym trudzie bu­
dującym Polskę niepodległą, byli przedstawiciele rozmaitych
stanów, orientacji społecznych i politycznych. Wszystkich łą­
czyła bowiem Polska, scalała polska sprawa, kultura, historia,
tragedia, bohaterowie, poeci, żołnierze. Oto, dla przykładu,
charakterystyczne wyznanie Wojciecha Wiącka, działacza lu­
dowego z Machowa, gorącego patrioty, pisarza, w latach mię­
dzywojennych obdarzonego godnością senatora II Rzeczypo­
spolitej. Jest w jego słowach wszystko, cała materia polska,
jej patriotyczna osnowa i rdzeń:

Zaprawdę — usęue ad finem.
„Za moje wszystkie udręki i męczarnie w młodych latach

— pisał Wiącek — otrzymałem jedna k od Narodu największą■nagrodę, bo zaproszono mnie na uroczystość narodową naj­
większą, to jest na sprowadzenie zwłok śp. Adama Mickie­
wicza do Krakowa. W Krakowie zobaczyłem wszystkie pa­
miątki narodowe, Wawel, Sukiennice, kościoły, pomniki i u-

kląktem na Rynku w tym miejscu, na którym składał przy­
sięgę Naczelnik Kościuszko i ucałowałem ten kamień pamiąt­
kowy jako świętą relikwię”.

Gdzież — można zapytać — znaleźć w święcie drugi taki
naród, którego przedstawiciele, rekrutujący się przy tym z

warstwy chłopskiej, upośledzonej i uciśnionej w ciągu wie­
ków, tak otwarcie, prosto i szczerze mówiliby o swojej miło­
ści Ojczyzny, o swoim uczuciu do bohaterów i pamiątek na­
rodowych, którzy całowaliby kamienne płyty?

Przywołany tu działacz ludowy Wojciech Wiącek zmarł w

1944 r. i na grobie kazał sobie umieścić te słowa: „Najmilsza.
Ojczyzno moja, zmiłuj się nade mną, gdy ja będę w grobie
i ludzie o mnie zapomną, Ty nie zapominaj”. I właśnie —

nie zapomnieć, o tych setkach i tysiącach szlachetnych Półek
i Polaków jest naszym, współczesnych obowiązkiem. Przy­
pominamy obecnie ich . piękne sylwetki i postacie z okazji
obchodów 60-Iecia nieco intensywniej i częściej, niż zazwy­
czaj, ale pamiętać o nich musimy nie tylko od święta, lecz i

później, na co dzień.

KONRAD STRZELEWICZ
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Co wiemy
o współczesne!

rodzinie
W oficynie wydawniczej

KSlążka i Wiedza ukazała się
praca zbiorowa pod redakcją
profesora socjologii Jerzego
Piotrowskiego „Wybrane
problemy socjalistycznej ro­
dziny". W pracy tej, posia­
dającej charakter podręcznika
wykorzystano serię artykułów
publikowanych uprzednio w

miesięczniku „Ideologia i Po­
lityka”. Wśród autorów jest
jedno nazwisko szczególnie
znane

prasy, Mikołaja Kozakiewi­
cza, który na łamach „Try­
buny Ludu” wielokrotnie
zabierał głos w sprawie
wychowania młodego po­
kolenia, autorytetu i wzo­
ru polskiej rodziny, Książka
oddaje stan wiedzy nauko­
wej — psychologów, socjolo­
gów i naszej polityki spo­
łecznej — na temat współ­
czesnej rodziny. Choćby dla­
tego godna jest uwagi szer­
szego czytelnika

© „Wybrane problemy so­
cjalistycznej rodziny”. Książ­
ka i Wiedza, Warszawa 78,
wyd. I, cena 25 zł. •

członka podziemnej grupy —

był to jego kolega z lat dzie­
cinnych — za co został ska­
zany na 15 lat więzienia.
Bohater powieści zostaje
później zrehabilitowany, lecz
z trudem znajduje sobie

miejsce w życiu. Tadeusz
Fredro omawiając powieść
Grzymkowskiego w „Per­
spektywach” napisał: „Każ­
de pokolenie, każdy człowiek
naznaczony jest różnorodny­
mi doświadczeniami, które

pozostawiają w nim trwałe

blizny. Umiejętność uświado-

««!■«««<: sr<s-«s,'.

tawikowski
Wierne
laif

I
i.J■

i

czytelnikom naszej

mienia tych doświadczeń,
próba określenia ich wymia­
ru to, odkąd istnieje dziejo­
pisarstwo — literatura — jej
powinność”.

@ JERZY
SKI „Wierne
Warszawa 78,
45 zł.

GF.ZYMKOW-

blizny” PIW,
wyd. I, cena

„SPOŁFM”
— WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA

SPOŻYWCÓW — ODDZIAŁ W TARNOWIE

sprzeda zbędne
TRANSPORTERY DRUCIANE BEZ
PRZEGRÓD, do butelek SA-0,33 — o po­
jemności 25 sztuk
— nowe — 1100 sztuk, w cenie 104 zł

— używane — 2600 sztuk, w cenie 75 zł

TRANSPORTERY DRUCIANE DO SY­
FONÓW, z przegrodami, o pojemności 9
sztuk — używane — 512 sztuk, w cenie
100 zł

TRANSPORTERY DRUCIANE BEZ
PRZEGRÓD, do butelek baryłek'SB-0,33,
o pojemności 20 sztuk

— używane, 7000 sztuk

uzgodnienia.
Zamówienia przyjmuje Sekcja Zaopatrzenia Materia­

łowego, Tarnów, ul. Krakowska 7, tel. 29-48.
K-5501

cena do

6 elektrozaworów ZEM średnica 20

2 przepływomierze PI WBLN1

PRZETARGI

Znak szczególny:
szczerość

W jednej z recenzji napi­
sano o tej książce: „znak
szczególny — szczerość”. Mo­
wa o nowej powieści Jerze­
go Grzymkowskiego „Wier­
ne blizny”. Poprzednie po­
wieści tego autora: „Ciemna
rzeka” (1970), „Zamknięte
drzwi” (1976), „Wierne bliz­
ny” opowiadają ó losach po­
rucznika Madeyskiego, który
dowodząc kompanią, już po
wojnie, nie doprowadził
do Urzędu Bezpieczeństwa

Rymkiewicz
dzieciom

Sprawdzona to rzecz, ile­
kroć do pisania dla dzieci

zabierają się poeci — pra­
wie nigdy nie zawodzą naj­
młodszych czytelników. Być
może przyczyna tkwi w

tym, że wyobraźnia dziecka

jest bardzo bliska światowi

poezji. Z całym więc prze­
konaniem można zachęcić do

nabycia zbiorku pełnych
. humoru wierszy o zwierzę­
tach, pióra znanego poety
Aleksandra Rymkiewicza.

O ALEKSANDER RYM­
KIEWICZ „Gadanie bara­
nie”. Kolorowe ilustracje B.

Pawlikowskiej, Wydawnictwo
Łódzkie 78, wyd.
25 zł.

pilnie kupi lub wypożyczy
Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych

w Krakowie, ul. Mogilska 25.

Informacje telefoniczne: 160-22, wewn. 329

Inwestycji.

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko
Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28, ogłasza, że

W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie zmiany konstrukcji
dachu, wraz z częściową wymianą pokrycia z

blachy, w budynku „Świt” w Rabce.

Termin wykonania 15 września — 15 paź­
dziernika 1978 r.

Koszt wykonania wynosi 120.000 zł.

Szczegółowe dane, wraz z pełną dokumenta­
cją, znajdują się do wglądu w Dziale Inwesty­
cji i Remontów PPU — Rabka ul. Orkana 28.

pokój 14.
Do udziału w przetargu zaprasza się przed­

siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.

Oferty, w zapieczętowanych kopertach, z na­
pisem „przetarg’ należy składać pod adresem
przedsiębiorstwa do dnia 12 września 1978 r.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu
13 września 1978 r., o godz. 10, w Dziale Inwe­
stycji i Remontów PPU — Rabka, ul. Orka­
na 28, pokój nr 14.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny. K-5759

Dyrekcja Hotelu „ORBIS — KASPROWY
w Zakopanem ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU zleci wykonanie odnowienia elewacji
budynku hotelu „Giewont” — w Zakopanem,
ul. Kościuszki 1.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Kosztorys znajduje się w Dziale Technicz­
nym Hotelu.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w sekretariacie
Hotelu, w terminie do dnia 14 września 1978 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY DROBIARSKIE zawiada­
miają, że decyzją nr 28 Ministra Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu z dnia 25 VIII 1978 roku — wprowadza
się z dniem 1 września 1978 roku, nowe, podwyższone
o 3 zł za 1 kg, ceny skupu gęsi i kaczek, tj.:

O gęsi kontraktowane tuczone - 58 zł za 1 kg
© gęsi kontraktowane do tuczu — 49,50 za 1 kg
• kaczki kontraktowane tuczone — I klasa 45 zł

za1kg,IIklasa33złza1kg
© gęsi z dostaw umownych (poza kontraktacją)

w zależności od stanu upierzenia:
— w okresie od 16 sierpnia do 20 listopada,

Iklasa48złza1kg,IIklasa34złza1kg
— w okresie od 16 sierpnia do 31 paździer­

nika-Iklasa46złza1kg,IIklasa32zł
za1kg. K-5878

r’

Nauka

KURS palaczy centralne­
go ogrzewania organizu­
je „Lingwista — Oświa­
ta”, Kraków, Mazowiec­
ka 8, tel. 394-23, 334-72.

K-3849

KURS przyuczający do
zawodu kelnera - bufeto­
wego organizuje „Ling­
wista — Oświata”, Kra­
ków, Mazowiecka 8, tel.
394-23. K-5846

K-5979

Dział

K-5712

141 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY FSZMP

IM. JANKA KRASICKIEGO W NOWEJ HUCIE

PRZY ZJEDNOCZENIU BUDOWNICTWA

PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL”

DLA Pań kursy kroju 1

szycia, dziewlarstwa ma­
szynowego 1 ręcznego —

organizuje „Lingwista —

Oświata”, Kraków, Ma­
zowiecka 8, teł. 334-72,
394-23. K-5843

KURSY przygotowawcze
do matury eksternistycz­
nej z zakresu liceum ogól­
nokształcącego — organi­
zuje „Lingwista — Oświa­
ta”, Kraków, Mazowiec­
ka 8, tel. 394-23.

K-5852

cznia br. na takie badania
skierowano 113 osób, z któ­
rych 35 uznano za całkowicie

odpowiednie, natomiast 62 za

nadające się, z psychologi­
cznego punktu widzenia na

kierowcę, 16 za nie mające
do tego predyspozycji.

I

na

VT biurach konstrukcyjnych amerykańskich koncernów sa­
mochodowych jest już rok 1980. Trwają już próby modeli
samochodów na ten rok przewidzianych do produkcji. Wy­
glądem — a i rozmiarami — przypominają one samochody
wytwarzane w Europie. Choćby „pontiac phoenis (na zdję.
ciu) ma nadwozie o kształtach zbliżonych dó „lancii beta”,
o (długości zaledwie 4,40 m.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

„Fiat 125 p” nadal nie zawodzi

Przed kilkunastoma tygodniami informowaliśmy o taksów­
ce BOLESŁAWA ŁUKASIKA z Krakowa, samochodzie „fiat
125 p”, który przejechał już ok. 300 tys. km. Latem przepro­
wadzona została naprawa średnia silnika tego wozu i wła­
ściciel zobowiązał się przejechać po tej naprawie 500 000 km.
Zamierza też udowodnić, że opony D-90 REKORD zasługują
na swą nazwę i przejechać na nieb 105 000 km! Obecnie opo­
ny te mają już przebieg ponad 80 000 km, co jest na pewno
wynikiem godnym odnotowania przez Dębickie Zakłady Opon
Samochodowych „STOMIL”. Warto dodać, ze ów rekordowy
przebieg ponad 100 tys. km osiągnięty zostanie w przyszłym
roku na 40-lecie zakładów w Dębicy. Będzie to zarazem po­
trojenie przebiegu w stosunku do opon produkowanych w

Dębicy w początku lat siedemdziesiątych, co najlepiej świad­
czy o jakości ogumienia obecnie produkowanego.

Samochód Bolesława Łukasika nie jest na pewno wyjąt­
kowym egzemplarzem „polskiego fiata 125p”. Natomiast na

pewno można stwierdzić, że właściwa eksploatacja, troska o

jak najszybsze usuwanie zauważonych uszkodzeń, jeszcze za­
nim mogą one wpłynąć na zniszczenie innych mechanizmów
może doprowadzić do rekordowych przebiegów. Podejrze­
wam, że gdyby wszyscy kierowcy dbali o samochody tak, jak
Bolesław Łukasik, wówczas na pewno zapotrzebowanie na

nowe samochody byłoby mniejsze. Niestety, nie każdy może
sam dokonywać napraw, a przed stacjami obsługi tłok zwy­
kle ogromny.

WIĘKSZE WYMAGANIA
Na Węgrzech w ciągu o-

statnich czterech lat odsetek

tych, którzy pomyślnie ukoń­
czyli kursy kierowców,
zmniejszył się z 70 do 59

proc. Większe wymagania
podczas egzaminów podykto­
wane są względami bezpie­
czeństwa. Obecnie rejestra­
cję węgierską ma 1,8 min

pojazdów mechanicznych, w

tym około 800 tys. samocho­
dów osobowych. Wzmożony
ruch kołowy wymaga więk­
szej wiedzy o pojazdach me­
chanicznych i większego doś­
wiadczenia w prowadzeniu.
W tym roku na Węgrzech
weszło w życie nowe zarzą­
dzenie, przewidujące obo­
wiązkowe badania tych kan­
dydatów na kierowców, któ­
rzy pięciokrotnie nie zdali
egzaminu praktycznego pro­
wadzenia pojazdu i pragną
kontynuować próby. Od sty-

KARA ZA STAROSC
• Jedną z przyczyn (poza

powszedniością samochodu)
tego, że w krajach zachod­
nich prawie wszyscy młodzi
ludzie mają prawo jazdy
jest fakt, iż w miarę starze­
nia się przyszli kierowcy
muszą opłacać coraz wyższe
stawki w „auto-szkołach”.
Np. w Paryżu (najwyższe
ceny spośród innych miast
we Francji) kurs prawa jaz­
dy kosztuje: w wieku 18—25
lat od 2000—2300 F, 26—39
lat od 2400—3000 F, powyżej
40 lat od 3.500 do 6000 F.

w®

zaprasza!
DRODZY KOLEDZY!

Jeżeli nie posiadacie konkretnego zawodu, jesteście
odważni, męscy, lubicie przygodę, a chcecie połączyć
pracę z nauką i odbyć służbę wojskową, mieć dom
i wesołych przyjaciół, a także dobrze zarobić, możecie
ubiegać się o przyjęcie do 141 OHP w NOWEJ HUCIE.

Warunkiem przyjęcia jest:
▲ ukończenie 18 lat, a nie przekroczony 24 rok

życia
▲ dobry stan zdrowia do odbywania służby

w oddziałach samoobrony
▲ wykształcenie podstawowe, nie wyższe niż

8 klas, bądź niepełne podstawowe.
Junacy naszego hufca pracują w Zjednoczeniu Bu­

downictwa Przemysłowego „BUDOSTAL” uzyskując
bardzo wysokie zarobki. Wyżywienie, o wartości 35 zł,
odpłatne przez junaków w wysokości 18 zł dziennie,
potrącane z listy płac.

Poza tym junakom zapewnia się:
O zakwaterowanie i ubranie robocze
0 odpłatne w 50 proc., w ratach umundurowanie

wyjściowe
<j> możliwość spełnienia marzeń w zakresie pracy

na wielkich budowach.

Przychodząc do hufca musicie spełnić 3 podstawowe
warunki:

pracować
©■uczyć się
© odbywać służbę wojskową w oddziałach sa­

moobrony.
Nauka bezpłatna. Istnieją możliwości podnoszenia

Kwalifikacji w Zasadniczej Szkole Zawodowej, w za­
wodach: MURARZA, CIEŚLI, BETONIARZA-ZBRO-
JARZA, BLACHARZA-DEKARZA, POSADZKARZA,
MONTERA KONSTRUKCJI STALOWYCH, MALA­
RZA oraz NA KURSACH — w zawodach: KIEROWCY
CIĄGNIKOWEGO, KIEROWCY SAMOCHODOWEGO,
OPERATORA SPRZĘTU, SPAWACZA.

Uzupełnienie podstawowego wykształcenia odbywa
się w Podstawowym Studium Zawodowym.

W okresie pobytu w hufcu odbędziecie służbę woj­
skową w oddziałach samoobrony, z przeniesieniem do

rezerwy.
Na terenie hufca istnieje klub, sale telewizyjne,

boiska sportowe, biblioteka oraz działają sekcje zainte­
resowań.

PRZYJEDZCIE DO NAS, ZABIERAJĄC ZE SOBĄ:
U dowód osobisty i zwolnienie z ostatniego miej­

sca pracy
H ostatni dokument wojskowy
B świadectwo szkolne
■ rzeczy osobistego użytku.

Budując z nami Nową Hutę i Hutę Katowice nie

tylko zarabiacie i zdobywacie zawód, ale będziecie
mieć również zaszczyt brania czynngo udziału w roz­
budowie największych kombinatów metalurgicznych.

Po skończeniu turnusu w hufcu będziecie mogli
kontynuować pracę w przedsiębiorstwie i starać się
o własne mieszkanie.

KOMENDA 141 OHP FSZMP

IM. JANKA KRASICKIEGO

W NOWEJ HUCIE, OS. ZŁOTA JESIEŃ BL. 15

Dojazd do hufca z dworca PKP w Krakowie tram­
wajem nr 4 z ul. Basztowej do Placu Centralnego
w Nowej Hucie i 14 lub 16 do Bieńczyc, albo tram­
wajem nr 25 z Dworca Wschodniego do Bieńczyc.

K-5128

Zakład Doskonalenia Zawodowego w Krako­
wie, ul. Dietla 38 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci

wykonanie w budynku w Krakowie - Czyży-
nach, ul. Centralna 59 — następujących robót

remontowo-budowlanych:
1) wykonanie instalacji wod.-kan., w termi­

nie do 31 października 1978 roku

2) wykonanie instalacji elektrycznej w ter­
minie do 31 października 1978 roku

3) wykonanie robót malarsko - lakierniczych,
w terminie do 31 grudnia 1978 roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać pod w. w. ad­
resem w Wydziale Inwestycyjno-Administra-
cyjnym- pokój nr 2a, do dnia 15 września
1978 roku. /

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 20
września 1978 roku, o godzinie 10, w biurze
ZDZ, ul. Dietla 38, pokój nr 7.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo-.
wiązku podania przyczyny.

GARAŻU
na dwa samochody

ŻUK, FIAT — poszukuje
przedsiębiorstwo państwowe

w Krakowie.

Oferty: „Prasa” Kraków, Wiślna
dla nr K-5448

2,

K-5723

KOMUNIKAT
GS „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w SZCZUCINIE

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” w Szczucinie —

prosi członków i dostawców Spół­
dzielni o:

> pobranie należnych im dywidend od
wniesionych należności członkowskich
dotychczas nie pobranych, a przysłu­
gujących za rok 1976 i wcześniej ,

uregulowanie stanu prawnego udzia­
łów członkowskich osób zmarłych
przez ich spadkobierców
pobranie należności z tytułu zaistnia­
łych pomyłek i dostaw oraz innych
należnych kwot> wg stanu na dzień
31 grudnia 1977 roku.

Wypłaty i uregulowanie powyższych spraw
winny nastąpić w ostatecznym terminie do

dnia 15 września br. — Należności nie roz­
liczone w powyższym terminie zostaną
wpisane na dobro funduszu zasobowego
Spółdzielni. K-5617

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH
dla PRZEDSZKOLAKÓW

i MŁODZIEŻY SZKOLNEJ
organizuje „LINGWISTA - OŚWIATA”.

Wpisy: Dom Kultury w Krakowie:
■ ul. Wrocławska 28, tel. 360-52
■ ul. Czackiego 11, tel. 655-80
■ Klub Podwawelski, ul. Komando­

sów 21, tel. 645-99, w godz. 8—20.
K-5835 ’

KURSY PRZYGOTOWUJĄCE
do egzaminu eksternistycznego

systemem wieczorowym i zaocznym
z zakresu liceum ogólnokształcącego

organizuje
ZARZĄD KRAKOWSKI TWP,
Kraków, ul. Basztowa 15, IV p.

Informacje i zapisy codziennie, z wyjąt­
kiem sobót, w godz. 12—14 oraz we wtorki
i czwartki w godz. 15.30—17.30. K-5343

KURSY PRZYGOTOWAWCZE

do egzaminu państwowego
na tytuł TECHNIKA EKONOMISTY

z zakresu policealnych studiów zawodo­
wych, o specjalnościach:

1)

3)
4)
5)

ekonomika i organizacja przed­
siębiorstw
ekonomika I organizacja budow­
nictwa

obsługa ruchu turystycznego
hotelarstwo
ekonomika płacy pracy I spraw
socjalnych

organizuje
ZARZĄD KRAKOWSKI TWP.

Kraków, uL Basztowa 15, IV p.

Informacje 1 zapisy codziennie, z wy­
jątkiem sobót, w godz. 12—14, oraz we

wtorki i czwartki, w godz, 15.30—17.30.
K-5347

KURSY
4 OBSŁUGI SUWNIC

♦ WÓZKÓW akumu­
latorowych

< dźwigów towa­
rowo-osobowych

oraz

♦ OBSŁUGI
AUTOKLAWÓW

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon 639-41, 652-98
w godz. 8—17. K-5577

Różne

„WESELE” — Biuro Ma­
trymonialne dla Miesz­
kańców wsi. Oferty: Ko­
szalin 4, skr. 119.

p-235

PASY — przepuklinowe
sprężynowe — pasy brzu­
szne pooperacyjne — pasy
lecznicze przeciw obniże­
niu żołądka — inne —

wykonuje, wysyła orto­
peda Zieliński, 31-088 Kra­
ków, stradom 11.

g-55884

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH
w RZESZOWIE wraz z WOJEWÓDZKĄ KOMENDĄ

OHP FSZMP w TARNOWIE

ogłaszają przyjęcia
do 42-4 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY.

KOLEDZYI
JTeżeli ukończyliście 17 lat, a nie przekroczyliście 22
roku życia, nie posiadacie zawodu, nie ukończyliście
Szkoły Podstawowej — zgłoście się w Komendzie
42-4 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY w Tarnowie.

Wstępując do naszego Hufca możecie:
▲ ukończyć podstawowe studium zawodowe, o spe­

cjalności: ŚLUSARZ NAWIERZCHNI KOLEJO­
WEJ — jeżeli nie posiadacie ukończonej szkoły
podstawowej,

'▲ jeżeli legitymujecie się wykształceniem podstawo­
wym, możecie ukończyć dwuletnią -zasadniczą
szkołę zawodową dla dorosłych, w zawodach:

❖ MECHANIK URZĄDZEŃ SPALINOWYCH
♦ ELEKTROMONTER

Jeżeli będziecie nienagannie pracować i uczyć się
— możecie również w drugim roku pobytu u nas uzy­
skać uprawnienia spawacza lub kierowcy zawodowego.

Pracując w Hufcu będziecie odbywać szkolenie po­
borowych w Oddziałach Samoobrony.

Junacy będą zatrudnieni w jednostkach organizacyj­
nych DRKP Rzeszów i otrzymają wynagrodzenie za

pracę wg przepisów obowiązujących w Przedsiębior­
stwie PKP oraz bezpłatne zakwaterowanie i częściowo
odpłatne całodzienne wyżywienie.
Do przyjęcia potrzebne są następujące dokumenty:
— dowód osobisty
— świadectwo szkolne
— zaświadczenie o rejestracji wojskowej lub ksią­

żeczka wojskowa
— 8 zdjęć

Szczegółowych informacji udziela Komenda 42-4

OHP, 33-100 Tarnów, ul. Spytka z Melsztyna 1 B, tel.

<9-81, wewn. 480. K-5757

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH

MINISTERSTWA GÓRNICTWA
W KRAKOWIE, UL. BRZOZOWA 5

ogłasza dodatkowe WPISY
dla dziewcząt i chłopców

na rok szkolny 1978/79 do:

B 5-letniego Technikum Gazownictwa,
■ 3-letniego Technikum Gazownictwa,
■ 3-letniego Technikum Gazownictwa (dla pracują­

cych o specjalności technik mechanik urządzeń
i instalacji gazowych),

■ 3-letniej Zasadniczej Szkoły Górniczej (o specjal­
ności: techniczna eksploatacja złóż),

■ 3-letniej Zasadniczej Szkoły Gazownictwa (o spe­
cjalności: monter sieci i instalacji gazowych),

■ 3-letniej Zasadniczej Szkoły Energetycznej dla Pra­
cujących (o specjalności: monter sieci i instalacji
energetycznych).

Szczegółowych informacji o warunkach przyjęcia oraz

kształcenia w w/w szkołach udziela do dnia 11 września

br. Sekretariat Szkoły: Kraków, ul. Brzozowa 5, tel. 627-61,
wgodz.od10do13. K-5769
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Belgowie doceniają
Trener kadry naszych siatkarzy - JERZY WELCZ;

piłkarzy Wisły Kontuzje nas nie oszczędzają IpONiEDZIAŁEK, 4 WRZEŚNIA 1978 R. ROZALII, jutro WAWRZYŃCA

Mistrz Belgii — FC Bruges naj­
bliższy przeciwnik krakowskiej Wi­
sły w meczu pucharowym nie naj­
lepiej wystartował w tegorocznej
edycji piłkarskiej ekstraklasy swe­
go kraju. FC Bruges w inaugura­
cyjnym meczu z Barcbem SP zre­
misował zaledwie 1:1. Obserwato­
rzy tego spotkania byli zdania, że

piłkarze z Brugi nie reprezentują
jeszcze formy jaką demonstr,owali
tv poprzednim sezonie.

Ale... Belgowie mają wielkie pla­
ny i ambicje. Znalazły one wyraz w

jc-d .ej,z wypowiedzi prezesa klubu
Fernanda Declercąa, który oświad­
czył: „Nasza drużyna wywalczyła
trzykrotnie tytuł mistrza kraju, zdo­
była puchar Belgii, będąc dwukrot­
nie finalistą tych rozgrywek, wy­
stąpiła także w dwóch finałach eu­
ropejskich pucharów. Wszystko to

osiągnęła w okresie ostatnich trzech
lat. Klub znajduje się więc u szczy­
tu sławy. Chcemy kontynuować tę
pomyślną serię, a w miarę możli­
wości sięgnąć jeszcze wyżej Piłka­
rze, mając świadomość, że grają dla
swojego klubu, dla miasta Bruges i
dla Belgii postarają się nie sprawić
zawodu we wszystkich rozgrywkach
w których wystąpią”.

Mistrz Belgii docenia jednak swo­
jego najbliższego przeciwnika. W

Polsce gościł ostatnio Mathieu Bol-
lena, który obserwował Wisłę w

dwóch pojedynkach. A oto jego o-

pinia na temat gry krakowian:
„Mogłem stwierdzić, że nie będzie
to dla nas wygodny rywal. Niewąt­
pliwie jest to silny zespół prezentu­
jący dojrzały futbol, mimo młode­
go wieku wielu zawodników. W
grze stosuje różnorodne zaskakują­
ce warianty, mogące sprawić kło­
poty każdemu przeciwnikowi. Wisła

reprezentuje styl gry analogiczny
do naszego. W drugiej linii operuje
czterech zawodników, którzy w

każdej chwili gotowi są. do zaini­
cjowania groźnego ataku. Przy so­
lidnej obronie tacy piłkarze jak Na-
wałka. Kapka oraz Iwan i Kmiecik, .

doskonale się rozumieją i nie moż­
na im pozwolić na najmniejszą swo­
bodę. Naszym rywalom musimy

przeciwstawić bardzo zdecydowaną
grę prowadzoną w szybkim tempie,
a przede wszystkim uzyskać jak naj­
korzystniejszy wynik w pierwszym
meczu u siebie. W sumie Wisła jest
dobrym zespołem, ale FC Bruges

powinien okazać się od niej lepszy
■Czy spełnią się te nadzieje zoba­

czymy. Okaźe się to 13 września
podczas meczu w Belgii i 27 wrze­
śnia podczas rewanżu na stadionie
przy ul. Reymonta”.

— Już za kilkanaście dni (20 bm.)
rozpoczynają się we Włoszech mistrzo­
stwa świata. Przygotowania naszego
zespołu do tej imprezy nie przebiega­
ły, niestety, bez przeszkód. Poważnym
problemem były bowiem kontuzje ka-
drowiczów. Czy ma pan już do dyspo­
zycji wszystkich zawodników? — zwra­
cam się z tym pytaniem do trenera

kadry naszych siatkarzy, JERZEGO
WELCZA.

.— Niestety, nie. Sytuacja jest pod
tym względem nawet gorsza niż na

przykład miesiąc temu. Dalej nie tre­
nuje Wojtowicz, przechodzi gruntow­
ne badania. Odnowiła się kontuzja
Rybaczewskiemu i jego udział w mi­
strzostwach jest mało prawdopodobny.
Kłopoty ze zdrowiem ma Stefański,
rozchorował się na dodatek Czaja i

przebywa w szpitalu. Bebel i Łasko
wznowili już treningi, ale mieli prze­
cież długą przerwę w przygotowaniach
i pewne jest, że na mistrzostwach
świata nie osiągną swej szczytowej

formy. Zbyt mało pozostało już czasu,

aby nadrobić zaległości treningowe.
Podobnie wygląda sytuacja z Czają,
który z różnych względów nie mógł
brać udziału w całości przygotowań.
Idzie więc nam jak po grudzie. Pech
nas nadal prześladuje. Tylu kontuzji
na raz w kadrze i to przed tak waż­
ną imprezą jeszcze nie było!

Mimo tych kłopotów z formą dru­
żyny nie jest chyba źle. Świadczą o

tym wyniki ostatniego turnieju w

Charkowie, gdzie nasi reprezentanci
spisali się dobrze, zajmując drugie
miejsce za ZSRR...

— Rzeczywiście, w Charkowie gra­
liśmy dobrze, mając nawet szansę na

zajęcie pierwszego miejsca.
Mecz z ZSRR mogliśmy wygrać,

zwycięstwo było blisko. W Charkowie
miałem do dyspozycji 13 zawodników,
z czego tylko 11 było zdrowych i mo­
gło wychodzić na boisko. Grał tu

pierwszy raz po kontuzji Łasko.. Ci
siatkarze, którzy są zdrowi, będą na

pewno dobrze przygotowani do tur­
nieju. Wykonaliśmy dużą pracę. Bę­
dziemy chcieli wypaść jak najlepiej.
Z powodu osłabienia zespołu nie mogę
jednak gwarantować, że zdobędziemy
medal. Wiele zależeć będzie od posta­
wy zawodników młodych, jak Drzyz­
ga, Nalazek czy Kłos. Jeśli nie spalą
się nerwowo, jeśli będą z powodze­
niem wspomagać rutyniarzy — to po­
winno być dobrze. Jeśli natomiast cały
ciężar walki spadnie na barki zawo­
dników starszych, doświadczonych —

to obawiam się, że mogą oni nie wy­
trzymać tego obciążenia podczas całe­
go turnieju i będzie źle.

BI

T. G.

TEATRY

BAGATELA (Karmelicka 6): J.
Racine: Andromacha — 10 (przedst
zamku.), SCENA OPEROWA w

Teatrze im. Słowackiego (pl. pu­
cha 1): C. M. Weber: Wolny strze­
lec — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

19.30,

(niecz.), GALERIA „B” DE­
SA (Jana 16): (14—20), GALERIA
DESA (Jana 3): Wystawa —

Rrzeźba Anny Ferek (14—20).
GALERIA DESA (Nowa Hu-

Wy-
„Poza punk-

GALERIA

(13—20),
3):

„A-
studen-

„PRYZ-
Wystawa

(Jana
Anny

DESA
Kościuszkowskie):
Szyszki

zbiegu”' (14—20),
(Floriańska 34):

zpaf (Anny
fotografii
i1jego
GALERIA

Azetesiacy
w wawrzynach olimpijskich

AZS Olsztyn, pił-
M. Rybaczewski,

piłka siatkowa, J.
Warszawa, LA —

Wielce zasłużony dla polskiego sportu Akademicki Zwią­
zek Sportowy obchodzi w tym roku 70-lecie swej działal­
ności. Jak wiadomo Kraków był kolebką akademickiego
sportu. W naszym mieście powstały jego zalążki, a potem
już zwarta organizacja, która zanotowała na swym koncie
wiele wspaniałych osiągnięć organizacyjnych i sporto­
wych. Dziś zamieszczamy znów garść informacji o działal­
ności AZS. Do tematu tego powrócimy jeszcze na naszych
łamach..

ZŁOTE MEDALE: 1928 r.: Am­
sterdam — H. Konopacka, AZS
Warszawa, LA, rzut dyskiem.
1964 r.: Tokio — W. Baszanow-
ski, AZS Warszawa — podno­
szenie ciężarów w. lekka. 1968 r.:

Meksyk — W. Baszanowski, AZS
Warszawa, podnoszenie ciężarów
w lekka. 1972 r.: Monachium
— M. Dąbrowski, AZS Warsza­
wa — szermierka, floret dru­
żynowy. 1976 r.: Montreal, Z.

Ijubiejewski,
ka siatkowa,
AZS Olsztyn,
Wszoła, AZS
skok wzwyż.

SREBRNE MEDALE: 1932 r.:

Los Angeles — J. Ślązak, AZS
Warszawa, wioślarstwo, dwójki
ze sternikiem, J. Skolimowski,
AZS Warszawa, wioślarstwo,
dwójki ze sternikiem. 1969 f.:
Rzym — J. Jóźwiakowska,
AZS Gdańsk, LA — skok wzwyż
1964 r.: Tokio —' Z. Skrudlik,
AZS Warszawa, szermierka —

floret drużynowo 1972 r. Mo­
nachium — A. Zajkowski, AZS
Warszawa, judo — waga lekka.

BRĄZOWE MEDALE: 1928 r.:

Amsterdam — K. Laskowski,
AZS Kraków, szermierka —

szabla — turniej drużynowy,
A. Małecki, AZS Karków, szer­
mierka — szabla — turniej dru­
żynowy, A. Papee, AZS Kra­
ków, szermierka — szabla —

turniej drużynowy. W. Segda,
AZS Kraków, szermierka — sza-

bla — turniej drużynowy, J.
Zabielski, AZS Kraków — szer­
mierka — szabla — turniej dru­
żynowy. 1932 r.: Los Angeles —

W. Dobrowolski — AZS War­
szawa — szermierka — szabla
— turniej drużynowy, L. Lu-

bicz-Nycz — AZS Kraków, szer­
mierka — szabla — turniej dru­
żynowy, A. Papee — AZS Kra­
ków, szermierka — szabla —

turniej drużynowy, W. Scgda,
AZS Kraków, szermierka — sza­
bla, turniej drużynowy. J. Ślą­
zak — AZS Warszawa, wioślar­
stwo — czwórka ze sternikiem,
S. Urban — AZS Warszawa,
wioślarstwo — czwórka ze ster­
nikiem, J. Skolimowski — AZS
Warszawa, wioślarstwo - czwór­
ka ze sternikiem. 1936 r.: —

Berlin — J. Ustupski, AZS Kra­
ków, wioślarstwo — dwójka po­
dwójna, R. Verey — AZS Kra­
ków, wioślarstwo — dwójka po­
dwójna. 1952 r.: — Helsinki —

T. Kocerka, AZS Bydgoszcz,
wioślarstwo — jedynki. 1960 r.:

— Rzym — B. Janiszewska, AZS

Kraków, LA — bieg 4X160, T.

Kocerka — AZS Bydgoszcz, wio-.

ślarstwo — jedynki, 1964 r. —

Tokio — Z. Szczęśniewska, AZS

Warszawa, p. siatkowa, K. Kru­
powa, AZS Gdańsk, piłka siat­
kowa, J. Marko, AZS Warsza­
wa, piłka siatkowa, J. Rutkow­
ska, AZS Warszawa, piłka siat­
kowa, K. Czajkowska, AZS War­
szawa, piłka siatkowa. 19S8 r.:

Meksyk — A. Lisewski, AZS

Warszawa, szermierka — floret

drużynowy, Z. Skrudlik, AZS

Warszawa, szermierka — floret

drużynowy, K. Krupowa, AZS

Gdańsk, piłka siatkowa, Z.

Szczęśniewska, AZS Warszawa,
piłka siatkowa.

Materiały o AZS opracował:
RYSZARD MALINOWSKI

Zasłużeni dla AZS
Zdzisław Bromek

Emil Dudziński

mi-ze od tego startu

wiele lat do dziś ma­
my w pamięci znakomity

sukces polskich sprinterek na

Olimpiadzie w Tokio. Złoty me-

dal w sztafecie 4 X 100 metrów
i rewelacyjny czas, lepszy od do­
tychczasowego rekordu świata.

Wcześniej sztafeta sprinterska u-

stanowiła w Mediolanie, 1955,
europejski rekord 45,9, w Sztok­
holmie podczas mistrzostw Euro­
py złoty medal w biegu na 200
metrów zdobyła Barbara Jani­
szewska oraz brązowy medal wy­
walczyła sztafeta. W Rzymie na

Olimpiadzie sprinterska sztafeta
dziewcząt zajęła trzecie miejsce,
na mistrzostwach Europy w roku
1962 w Belgradzie — złoty medal
i rekord Polski. Współtwórca
tych wszystkich sukcesów pol­
skiej lekkoa'letyki byl dr Emil
Dudziński. Wówczas trener na­
rodowej kadry sprinterek, cenio­
ny pedagog i wychowawca.

Z AZS-em dr Dudziński zwią­
zał się w roku 1953, kiedy przy­
szedł do klubu i rozpoczął tr.e-

ninji z dziewczętami. Była
tamtych latach lekka atletyka w

krakowskim AZS na bardzo od­
ległym miejscu w naszym mie­
ście — po trzech latach lekko­
atleci AZS weszli już do I ligi.
Wielu zawodników krakowskich
było w kadrze narodowej i olim­
pijskiej, wielu swoją karierę za­
czynało i kontynuowało u dr.
Emila Dudzińskiego.

Ale wycofał się z czasem dr

Dudziński z „wielkiego” sportu,
pozostał już tylko w. krakow­
skim. Sprawuje zresztą Emil Du­
dziński odpowiedzialną funkcję
na Akademii Wychowania Fi­
zycznego w Krakowie, jest pro­
rektorem do spraw rozbudowy
uczelni. Sport natomiast traktu­
je głównie jako odprężenie i

możliwość regeneracji sił.

M jKeksyk był najpoważniej-
EęffS szym. i najważniejszym

startem Zdzisława Brom-
ka. Na torze olimpijskim w Cho-
zimilco różnie układały si? losy
wioślarzy. Polakom z reguły nie

najlepiej. Zmógł ich klimat i wy­
sokość, konkurencja także była
dla nich zbyt mocna. Zdzisław
Bromek, który zdobył już mi­
strzostwo Polski w skiffie byl
bez wątpienia najlepszym na-

szym jedynkarzem, nie utrafił w

wioślarskich regatach olimpij­
skich na swój dzień. Nie zakwa­
lifikował się do finałów, walczył
w repesażach, tam natomiast u-

zyskał czas, który w finale dał­
by mu... czołową lokatę. Gdyby
ta forma przyszła nieco wcześ­
niej...

Zdzisław Bromek rozpoczynał
swoją karierę w r. 1361 w sek­
cji wioślarskiej krakowskiego
AZS. Początkowo jeździł na dwój­
ce i czwórce, wiosłował także na

ósemce w mistrzostwach świata
w Bied, z Gablankowskim na

krótkich wiosłach zdobył w la­
tach 1966, 67 i 68 .mistrzostwo
Polski. VI jedynkach był w ro­
ku 1967 wicemistrzem Polski, w

roku jubileuszu swego klubu
zdobył mistrzostwo kraju. W po­
przednim roku do kolekcji swo­
ich medali dorzucił jeszcze jeden
— mistrzostwo akademickie Pol­
ski w dwójkach podwójnych.

Wiele jeszcze Z. Bromek do-,
rzucał do swej kolekcji medali.
I do dziś pozostał wierny wio­
ślarstwu, które uprawia w bar­
wach krakowskiego AZS-AWF.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Bitwa
o Midway (USA 15 lat) —

16.30, 19.30. KULTURA (Rynek Gt.

27): Westerplatte (poi. b.o .) »*»/=00
— 11.30. 13.30, 18, Jarzębina czer­
wona (poi. b.O .) — 15.45, 20. MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55): Bri-
tanic w niebezpieczeństwie (ang.
15 lat) «/» — 11, 17.30 .

Wdowieństwo Karoliny Zasler (jug
18 lat) **/00 — 13’ 15'30- -MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Ciemna
rzeka (poi. 15 lat) **«“ — 14.45, 17,
19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Gorące polowanie (jap. 15 lat) */°°°
— 16, 19. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka 1 Lolka — 10. 11 .

15, 16, 17, Romans, jakich wiele
(Wł. 18 lat) **/»»» — 12, 18, 20. PU­
CHATEK (Park Jordana): Reksio-

dentysta — 16, 17, Och, jaki pan
szalony (ang. b.o .) */OOI> — 18.
SFINKS (os. Górali): Akcja pod
Arsenałem (poi. 12 lat) **/=»” —

13, 18, 20. SZTUKA (Jana 4) : Leo-
nor (fr. 15 lat) */°° — 10.15. 12.30,
I. 5.45, 18, 20.15. ROTUNDA (Olean­
dry 1): Nie wychylać się (jug. 18

lat), Werdykt (fr. 18 lat) — 21 .30
(seanse zamkn.) . ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10): Mandingo
(wł.-USA 13 lat) */“» — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT MAŁA SALA (os. Tea­
tralne 10): Diabli mnie biorą (fr.
15 lat) * 0<> 15. 17, 19. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skarpie
7): Strachy (poi. 15 lat) — 16, 18.
20. ŚWIATOWID MAŁA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Przybądź do doli­
ny winorośli (radź. 12 lat) ***/<><> —

15, 17, 19.15. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 21): King Kong (USA 12
lat) »/oooo

_

io (seans zamkn.),
12.30, 15.30, 18, 20.30 . UGOREK (os.
Ugorek): Płonący wieżowiec (USA
15 lat) — 16, Trędowata (poi.
12 lat) */«~o

_ 19, WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Komandosi (wł.RFN
15 lat) */°°» — 10 (seans zam kn.),
12.15. Dom pod czerwona latarnią
(‘.vęg. 18 lat) ł«*/ooo

_ 15.45, 13,
20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Rollercoaster (USA 15 lat) **/co«>
— 15.45, 1-8, 20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Wodzirej (poi. 18 lat)
***/ooo

_ 15.45, 18, 20.15. WIEDZA

(Rynek Gl. 27): Filmy z cyklu:
Droga do niepodległości — 17.30,
18.30, WRZOS (Zamojskiego 50) :

Pocałunki z Hongkongu (fr. 12 lat)
*/o°o — 15.45, 18, Noc amerykańska
(fr., 15 lat) */o» — 20.15. WISŁA
(Gazowa 25): 40 kartów (USA 15
lat) */o». — 13, 18. 20, Romans Te­
resy Hennert (poi. 15 lat) **/oo° —

II, 16. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Akcja pod Arsenałem
(poi. 12 Jat) łł/eso® — 16, 18, 20.

ta. os.

stawa F
tem
ZPAP
GALERIA

Wystawa
doli Clemens
ci” (niecz.), <

MAT” (Łobzowska 4):
grafiki z Islandi (19 — otwarcie),
GAL. SZTUKI WSPOLCZ. — KRA­
MY DOMINIKAŃSKIE (Stolar­
ska 6—10): Wystawa batlków J

Darowskiej-Dousa (1-4—20), MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA; Wyst. rysunków l akwarel J.
Cieślaka pt. „Impresje bułgarskie”
(10—21). GAL.: (11—19), MPiK

(pl Centralny): CZYTELNIA <10—
20): GALERIA: (10—20). DWOREK
JANA MATEJKI W KRZESŁAWI-

CACB[. (Kruczkowskiego 9): (niecz.)
MYŚLENICE - MIEJSKIE SA1.Ł

WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta­
wa „Malarstwo i grafika" — G.
Banaszkiewicz. A. Bębenek i H.
Cader (niecz.), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa: „Sztuka
Jawy” (niecz.), MDK: Wystawa
pokonk. ozdób bibułkowych
„Kwiaty Polskie” (8—15).

6.00—3 .55 Sygn dnia. 8.55 Huta
„Katowice” ma glos. 9 .00 Przemó­
wienie min. oświaty 1 wych. — J.

Kuberskiego. 9.15—11 .40 Lato z Ra­
diem. 11.40 Tu Radio Kierowców.
11.55 Kom,, o st. wód. 12 .25 Mozai­
ka poi. mel. 12 .45 Rom. kwadrans.
13.00 Muz. 13.25 Na życz, słuchaczy.
13.40 Kącik melomana. 14.00 Studio
Gama. 14.20 Studio Relaks. 14 .25
Studio Gama. 15.05 Koresp. z zagr.
15.10 Studio Gama. 16.00 Tu Jedyn-
ców. 18.33 Konc. życzeń. 19.15

Gwiazdy naszych estrad. 19.40 Pol.

zesp. jazz. 20.00 Wiad. i inf. dla
kierowców. 20.05 Śladem naszych
interw. 20.10 Z dziejów polskiej
muz. wojsk. 20.35 Mel. lat 70-tycb.
21.05 Kran, sport. . 21.15 Przeboje
trzech pokoleń. - 22.20 Tu Radio
Kierowców. 22 .23 Lublin na muz.

ant. 23.00 Wita Was Polska — mag.
słowno-muzyczny.

SZPITALE
. DYŻURIŚIE•MiZ-

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, OKULISTYCZNY: Witkowice,

INFORMACJA SŁUŻB* ZDRO­
WIA 205-11 (czynna cala dobę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna stomatologiczna

' gabi­
net zabiegowy (3—14), zgłoszenia
wizyt domowych (8—13). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl I) - tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) - tel. 618-55 . 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA 1
REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

program n

na fali 249 m

oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.39, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30

6.46 Pios. dla solenlz. (Kr). 7 .15

Gdy pios. szła do wojska. 7.35
Konc. poranny. 8 .00 Dialogi i zbli­
żenia. 9 .30 My 78 aud. Studia
Miód. 9.40 Tu Radio Moskwa. 10.00
„Martwe ptaki” — aud. o Richar­
dzie Weinerze: 10.30 O. Peterson i
J. Fadolls w duecie. 10.40 Sprawy
codzienne. 11 .00 Wakacje meloma­
na. 11.35 Porady prakt. dla kobiet.
11.45 Muz. spd strzechy. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.05 Aud. dla wsi (Kr).
12.15 Agrochem inf. (Kr), 12.25
Droga do Sofii — fragm. pow. SJ
Diczewa. 12.45 Tańce kompoz. pcw
skich. 13.00 Dobre, ale mało. 1310

Uwertury K. Kurpińskiego. 13.35
Ze wsi i o wsi. 13.50 Konc. Chóru
PR i TV we Wrocławiu. 14.10 Ta-
nerodi Pasero śpiewa arie opero­
we. 14.25 Muz. F. Geminianiego.
15.15 Wratislavia caiitas. 15.30 Pro­
gram dla dziewcząt 1 chłopców.
16.10 Muz. pojska ub. stulecia. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (Kr).
17.00 Blaski i cienie muz. jazz-reck.
17.20 Notatnik kult. 17.30 Portret

pisarza. 18.00 Polacy' laureatami

międzynarod. konk. muz-. 16.30 E-
cha dnia. 18.40 „Na rozrządowej
górce” — rep. 19.00 Konc. chopino­
wski z na.gr. W. Maicużyńskiego.'
19.40 Dźwięk. Plakat Reki. 19.55

Przezorny'zawsze ubezp. 20.00 Sal­
do Panie Dyrektorze. 20.20 Kontra­
punkty'— tyg, o muz. XX w, 21.30
Wiad. i inf. sport. 21.40 Muz. 22 .00
Jarmark cudów. 23.00 Sławne ro­
manse — Stanisław August i pani
Grabowska. 23.35 Co słychać w

święcie, 23.40 Muz. na dobranoc.

pogotowie#

DOBCZYCE
________

Posejdona (USA 15 lat) **/»=»«
SKAWINA — Hutnik: Człowiek
klanu (USA 1« łat) **/»»». WIELI­
CZKA — Górnik: Zdrajczynl
(radź.) **/»

Pozostałe kina nieczynne.

Raba: Tragedia

Łazarza 14, wypadki tel. 99 . za­
chorowania 1 przewozy — 238-33 .

Informacja — 205-11 . Centrala a-

bonencka - 236-00 . Rynek Podgór­
ski 2. 625-50. Lotnisko Balice 190-29
N. Huta 422-22 417-70. KrzeszÓwF
ce 9 22. Jerzmanowice 43, Proszo­
wice 9. Myślenice 999, Skawina 9'
Wieliczka 8. 223-54.

APTEKI®

•u*''.. Y i

Zaczyna się piłkarska je­
sień. I znewu emocjonować
się będziemy wielkimi po-

europej-
parą ru-

VI MI-
Wlaśnie

września

jedynkami w ramach
skich pucharów, pełną
szą też rozgrywki
STRZOSTW EUROPY,
w najbliższą środę 6

reprezentacja POLSKI zainaugu­
ruje swoje' występy w ME poje­
dynkiem z ISLANDIĄ w

Reykjaviku.
Mistrzostwa Europy mają sto­

sunkowo krótką historię. Idea
ich zorganizowania zrodziła się
we Francji, pierwsze mistrzo­
stwa miały jeszcze charakter

nieoficjalny, a drużyny naro­
dowe walczyły o Puchar Naro­
dów. Turniej finałowy w 1959
r. rozegrano oczywiście we

Francji, w walce o 1 miejsce
ZSRR pokonał po dogrywce Ju­
gosławię 2:1. W 4 lata później
miejscem finałów była Hiszpa­
nia, reprezentacja gospodarzy
wykorzystała atut własnego
boiska i w finale pokonała ZSRR
2:1.

Trzeci turniej, którego finał

rozegrano we Włoszech w 1968 r.
— uzyskał oficjalną nazwę Mi­
strzostw Europy. 1 tym razem

triumfowali gospodarze, zdoby­
cie pierwszej lokaty nie przy­
szło im jednak łatwo. Pierwszy
finałowy pojedynek Włochy —

Jugosławia, mimo dogrywki za­
kończył się remisem 1:1, dopiero
w drugim powtórzonym meczu

„Azzuri" zapewnili' sobie zwy­
cięstwo 2:0. Triumfatorem IV
ME w Belgii (1972) została zna­
komicie wówczas gnająca repre­
zentacja RFN, która w finale w

wielkim stylu pokonała ZSRR
3:0. Drużynie Schoena nie udało
się jednak obronić tytułu mi­
strzowskiego podczas finałowe­
go turnieju V ME w Jugosławii
(1976). Finał między RFN a CSRS
miał dramatyczny przebieg, o

wszystkim decydowały rzuty
karne. Celniej strzelali je pił­
karze czechosłowaccy i oni też

sięgnęli po prymat w Europie.
A więc ani jednej drużynie nie

pierwszy mecz w Chorzowie 2:4,
a rewanż w Madrycie 0:3.

Zupełnie nieudany był wy­
stęp Polaków w II mistrzo­
stwach. Naszym rywalem w eli­
minacjach był przeciętny zespół
Irlandii Fł. Już pierwszy mecz

na Stadionie Śląskim zakończył
się katastrofą, przegraliśmy 0:2.
Taki sam wynik pądł w7 rewanżu
w Belfaście i Polacy znaleźli się
za burtą ?IE.

stw znaleźliśmy się w grupie
z późniejszym triumfatorem
imprezy — zespołem RFN.

Słynna wówczas jedenastka
Muellera, Maiera, Netzera po­
kazała na Stadionie Dziesięcio­
lecia wielką klasę, wygrywając
z nami 3:1, w rewanżu w Ham­
burgu Polacy walczyli bardzo
dzielnie, osiągając honorowy wy­
nik 0:0. Z Turcją graliśmy w

„kratkę” (u siebie 5:1, na wy-

Polacy w piłkarskich Mistrzostwach Europy
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TTR — Uprawa roślin,

TTR — Hodowla zwie-

12 45

sem. 1
13.25

rząt, sem. 1

Program dnia
NURT - nauki

15.25
15.30

tyczne
16.00

16 10

poli-

1630

nieć (kol.)

Dziennik (ko!.)
OBIEKTYW

Dla dzieci: Zwierzy-

udało się do tej pory dwukrot­
nie sięgnąć po mistrzowski ty­
tuł. Najczęściej, bo 4-krotnie w

puli finałowej (w pierwszej
czwórce) znajdowała się repre­
zentacja ZSRR.

Polacy startowali we wszyst­
kich do tej pory pięciu ME, ale
jaki na razie bez sukcesu. W

pierwszej edycji mistrzowskiej
na naszej drodze w eliminacjach
znalazła się świetna jedenastka
hiszpańska z tak znakomitymi
piłkarzami jak Di Stefano, Gen­
io. Nasza drużyna przegrała

Drogę do finału w III ME

zamknęła nam Francja. Polska

walczyła w jednej grupie wła­
śnie z Francją, Belgią i Luk­
semburgiem. Z późniejszym mi­
strzem naszej grupy Francją
przegraliśmy dwukrotnie 1:2 i
1:4 i na nic zdały się dwa dobre
pojedynki z Belgią 4:2 i 3:1, tym
bardziej że Polacy zupełnie nie­
oczekiwanie zgubili jeden punkt
w meczu ze słabiutkim Luksem­
burgiem (0:0 na wyjeździe)
siebie wygraliśmy 4:0.

W czwartej edycji mistrzo-

U

jeździe 0:1), podobnie jak przed
czterema laty Polacy znowu nie­
oczekiwanie stracili punkt z

najsłabszą drużyną w grupie —

Albanią (tylko remis na wyjeź­
dzie 1:1, w rewanżu zwycięstwo
3:0).

I wreszcie ostatnie ME —

nasza reprezentacja trafiła do
najsilniejszej chyba grupy, wal­
czyliśmy z wicemistrzem świa­
ta Holandią, z odradzającą się
reprezentacją Włoch oraz Fin­
landią. Polacy rozegrali jeden
świetny pojedynek, na Stadionie

Śląskim Holendrzy, grający w

najsilniejszym zestawieniu z

Cruyffem przegrali aż 1:4. „Po­
marańczowi” Wzięli jednak u

siebie srogi rewanż, wygrywa­
jąc 3:0, oni też zajęli pierwsze
miejsce w grupie, a nasza dru­
żyna musiała się zadowolić dru­
gą lokatą, wyprzedzając Włochy
(graliśmy z nimi dwukrotnie na

remis 0:0) i Finlandię.
Nie udało się więc Polakom

awansować do pierwszej ósemki.
Rzecz znamienna — lepiej wio­
dło nam się w Mistrzostwach
Świata! Mamy przecież na swoim
koncie srebrny medal, a w Ar­
gentynie uplasowaliśmy się
wspólnie z RFN na V—VI miej­
scu. Tymczasem w ME ani razu

nie przebrnęliśmy przez elimi­
nacje!

Czy ta niepomyślna seria

przerwana zostanie w VI ME?

Polacy — co trzeba sobie otwar­
cie powiedzieć — nie mieli
szczęścia w losowaniu. Znaleźliś­
my się w bardzo silnej IV gru­
pie a naszymi rywalami będą:
aktualni wicemistrzowie świata
— Holandia, zawsze groźny ze­
spół NRD, Szwajcaria (ta dru­
żyna zaliczana jest do euro­
pejskich średniaków), i najsłab­
sza (teoretycznie) chyba w tym
gronie — Islandia. O szansach

naszej drużyny trudno dzisiaj
mówić, jako że zespół znajduje
się w przebudowie. Mecz w

Reykjaviku i pojedynek 15. XI.
br. ze Szwajcarią — pozwolą
zorientować się w możliwościach
i szansach „białoczerwonych”.

ANDRZEJ STANOWSKI

WAWEL — KOMNATY KRÓLEW­
SKIE (nieczynne), SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA: (nie­
czynne). Wystawa — - ---------

ZAGINIONY: (10—15.30),
KRÓLEWSKIE, DZWON
MUNTA (9—15.30).
KOŚCIOŁA ŚW.
(9—16), WIEŻA
(niecz.), GALERIA
SUKIENNICE: Wystawa
„Ilustracja/Figuracja”
DOM JANA MATEJKI

41): Obrazy, rysunki,
tystyczne I , pamiątki
Matejce (niecz.),
NICA SZOŁAYSKICH

pański 9): Polskie

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 6—15).

Długa 83, Rynek Gt. 42 (tlen),
Waryńskiego 24 (tlen), pl. Wolno­
ści 7, Rynek Podgórski 9, Pstrow­
skiego 94 (tlen), N. Huta, Centrum
A bl. 3 (tlen), Centrum C, bl. 6 .

17.25 Studio Sport — Klub
Kibica (kol.)

17.55 Melodie z naszych pro­
gramów (kol.)

18.20 „Doktor Ewa” ode. VII
„Porwanie” — film TVP

19.00 Dobranoc dl? najmłod­
szych i Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol).
20.30 Teatr Telewizji — Kry­

styna Wituska „Mój piękny
dzień urodzin” (kol)

21.40 Camerata (kol.)

22.10
Huty
22.40

„Rekord
Szklą w Krośnie
Dziennik (kol.)

rep. tel.
(kol.)z

PROGRAM II

DZIEŃ BUŁGARSKI W

16.30 Rozpoczęcie Dn.ia

TVP

___ ___

Buł­
garskiego z okazji Święta Na­
rodowego Bułgarii. Redakcja
„Drużba” przedstawia:

16.35 „Na szlaku 100-lecia”
16.45 Bańsko i mistrz Wie-

TV bułg
Erniku.

— Rela-

wizyt w

sn — film dok.
17.05 Z wizytą w

Bobow Doł, Prawec

cje dziennikarskie z
___

.

bułgarskich zakładach przemy­
słowych

17.15 Tańce szopskie — film
dok. TV bułg.

17.35 Bułgarski sezon 78 —

pro-gr. o turystyce i wypoczyn­
ku w Bułgarii

18.25 Na scenie teatru „So­
fia” — Wizyta w nowym tea-

trze sofijskim. „Kartoteka”
Tadeusza Różewicza

18 35 Z piosenką przez Buł­
garią — pr. rozr.

19.10......................
19.30

(kol.)
20.30

rozr.

21.20
ciech Siemion prezent, poezję
bułgarską

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 „Tato, ja już wyszłam

źa mąż” — film kom. bułg.

KRONIKA (KR)
Wieczór z dziennikiem

Złoty Orfeusz 78 — pr.

Lekcja poezji — Woj-

WAWEL
GROBY

ZYG-
PODZIEMIA

WOJCIECHA:
RATUSZOWA
MALARSTWA

grafiki
(10—16):

(Floriańska
zbiory ar-

po Janie
KAMIE-

(pl Szcze-
malarstwo

i rzeźba do 1785 roku (niecz.),
NOWY GMACH (al: 3 Maja i):
Galeria Malarstwa i Rzeźby XX w.

(II p.) . Wystawa: Broń Bliskiego
Wschodu
CZARTORYSKICH
(10—16), MUZEUM
GRAFICZNE
Pc-lska sztuka ludowa (10—18 —

wstęp wolny), MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Jana 12): Kolekcja mi­
litariów i zegarów (niecz.).
FRANCISZKAŃSKA- 4: (niecz.),
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
(niecz.), GAL. TEATRALNA; Wy­
stawa prac dyplomowych Studium
Scenografii ASP 1977—78 (niecz.),
KRZYSZTOFORY (Rynek Gl. 35):
(niecz.), MUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawa —

Skarby grecko-tliryjskie z Jugo­
sławii (10—14), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawa:
Lenin w Polsce (nieczynne),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej —

(niecz.), MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (niecz.),

I MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław,
kowska 171: Fauna epoki todow-

| cowej — Zwierzęta egzotyczne —

ptaki i owady (nieczynne),
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO
NAUTYKI (al. Planu 6-letniego)
(niecz.), MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce Wystawa
- Malarstwo - Assemblaee łanv
Mateze i Antoni Zydroń (niecz.).
KOPALNIA SOLI. - <7-12

(14—19). GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa: „Venus
78” CZ. I (9—21) PAWI1 ON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepań­
ski 3a): (nieczynne).
RIA ARKADY: (niecz)
SZTUKI (pl. Szczepański
Wystawa malarstwa i

bjr grupy „Ergo

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
— tei. 276.

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

(niecz.), . MUZEUM
"ICH tPijarska 3):

ETNO-

(pl Wdlnlca 1):

AUTODROM (Krakowska 26):
(11—20).

FLIPPER CLUB (Rynek Gl. 24):
(10—21).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­
stań obok Wawelu)/ Rejsy do Bie­
lan: od 9 do 13 co.godzinę.

ZOO (Lasek Wolski): (od 9 do
zmroku).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, '228-90

(7—18), Nowa Huta (os. Zgody 7)
— tel. 447-31 (10—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8. tel. 250-91, 204-71 (8—26).

........ ... KARDIOLO-SPOŁDZ. punkt
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych teL 225-66 I 295-
78: od 16 do 23.30.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY (zamawianie wizyt do­
mowych) tel. 225-66 i 295-73 od 16
do 23.307

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny cala
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA; 611-42: (14—18).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27, pok. 144) — tel.
.244-02 (11—16),

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Kluo ZDK HiL, os

Młodości 1): (17—20).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA (pl. Wiosny Ludów)
USC (niecz.).

OŚRODEK
INWALIDÓW

________

FANIA PTWK (1 Maja 5) — tel.
228-11 (J6—18).

INFORMACJI DLA
I TELEFON ZAU-

RADIO

GALE-
PAŁAC

4):
rzeż-

7":
(niecz.), SALA TPSP (Nowa Huta,
al. Róż 3): Wystawa: Malarstwo

rysunek, rzeźba — Lidia Wilk

O•.

program i

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 12.05.

15.00, 19.00. 20.00, 21.00, 22.00.

23.00. 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

5.09, 6.00 — Stan pog. i wiad. 3.05,
6.03 — Między snem a dniem. 5 .30
Gimn. dla leniwych. 6.30, 18.10 —

Polit. dla wszystkich. 7 .00, 8.00,
10.30 . 12.00, 15.00 . 17.00 . 19.30 — Eks­
presem przez świat. 7-30 Mój pier-

-wsgy dzień wolności — gaw. L .

Motyki. 8 05 Co kto lubi. 9 .00 „Lwy
mają apetyt” — 15 ode. pow.
(powt). 9 .10 Herbatka przy samo­
warze. 9.30 salon radiowy — aud.
J. Waglewskiego. 9 .45, 11.30 — Dy­
skoteka pod gruszą. 10.35 Ragtime
kameralne i... symfoniczne. 11 -00

Życie rodzinne — mag. 12 .25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13 50 „Pieniądz” — 14 ode.

pow. 14 .00 Lato w Filharmonii —

J. Haydn. 15.05 Wakacje ze swin­
giem : Klasycy swingu 1 dixielan-
du. 15.40 Melodie „babiego lata”.
16.00 Tydzień reportera radiowego
— ,,Ó spokój dla Ewy”, 16.20 Mu-

zykobranie. 16.45 Nasz rok 78. 17.05
Muz. poczta UKF. 17.40 Odkurzone

przeboje. 13.25 Czas relaksu. 19.00
„Kolumbowie” — ode. 10 (powt.).
19.35. Opera tyg.
„Płonący ognisty
mają apetyt" —

20.00 60 minut na

21.00 Scherzo i ballada Chopina.
21.40 Z muz. teatralnej — A . Kury­
lewicza. 22 .00 Fakty dnia. 22 06
Gwiazda 7 wieczorów — G . O’Sul-
livan. 22 .15 Trzy kwadranse jazzu
— aktualności. 23.00 Nowe tomiki

poetyckie — J. Gajek. 23.C3 Między
dniem a sum.

— B. Brltten:

piec”. 19.55 „Lwy
16 ode. (powt.).
godzinę, (powt.).

PROGRAM IV

UKF 68,75 MKz

DZIENNIKI: 6.40,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55

7.39 Pog. (Kr). ,7.40 Radio dedyku­
je. 8 .00 Gra zesp. ,.Alex Band”.

12.00,

8.00 Gra zesp. ,.Alex Band”.
8.10 Jak słuchać radia na UKF.
8.25 G. Gould gra I Suitę lclawes.
Haendla. 8 .35 Szk-ola Mistrzów. 8 .50

Graj- kapelo. 9.00 Dla kl. II jęz.
polski: „Kotw butach”. 9.25 Symf.
wczesnoromantjmzne. 10.00 Dla kl.
V historia: „Święty Byk Apis”.
10.30 Estrada przyjaźni. 11 .00 S .

Prokofiew — Sonata f-moll. 11.30
Ch. Gounod — Prolog oraz fragm.
I aktu opery „Romeo i Julia”.
12.05 Aud, dla wsi (Kr). 12.15 Ra-
dio-reklama (Kr) 12.25 Giełda płyt.
13.00 Pios. A. Korzyńskiego. 13.15
Muz. lud. 13.30 Tu Studio Stereo
(STEREO — KR). 14 .00 Naukowcy
— rolnikom. 14.15 Tu Studio Stereo
(STEREO — KR). 14.35 Muz. Świat
McCoya T.vnera (STEREO KR).
15.05 W Jezioranach. 15.40 Książki,
do których wracamy; 16.05 Dla

nauczycieli — „Przed pierwszym
dzwonkiem". 16:25 Olimpiada jęz.
ros. 16,40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca (Kr)l 16.50 Wydarzenia, opi­
nie, refleksje (Kr). 17.20 Skrzyn­
ka Interwencji (Kr). 17.30 Minire-
cital tyg. — B. Vinton (Kr). 17.45
Start (Kr) 18.24 Pog. (Kr). 18.25
Kalejdoskop nauki. 19 00 SOS dla

biosfery. 19.15 54 lek. jęz. ang. 19.30
Jam session (STEREO — KR). 20.15
Odtwórz, konc. ork, Tonhalle Zu­
rychu (STEREO —KR). 21.55 £).
Szostakowicz: Kwartet smyczk., B-
moll. 22.15 Spotk. z historią — „De­
kret o anulowaniu rozbiorów”. 22 .35
Pomnikowe legendy.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w reperturze (tea­
trów. kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

■ z o
w

■■s
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W piątek i sobotę polska eki­
pa nie zanotowała na* XII Mis­
trzostwach Lekkoatletycznych
w Pradze sukcesów. Mówić mo­
żna nawet o pewnym rozczaro­
waniu.

W tych niewesołych nastro­
jach z radosną ulgą przyjęliś­
my wiadomość, że w sobotę Jan

Ornoch, który wystartował w

chodzie na 50 km, na całej tra­
sie znajdował się w czołówce i

po doskonałych ostatnich 5 km

minął metę jako trzeci, zdoby­
wając II brązowy medal dla

polskich barw. Godne jest je­
szcze podkreślenia, że Ornoch

poprawił własny rekord o bli­
sko 10 minut!

Praskie mistrzostwa są w

dalszym ciągu rekordowe. W
finale rzutu oszczepem Ruth
Fuchs z NRD ustanowiła rekord

Europy wynikiem 69.16. Rezul­
tat ten jest tylko o 16 cm gor­
szy od rekordu świata Amery­
kanki Kathy Schmidt. Rekord
świata był dziełem reprezen­
tantki ZSRR Tatiany Zelenco-

wej w biegu na 400 m ppł. Jej
wynik 54,88.

11 finałów rozegrano w ostat­
nim dniu lekkoatletycznych
mistrzostw Europy w Pradze.
W 8 z nich wystąpili reprezen­
tanci Polski, zdobywając w nie­
dzielę 2 złote, 2 srebrne i 1 brą­
zowy medal.

Finały rozpoczęli plotkarze. W

tej konkurencji startowało
dwóch Polaków R. Giegiel i J.

Pusty. Obok nich tak doskonali

zawodnicy jak T. Munkelt, E.
Pieriewierziew. Walka tej trój­
ki trwała do ostatnich metrów.
Równocześnie wykonali oni rzut

na taśmę. Przez moment wyda­
wało się, że J. Pusty został

zwycięzcą biegu. Po dokładnym
przejrzeniu filmu sędziowie
zdecydowali jednak, że złoty
medal zdobył T. Munkelt.

W biegu na 3000 m z prze­
szkodami B. Malinowski był
klasą dla siebie. Od pierwszego
okrążenia narzucił ostre tempo
odrywając się od rywali. Mali­
nowski pokonał pierwszy kilo­
metr w 2.41,1, drugi w 2.46,6 i

ukończył bieg — z kilkudziesię­
ciometrową przewagą nad P.

Ilgiem z RFN — w czasie 8.15,1.
Kolejny finał i kolejny złoty

medal dla Polski. Sztafeta
4X100 m mężczyzn zaliczana do

grona faworytów pobiegła w,
Pradze doskonale. Z. Nowosz, Z.

Licznerski, L. Dunecki i M. Wo-
ronin uzyskali doskonały czas

38,53 poprawiając rekord Polski

Złoto i srebro w ostatnim dniu

Przebudzenie polskich lekkoatletów
zajmując pierw- i (Finlandia) 5.45, 4. W. Kozakie­

wicz (Polska) 5.45.

Skok wzwyż mężczyzn: 1. W .

Samolotowe
mistrzostwa

Pierwszy etap XXI samoloto­
wych rajdowo - nawigacyjnych
Mistrzostw Polski prowadził z

Kielc do Krakowa. Na trasie

przelotu znajdowało się 8 obie­
któw i 7 znaków rozpoznaw­
czych. Wśród 27 załóg najlepiej
zpisali się krakowscy piloci, któ­
rzy zajęli dwa czołowe miejsca.
Obrońca tytułu — Witold Świa­
dek, uplasował się na 10 pozy­
cji. Dobrze spisała się, mimo fa­
talnych warunków atmosferycz­
nych jedna z załóg czechosło­
wackich — Milos Fiala i Radi-
slav Jeżek zajmując 3 lokatę.

Wyniki 1 konkurencji: 1.
Krzysztof Denartowicz — Woj­
ciech Wicjak (Kraków) 903 pkł,
2. Marian Wajda — Marian Wie­
czorek (Kraków) 806 pkt, 3. Mi­
los Fiala — Radislav Jeżek

(CSRS) 782 pkt,

Wioślarze Lipska
triumfują

Na Wiśle pod Wawelem od­
był się III mecz wioślarski ju­
niorów Lipsk — Kraków. Po raz

trzeci zawody wygrał Lipsk.
Startowało 102 zawodników, 47
osad, odbyło się ogółem 19 bie­
gów, 9 biegów dziewcząt i 10

Chłopców.
Kraków r<y>rezentowany był

przez AZS, Kolejarza i Wandę.
Pasmo zwycięstw reprezentan­
tów Lipska przerwała M. Trę­
bacz (AZS), która w ładnym
stylu wygrała bieg jedynek. Su­
kcesem zakończyły się też dwój­
ki podwójne juniorek — osada
M. Trębacz — J . Sumlet (AZS).
Krakowianie wygrali jeszcze
czw-órki podwójne chłopców: o*
sada A. Janowicz, Zb. Waligór­
ski, M. Grzyb, P. Kołodziejczyk,
Wł. Storek (AZS).

i zdecydowanie
sze miejsce.

W biegu sztafetowym 4X400
m kobiet bezkonkurencyjne by­
ły zawodniczki NRD, zwycięża­
jąc w czasie 3.21,20. Bardzo do-
brżę pobiegły Polki. Zespół w

składzie M. Gajewska, K. Kac­
perczyk, G. Błaszak i I. Sze-
wińska sięgał po brązowy
medal uzyskując czas 3.26,80.
Jeszcze lepiej spisali się na tym
dystansie mężczyźni. J. Włodar­
czyk, Z. Jaremski, C. Łapiński
i R. Podlas zdobyli srebrny
medal w sztafecie 4X400 m u-

zyskując bardzo dobry rezultat
3.03,60.

109 ni ppł.. 1 . J. Klier (NRD)
12.62, 2. T . Anisimowa (ZSRR)
12.67, 3. G. Berend (NRD) 12.73,

5. L . Langer (Polska) 12.98.

Kobiety 200 m: 1. L . Kondra-
tiewa (ZSRR) 22.52, 2. M. Goehr

(NRD) 22.53, 3. C . Bodendorf

(NRD) 22.64.

400 m ppł. kobiet: 1. T . Zelen-
cowa (ZSRR) 54.89 (rek. świata),
2. S. Hoilmann (RFN) 55.14, 3.
K. Rossley (NRD) 55.36, 5. K.

Kacperczyk (Polska) 55.55.

Kobiety oszczep: 1. R . Fuchs
69.16 (rek. Europy), 2. T. San-
derson (W. Bryt.) 62.40, 3. U.
Hommola (NRD) 62.32.

Pięciobój: 1. N. Tkaczenko

(ZSRR) 4.744 . 2. M. Papp (Węgry)
4.655, 3. B . Pcllak (NRD) 4.600.

1500 m kobiet: 1. G. Romano­
wa (ZSRR) 3:59,0; 2. N. Mara-
sescu (Rumunia) 3:59.8; 3. T .

Petrowa (Bułgaria) 4.00,2.
4 X 100 m kobiet: 1. ZSRR

42,55, 2. Wlk. Brytania 42,72, 3.
NRD 43,07, 5. Polska 34,84 (Rab-
sztyn, Bielczyc, Stalmach, Sze­
wińska).

4X400 m kobiet: 1. NRD 3.21,2,
ZSRR 3.22 .5, 3. Polska 3.26,8 (Ga­
jewska, Błaszak, Kacperczyk,
Szewińska)..

Chód 50 km: 1. J . Llopart
(Hisżpanią). 3:53.29.9, 2. W . Soldą-
tenko (ZSRR) 3:55.12 .1, 3. J .

Ornoch (Polska) 3:55.15.9 .

200 m mężczyzn — finał: 1.
P. Mennea (Włochy) 2.0.16, 2. O.
Prenzler (NRD) . 20.61, 3. P.
Muster (Szwajcaria) 20.64, 4. L .

Dunecki (Polska) 20.68.
400 m mężczyzn: 1. P. Hof-

meister (RFN) 45.73, 2. K. Kolar

(CSRS) 45.77, 3. F . Demarthon

(Francja) 45.97.
5000 m — finał: 1. V. Ortis

(Włochy) 13.28.5; 2. M . Ryffel
i (Szwajcaria) 13.28.6, 3. A . Fie-
dotkin (ZSRR) 13.28.6.,

Sukces Jerzego Rembasa

na torze Wembley
Niespodziewanie dobrze spisał

się reprezentant Polski Jerzy
Rembas w rozegranym w sobo­
tę wieczorem na tórze stadionu

Wembley w Londynie w finale

indywidualnych * mistrzostw
świata na żużlu. Rembas jako
pierwszy z Polaków na tym tru­
dnym tórze wywalczył miejsce
w ścisłej czołówce, zdobył aż 11

pkt, i w dodatkowym wyścigu

Motorowery też startują

Rajdy w Mszanie i Limanowej
(Obsługa własna). W trudnych

warunkach, w strugach ulewne­
go deszczu rozegrana została w

sobotę VI eliminacja motocyklo­
wych iniśtrzostw Polski w raj­
dach obserwowanych, zorganizo­
wana w Mszanie Dolnej przez
działaczy Pekaesu Dębnickiego
z Krakowa. Po raz pierwszy w

historii tej dyscypliny sportu na

trasę wyruszyły także motoro­
wery. Te seryjnę maszyny
stawiły się na metę w komple­
cie, chociaż z pokaźnym baga­
żem punktów z odcinków jazdy
obserwowanej. W tej klasie —

do 50 ccm — triumfował Marek

Niedośpiał (Pekaes Dębnicki) 542

pkt., klasę do 125 ccm wygrał
Krzysztof Janicki (Celuloza
Swiecie) 77 pkt., klasę do 175 ccm

Marek Grajewski (BKM) 73 pkt.,
klasę do 250 ccm Eugeniusz Re-
chul (Avia Świdnik) 58 pkt., kla­
sę ponad 250 ccm Robert Bła­
chut (Pekaes Dębnicki) 39 pkt.,
przed Zbigniewem Jedynakiem I

Skok w dal mężczyzn: 1. J.
Rousseau (Francja) 8.18, 2. N.
Stekic (Jugosławia) 8.12, 3. W.

Cepielew (ZSRR) 8.01, 4. G» Cy­
bulski (Polska) 7.96.

Tyczka: 1. W. Trofimienko

(ZSRR) 5.55, 2. A. Kallimaeki

(Finlandia) 5.50, 3. R . Pudas

Jaszczenko (ZSRR) 2.30, 2. A.

Grigorięw (ZSRR) 2.28, 3. R .

Beilschmidt (NRD) 2.28.

Kula mężczyzn: 1. U .' Beyer
(NRD) 21.08, 2. J . Mironow

(ZSRR) 20.37 3. A. Barysznikcw
(ZSRR) 20.68 .

Młot: 1. J. Sedych (ZSRR)
77.28, 2. R. Steuk (NRD) 77.24, 3.
K. Riehm (RFN) 77.02.

1500 m mężczyzn: 1. S. Ovett

(W. Bryt.) 3.35,6; 2. E. Coghland
(Irlandia) 3.36,6; 3. D . Moorcroft

(W. Bryt.) 3.36,7.
4 X 100 m mężczyzn: 1. Polska

38.58 (Nowosz, Licznerski, Vu-

r.ecki, Woronin); 2. NRD 38,78;
3. ZSRR 38,82.

3000 m z przeszkodami: 1. B.
Malinowski (Polska) 8.15,1; 2. P.

Ilg (RFN) 8.16.9; 3. I. Toukonen

(Finlandia) 8.18,3.
110 p. pł .: T. Munkelt (NRD)

13,54, 2. J . Pusty (Polska) 13,55,
3. A. Bryggare (Finlandia) 13,56.

Dysk mężczyzn: 1. W . Schmidt

(NRD) 66,82, 2. M. Tuokko (Fin­
landia) 64.90, 3. M. Bugar
(CSRS) 64,66.

Maraton: 1. Moskejew (ZSRR)
2:11.57,5; 2. Pencin (ZSRR)
2:11,59,0; 3. Lismont (Belgia)
2:12.07,7.

Trójskok: 1. Srejoyic (Jugo­
sławia) 16,94; 2. Saniejcw
(ZSRR) 16,93; 3. Piskulin (ZSRR)
16,87.

4X400mmężczyzn: 1.RFN—

3.02,0; 2. Polska — 3 .03,6 (Wło­
darczyk, Jaremski, Łapiński,
Podlas); 3. CSRS — 3 .04,0.

IV ostatnim dniu mistrzostw
Europy polscy lekkoatleci zdo­
byli 5 medali, co pozwoliło im
awansować na 5 miejsce w kla­
syfikacji medalowej. Po 5
dniach reprezentacja Polski zaj­
mowała bardzo dalekie, 15 miej­
sce, mając w swym dorobku

tylko 2 brązowe medale. O

pierwsze miejsce do ostatnich

konkurencji walczyli lekkoatle­
ci ZSRR i NRD. Podwójne zwy­
cięstwo w maratonie przypie­
czętowało sukces zespołu ZSRR,
który zdobył ostatecznie 13 zło­
tych, 12 srebrnych i II brązo­
wych medali. Ekipa NRD ma w

swym dorobku 12 złotych, 9

srebrnych i 10 brązowych me­
dali. Polaków wyprzedziły je­
szcze zespoły RFN 4 — 2 — 2
medale oraz Włoch 4 złote i 1

srebrny medal.

walczył o trzecie miejsce. W

tym biegu nie powiodło mu się
jednak. Przy starcie jego ma­
szyna stanęła dęba i ostatecznie

zajął w tym wyścigu trzecie

miejsce, a w ogólnej klasyfika­
cji wysoką, 5 pozycję. Mistrzem
świata został Duńczyk Ole Ol­
sen — 13 pkt, wicemistrzowski

tytuł zdobył Anglik Gordon
Kennet — 12 pkt.

(Gorce Nowy Targ) 46 pkt. i
Zdzisławem Chlcbdą (Hutnik
Kraków) 46 pkt. i taka też była
kolejność pierwszych trzech za­
wodników w klasyfikacji gene­
ralnej.

W niedzielę natomiast w oko­
licach Limanowej rozegrana zo­
stała VII eliminacja rajdowych
MP zorganizowana przez działa­
czy krakowskiego Hutnika. Cie­
kawa, trudna technicznie trasa

wymagała od zawodników spo­
rych umiejętności. Najlepiej
przejechał ją Artur Komorowski
z Hutnika Kraków gromadząc o

45 pkt. przed Zdzisławem Chle-

bdą (Hutnik) 70 pkt. i Robertem
Błachutem (Pekaes Dębnicki) 88

pkt. (wszyscy klasa ponad 250
ccm). Klasę do 125 ccm wygrał
Ireneusz Janicki (Celuloza Świę­
cie) 215 pkt., klasę do 175 ccm

Adam Styla (Hutnik), klasę do
250 ccm Ryszard Zając (Hutnik)
96 pkt.

(wam). *

GAZETA POŁUDNIOWA

Cracovia —

Polonia Bytem 0:0

W sobotę na stadionie przy
ul. Kałuży rozegrano towarzys­
kie spotkanie piłkarskie. II-ligo-
wa Cracovia podejmowała I-li-

gową Polonię Bytom. Pojedynek
zakończył się wynikiem bez-

bramkowym. Mecz był ciekawy

i stal na niezłym poziomie. Cia-
covia była równorzędnym part-
iręrem I-hgowców.

Dwutysięczna publiczność ob­
serwowała udane zagrania oby­
dwu zespołów, pomysłowe akcje
napastników, udane interwen­
cje bramkarzy. Niestety, w o-

bydwu zespołach zabrakło przy­
tomnego Strzelca, choć... oddano

Dziś odlot piłkarzy do Reykjaviku
środa godz. 18.30 pierwsze emocje

. Adam Nawałka nie wystąpi w

Reykjaviku, w meczu elimina­
cji piłkarskich mistrzostw Euro­
py Islandia — Polska (6 wrześ­
nia). Pomocnik krakowskiej Wis­
ły nie grał już w Helsinkach i

po powrocie z Finlandii podda­
ny został dokładnym badaniom
lekarskim. Diagnoza, nakazują­
ca Nawałce 10-dniową przerwę
w treningach, wykluczyła możli­
wość występu tego piłkarza w

Reykjaviku. Nawałka wrócił do
Krakowa. W jego miejsce tre­
ner Jacek Gmoch powołał utrzy­
mującego się ostatnio w wyso­
kiej formie Lesława Cmikiewi-
cza z Legii Warszawa.

W Warszawie zjawiła się trój­
ka naszych czołowych piłkarzy:
Kazimierz Deyna, Zbigniew Bo-

niek i Grzegorz Lato, która w

ubiegłą środę występowała w

Nowym Jorku w meczu Cos-
mos — „reszta świata”. Boniek
i Lato dołączyli do trenujących
w Warszawie kadrowiczów. Ło­
dzianin brał już udział w tre­
ningu, natomiast Grzegorz Lato,
po zabiegu usunięcia zęba — od­
poczywał. W zajęciach na stadio­
nie warszawskiej gwardii' uczest­
niczyli wszyscy pozostali repre­
zentanci,- ż tym, że odczuwający,
jeszcze dolegliwości Stanisław
Terlecki, ćwiczy indywidualnie.

„Mamy nadzieję, że do środy
Staszek będzie w pełni sił — po­
wiedział trener Jacek Gmoch. —

Na stadionie Gwardii odbywaliś­
my Wszystkie zajęcia, a trenowa­
liśmy dwa razy dziennie. Jesteś­

Piłkarski Puchar Polski

Rozegrano kolejną edycję pił­
karskiego Pucharu Polski. A o-

to wyniki: BBTS Bielsko —

Górnik Wałbrzych 1:0 (1:0),
Wielin Szczecinek — Lechia
Gdańsk 0:4 (0:0), Noteć Czarn­
ków — Zagłębie Lubin 1:2 (0:1),
Czarni Żywiec — Wisłoka Dębi­
ca 0:0. Rzuty karne — 4:3 dały
awans Wisłoce, Legia H War­
szawa — Motor Lublin 0*2 (0:1),
Piast Nowa Ruda — Górnik Za­
brze 3:1 (3:0), Górnik II Zabrze
— Zagłębie Wałbrzych 2:1 (1:1).

zArzł miYWOJEWÓDlU
wyU ~GffUPA /K

Karpaty Krosno — JKS Jaro­
sław 3—0 (1—0), Sandecja Nowy
Sącz — Wawel Kraków 1—1*

(0—1), Chemik Pustków — Czu­
waj , Przemyśl 1—4 (1—4), Unia
Tarnów — Stal Sanok 2—1 (1—0),
Hutnik Kraków — Metal Tar­
nów 2—0 (0—0), Polna Przemyśl
— Skawinka Skawina 2—2 (2—1),
Glinik Gorlice — Garbarnia
Kraków 0—2 (0—1).

Dzisiaj, o godz. 18.00 w sali
402 Wydziału Chemicznego PK

odbędzie się zebranie plenarno-
-szkoleniowe sędziów piłki noż­
nej.

1; Hutnik Kr. 475—1
2. Stal . Sanok 467—4
3. Unia T. 464—2
4. Karpaty 455—2
5. Wąwel 452—1
6. Polna 446—3
7. Garbarnia 444—3
8. Metal T. 435—4
9. Czuwaj 435—5

10. Skawinka 435—6
11. JKS 432—5
12. Glinik 432—7
13. Chemik- 426—10
14. Sandecja 423—8

Zwycięstwo Prasy
w Krynicy

W ramach „Festynu z

Dziennikiem Polskim” odbył *

się w Krynicy tradycyjny już
mecz piłkarski pomiędzy dru-

żyną Prasy, a zespołem złożo-

nym z miejscowych lekarzy.
Wygrali dziennikarze 3:1 (1:1).
Bramki zdobyli dla zwycięz-
ców: Szeląg, Dybel Niem-
czyński, dla lekarzy Biażow-
ski.

Zebranie sędz iów

Bez Adama Nawałki

w Krakowie
Już za kilka dni

się w naszym mieście III Mię­
dzynarodowy Turniej Piłki Noż­
nej „Europa-78” o puchar Pre­
zydenta Miasta Krakowa. W tur­
nieju startować będą zespoły:
Poldi Kladno — CSRS, ESV
Kufstein — Austria, Lokomotiv
Sofia — Bułgaria oraz reprezen­
tacja Krakowa.

Turniej rozpocznie się w dniu
7 września meczem Poldi Kład-
no — Lokomotiv Sofia. Początek
o godz. 15. O godz. 16,30 spotkają
się ESV Kufstein — reprezenta­
cja Krakowa. Obydwa pojedyn­
ki rozegrane zostaną na stadio­
nie WKS Wawel. Następnego
dnia zespoły walczyć będą w

Skawinie. O tych samych godzi­
nach grać będą: Lokomotiv So­
fia — ESV Kufstein, reprezenta­
cja Krakowa — Poldi Kladno.
9 września będzie dniem wolnym
i przeznaczony zostanie na zwie­
dzanie zabytków Krakowa oraz

Kopalni Soli w Wieliczce. 10

KOZPN w działaniu
Na konferencji prasowej w

Krąkowskim Ok. ęgpwym Związ­
ku Piłki Nożnej przedstawiono
dziennikarzom sporo materiałów

dotyczących prac organizacyj­
nych i szkoleniowych Związku.

Prezes mgr Daniel Czernecki

omawiając pracę KOZPN zwró­
cił uwagę na dwa zasadnicze

momenty: ścisłą konsultację
Okręgu z klubami klas wyż­
szych i klasy międzywojewódz­
kiej w zakresie szkolenia i pod­
noszenia poziomu piłkarskiego.
Drugim zagadnieniem jest dale­
ko idąca pomoc dla Ludowych
Zespołów Sportowych w rozwo­
ju .piłki nożnej na wsi. W tej
materii są już daleko idące
uzgodnienia i zaawansowane po­
czynania.

W Ogóle Związkowi zależy na

rozwoju sportu szczególnie w

małych klubach, jego zdynami­
zowaniu w takich ośrodkach, jak
W’ieliczka, Myślenice, Skała.
Słomniki. W Wieliczce i Myśle­
nicach powołano 2 nowe pod-
okręgi i powierzono im prowa­
dzenie rozgrywek w klasie B.
Jest to, wydaje się, wypadek
precedensowy. Wiele uwagi po­

wiele strzałów, które często tra­
fiały w słupki i poprzeczki.

Trenerzy obydwu drużyn Ko­
lasa i Wieczorek wypróbowali
wielu rezerwowych zawodni­
ków. Kilku z nich zaprezento­
wało poprawny futbol. (m)

Na zdjęciu fragment meczu.

Fot.: W. Klag

my wdzięczni działaczom stołecz­
nego klubu, za warunki jakie nam

na swoim obiekcie stworzyli. Do

Reykjauiku odlatujemy dziś ra­
no. Mecz odbędzie się w środę
o godz. 18.30.

Piłkarze Islandii

zremisowali z USA

Przygotowująca się do elimi­
nacyjnego meczu piłkarskich
mistrzostw Europy z Polską,
reprezentacja Islandii, zmierzy­
ła się w niedzielę w Reykjavi-
ku z przebywającą na europej­
skim tournee drużyną USA.

Mecz zakończył się wynikiem
0:0.

rozpocznie . września na stadionie Garbarni
i spotkają się o godz. 19.00 ES.V
Kufstein — Poldi Kladno, a o

godz. 14.00 na stadionie Wawelu

reprezentacja Krakowa — Loko-
motiv Sofia.

Krakowski turniej zyskał so­
bie przychylną ocenę wielu fe­
deracji piłkarskich w Europie a

także doskonałą opinię u władz
UEFA.
to, że od
stanie w

juniorów
Trudno

! turnieju.
i ko.wski Okręgowy Związek
■Nożnej, posiadają informacje, żs
! zespoły, które przyjaclą do na-

; sżego miasta z zagranicy repre-
; zentują wysoki poziom. Podobnie
i można powiedzieć o juniorach
| Krakowa, którzy odnosili wiele
! poważnych sukcesów w między-
l narodowych. turniejach w Ho-
‘

landii, Czechosłowacji, RFN i
■NRD. (m)

Wszystko wskazuje na

roku 1980 ujęty on zo-

kalendarzu rozgrywek
UEFA.
wskazać na faworyta

Organizatorzy — Kra-
PiŁki

święca się także najmłodszym
piłkarzom-juniorom. Dla nich to

właśnie powołano jednolitą kla­
sę wojewódzką. Rozgrywki tej
klasy przebiegają bez większych
zakłóceń. y

Nie ma wyczynu piłkarskiego
bez silnej kadry trenersko-in­
struktorskiej. Wydział Szkolenia
KOZPN przeprowadził weryfika­
cję trenerów i instruktorów. W
celu zapoznania kadry z naj­
nowszymi metodami treningowy­
mi zorganizowano w Limanowej
specjalny kurs, a w Krakowie

konferencję połączoną z prakty­
cznym pokazem prowadzenia
prawidłowego treningu.

Te wszystkie wysiłki są jed­
nak niewspółmierne do potrzeb.
Trenerów w klubach, a szczegól­
nie trenerów o wysokich kwali­
fikacjach ciągle jest brak. Od­
czuwają to zwłaszcza kluby ma­
łe, nie dysponujące odpowiedni­
mi środkami • finansowymi.
Przyjście im z pomocą — to

problem który spędza „sen z po­
wiek” działaczom Krakowskiego
Okręgowego Związku Piłki Noż­
nej. (m)
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Z DALEKOPISU

0 W ostatnim dniu półfi­
nałowych spotkań o mistrzo­
stwo świata w siatkówce ko­
biet Polska przegrała ze

Związkiem Radzieckim 0:3

(2:15, 8:15, 10:15), zajmując
tym samym ostatnie miejsce
w grupie.

O Młodzieżowa reprezen­
tacja Polski uczestnicząca w

międzynarodowym turnieju
piłki . nożnej w Sinj koło

Splitu przegrała z Austrią
1:4 (1:2).

0 Tytuł mistrzowski w za­
kończonych w Marstrand

(Szwecja) żeglarskich mi­
strzostwach Europy w kla­
sie „finn” zdobył reprezen­
tant Jugosławii — Miński Fa-
bris.

0 H. Srednicki i A. Bry­
dak zajęli pierwsze miejsc*
w międzynarodowym turnie­
ju bokserskim zorganizowa­
nym w Wiedniu z okazji
festynu Gazety „Volkstim-
me”.

0 W Białymstoku roze­
grana została 3 bm. III eli­
minacja motocyklowych mi­
strzostw Polski. W poszcze­
gólnych klasach zwyciężyli:
125 ccm — H. Synoracki, 175
ccm — J. Zieliński, 250 ccm
— Z. Chómko.

0 W Czerwonym Klaszto­
rze podczas międzynarodo­
wych regat w kajakarstwie
górskim, K. Olchawska za­
jęła pierwsze miejsce w wy­
ścigu k-1.

0 W Miskolczu rozgrywa­
ny jest międzynarodowy tur­
niej koszykówki kobiet. W

pierwszych meczach AZS Ka­
towice pokonał Hutnika N.
Huta 60:48, a Hutnik zwycię­
żył rumuński zespół Oradea
51*48.

0 W eliminacyjnym me­
czu piłkarskich mistrzostw

Europy (grupa V) Francja
zremisowała w Paryżu ze

Szwecją 2:2 (0:0),
0 Waterpoliści Polski u-

czestniczący w międzynaro­
dowym turnieju, juniorów w

Koszycach przegrali z CSRS
I 7:8.

Rumuni wygrywają..:
W Krakowie zakończyły

się Międzynarodowe Akade­
mickie Mistrzostwa Polski w

piłce ręcznej mężczyzn.
Pierwsze miejsce zajęła'dru­
żyna Universiteta Craiora z

Rumunii, przed AZS Wro­
cław i Akademikiem Sofią.

Najskuteczniejszym strzel­
cem został zawodnik Univer-
siteta — Georghe Dymitru
zdobywając 41 bramek.

Porażka

Wojciecha Fibaka
Wojciech Fibak zakończył

swój udział w grze pojedyn­
czej tenisowych międzynaro­
dowych mistrzostw USA roz­
grywanych na kortach Flu-

shing Meadow w Nowym
Jorku. Polak przegrał w trze-

ciej rundzie z Butchem Walt-
,sem (USA) 4:6 5:7.

Boisko Widzewa -

zamknięte!
Wydział Wychowania i Dy­

scypliny PZPN rozpatrzył na

swym posiedzeniu sprawę
chuligańskiego incydentu, ja­
ki zdarzył się podczas meczu

Widzew — Gwardia Warsca-
wa w Łodzi. Pijany kibic
rzucił wówczas w sędziego
butelką i ugodził go w głowę.

Po rozpatrzeniu wszystkich
okoliczności, wydział wydał
decyzję, na mocy której bo­
isko Widzewa Łódź zostało
zamknięte na. okres 5 tygo­
dni, tj. do 4 października
włącznie. W tym okresie pił-
karze pierwszej drużyny tv i-

dzewa. mogą rozgrywać me­
cze na stadionie . oddalonym
co najmniej 0 100 km od Ło­
dzi.

Toto-lotek
I losowanie: 3, 17, S0, 34,

46. 48. dodat. 15.
II losowanie: 4, 34, 36. 45,

46. 49.
Banderola 9009.

..Lajkonik”
I los.: 3, 12, 15. 45. 47, dod. 4.
Końc. band.: 91698 — Duży

Lajkonik.
„Mały Lajkonik”: I los.:

3, 10, 12, 18, 21, 26. '

II los.: 2. 9. 18. 20. 22, 23.
Końc. band.: 14736.

T. Mytnik
mistrzem Polski

0 W Golubiu Dobrzyniu
(woj. toruńskie) odbyły się
kolarskie mistrzostwa Polski
seniorów *w jeżdzie indywi­
dualnej na czas. Na dystan­
sie 34 km zwyciężył Tadeusz

Mytnik (Flota Gdynia) w

czasie 47.43,8.

Pięściarze ZSRR

wygrywają
W Łodzi zakońćzył się

finał XIX Międzynarodowej
Spartakiady Bokserskiej pio­
nu gwardyjskiego państw
socjalistycznych.

W punktacji zespołowej
zwyciężył ZSRR — 24 pkt.,
przed Polską — 19 pkt., Ru­
munią — 15 pkt.

Polki srebrnym’
medalistkami

W fińskiej miejscowości
Hammenlinna zakończyły się
strzeleckie mistrzostwa Eu­
ropy kobiet. W strzelaniu z

karabinka małokalibrowego
srebrny medal wynikiem
1775 pkt. wywalczyła dru­
żyna Polski. Zwyciężyły re­
prezentantki NRD 1779.

Rekord Polski V*
w rzucie dyskiem

W niedzielę na zawo­
dach lekkoatletycznych w

Bydgoszczy Stanisław Wo-
łodko ustanowił nowy rekord.
Polski w rzucie dyskiem —

64.80 m.

Nominacje olimpijskie
„Przyjmując nominację

do grupy olimpijskiej zo­
bowiązuję się wykonywać
rzetelnie wszystkie zada­
nia objęte programem

•przygotowań do igrzysk
olimpijskich i przestrze­
gać zawsze zasad obowią­
zujących sportowca . Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej”— oto treść zobo­
wiązania jakie 1 września
br. podpisali zawodmicy
powołani do grup olimpij­
skich przed zimowymi i-

grzyskami w Lakę Pla-
cid.

W 6-osobowej grupie
„A” znalazły się dwie sa-

neczkarki T. Bugajcryk i
T. Maziarz, narciarze K.

Długopolski i J. Łuszczek
oraz reprezentanci łyż­
wiarstwa szybkiego E.

Ryś-Fercns i J. Jaźwik.

Przegrana
przeciwników Wisły

Słabo spisują się na po­
czątku rozgrywek ligowych
w Belgii piłkarze mistrza

kraju i przeciwnika Wisły
Kraków w Pucharze Europy
— FC Bruegge. W niedzielę
FC Bruegge przegrał na wy-
jeździe ze Standardem Liege
1:2 i po dwóch kolejkach ma

na koncie 1 pkt.

Sukces Polaków
w Ostendzie

Dużym sukcesem polskich
żeglarzy zakończył się. ich u-

dział w międzynarodowych
zawodach w windsurfingu
rozegranych w Ostendzie.

Pierwsze miejsce w klasią
otwartej zdobył mistrz Pol­
ski T. Ornatkiewicz przed A.

Szyndlerem i reprezentantem
RFN — Hintegburschem.

Znów

śmiertelny wypadek
na trasie rajdu

Odbywający się rajd sa­
mochodowy dookoła Amery­
ki Południowej pociągnął z»

sobą kolejną ofiarę. Na tra­
sie rajdu, 20 km od brazylij­
skiej miejscowości B«avista,
poniósł śmierć argentyński
kierowca Mario Diego.

Z OSTATNIEJ CHWILI

0 W niedzielę zakończył
się w Warszawie tradycyjny,
VII międzynarodowy turniej
Juniorów w rugby o puchar
„Trybuny Ludu”. Zdecydo­
wanie najlepszą okazała się
drużyna Moskwy wygrywa­
jąc wszystkie trzy spotkania.

0 W Usti na Łabą odbył
się towarzyski mecz siatków­
ki mężczyzn, w którym Pol­
ska pokonała CSRS 3:1 (15:9,
15:8, 13:15, 15:13).

Po prostu

życie

\A/* tpieetorem
yy zajrzeliśmy za kulisy
’'

życia, którego najsmut­
niejszą cechą jest przemija­
nie, a najwspanialszą — u -

stawiezne dążenie w prsód.
Tłem wydarzeń stał łię szu-

młąey stadion, s bohaterka­
mi refleksji dwie kobiety:
stawna Irena Szewińska,
prze* piętnaście lat szlifują-
•« swój talent, wzbudzająca
podtiw różnojęzycznej wi­
downi, twyeięska do tej pory,

opłerająea się jak skała na­
porowi czasu i konkurentek,
łamiąca kolejne bariery ludz­
kich możliwości i obok niej
jeszcze szybsza, młodsza, pra­
gnąca sukcesu Marita Koch.

Ten atak musiał nastąpić.
t,e stało się to dopiero teraz,
świadczy o skali wyprzedze­
nia, jakie wniosła do świato­
wej lekkoatletyki pani Irena.
Atak był totalny: duża, nie

podlegająca dyskusji przewa­
ga po trzystu metrach i re­
kord świata na dodatek.

Realizator transmisji tele­
wizyjnej, który uchwycił
radość Marity w momencie

zwycięstwa, a zapomniał po­
szukać kamerą wielkiej Ire­
ny, kiedy minęła linię mety,
zgubił eot więcej niż tylko
pokonaną rywalkę. Zgubił
mianowicie prawdę e tyciu i

człowieku, o jego wspinaniu
się w górę, o przecieraniu
szlaku, które jest udziałem
pionierów. Dążąc wzwyż, bu­
duje się schodu dla siebie, ale
także dla innych, którzy
pójdą po nich łatwiej i szyb­
ciej.

Irena Szewińska 'była we

współczesnym . sporcie nie

tylko brylantem najwyższej
próby, lecz nade wszystko
osobowością łamiącą bariery
psychologiczne. Biegając naj­
szybciej skończyła studia

wyższe i urodziła dziecko.
Była Marusarzem lekkoatle­
tyki w tym sensie, że oparła
się działaniom nieubłaganie
biegnącego czasu t na prze­
strzeni czterech olimpiad dyk­
towała krok współzawodnicz­
kom.

Igor T*r-Owane«j«n uiwiet-

domil mi kiedyś w swym
pięknym moskiewskim miesz­
kaniu, wśród dzieł sztuki i

trofeów sportowych — nega­
tywną siłę barier psychologi­
cznych- Dla jego.generacji gra­
nicą sportowycn możliwości
było 3 metrów w skoku w dal.
Pokonali ją w wielkim trudzie
nieliczni, najbardziej zdolni
i wytrwali. Wyrąbali schody
psychiczne na szlaku biegną­
cym ku rekordom. I wtedy
przyszedł Beamon nie znoją­
cy ich wahań i wątpliwości,
młody „barbarzyńca” nie ob­
ciążony — dzięki nim — żad­
nymi psychicznymi bariera­
mi w okolicy ósmego metra i

skoczył tak daleko, że na­
zwano jego rekord skokiem
XXI wieku.

Potrwa to trochę zanim
rozpędzi się ktoś następny i

bez kompleksów przesunie
swym wyczynem chorągiew­
kę zatkniętą w piasku poza
granicę dziewięciu metrów. ■

Na praskim stadionie we

czwartek zobaczyliśmy, jak
wyzwanie rzucone dawno,
dawno temu przez Polkę o-

icocuje w pokoleniowej szta­
fecie. Jak eksploduje fanta­
stycznym rezultatem ludzka
praca i fantazja. Jak spełnia­
ją się marzenia Marity Koch,
która chodziła do przedszko­
la, kiedy Irena zdobywała

pierwsze medale olimpijskie
w Tokio.

Chwilę potem zobaczyliśmy
Simeoni i Ackerman w pory­
wającej walce na skoczni.
Nauczycielka z Werony mu-

siała wyrównać rekord świa­
ta. by udowodnić, że jest te­
go wieczoru najlepsza. Tu

realizator potrafił nam prze­
kazać atmosferę kontaktu

psychicznego konkurujących
mistrzyń. Walczyły, ale były
sobie wdzięczne za ‘rywali­
zację dodającą sił w. padają­
cym deszczu i chłodzie.

Na bieżni brakło tego ele­
mentu. Ściśle mówiąc: brakło

go może nie na bieżni, lecz
w przekazie zdarzeń. A prze­
cież Koch nie pobiegłaby
nigdy tak szybko, gdyby
wcześniej nie wyśrubowała
rekordów Szewińska.

Gdyby ten czwartek zda­
rzył się dziesięć lat temu,
byłby to początek nowego
współzawodnictwa z Stawiń­
ską w roli głównej. Teraz
kolej na następną ambitną

dziewczynę. Nasza Irena —

choć wielka — nie jest nie­
śmiertelna. Znalazła już chyba
to, co czeka każdego wstępu­
jącego w sportowe szranki:
swego następcę, który zrodził
się w wyniku naszych osiąg­
nięć.

Trochę gorzko, że trzeba
pogodzić się z przemijaniem.
Pózostaje świadomość, że nie

wszystko umiera, że odradza­
my się w zwycięstwach na­
ciskających rywali. Ostrogą
była nam ich obecność, kie­
dy biegliśmy coraz szybciej.
Ale i my byliśmy już wtedy
bodźcem dla następnych, pra­

cujących wytrwale i ostrzą­
cych sobie zęby na swój
dzień. Zycie bez bodźca, bez
oddechu biegnących za na­
szymi plecami, byłoby śla­
mazarne.


